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SOLIDARNOŚĆ PAŃSTW BAŁTYCKICH
Stosunki polityczne w rejonie bałtycko-skandynawskim — Polityka równowagi między Rosją 

i Niemcami — Przyjaźń polsko-estońska —  Rewizyta min. Becka w Tallinie
W arszawa, 12. 6. (Tel. w ł . -  1. r.)

Jutro, 13 bm., przybędzie do Tallina 
min., spraw zagr. Józef Beck, by re­
wizytować swego kolege estońskie*
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Rachunki czekowe, - Rachunki bieżące. - 
Dyskont rymes. -  Pożyczki wekslowe i hi­
poteczne. - Kupno, sprzedaż, lombard 
papierów wartościowych. -  Inkaso. - Depozyty
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go, podtrzymać te częste przyjazne 
kontakty i pogłębić jeszcze bardziej 
współpracę polsko«estońską.

M in. Beck będzie gościem nowego 
ministra spraw zagranicznych Esto« 
nii p . K arola Seltera. co w niczym 
jednak nie zmienia charakteru przy» 
jasnych i  serdecznych stosunków  
polsko»estońskich.
PO LITY K A  Z A G R A N IC Z N A  E- 
S T O N II PRZEZ Z M IA N Ę  N A  
ST A N O W ISK U  JEJ K IE R O W N I­
K A  N IE  U LEG ŁA  Ż A D N Y M  
O D C H Y L E N IO M  I N A D A L  O-

kapelusze, Koszule i ktawaty
poleca we wielkim wyborze 3234

Antoni Kafka uk^HALiCKA 4.

PIERA  SIĘ N A  TY C H  SA M Y C H  
Z A SA D A CH , W Ś R Ó D  K T Ó ­
RY CH  PRZY JA ZN  Z  POLSKĄ 
JEST JED N A  Z  NAJPIERW * 

SZYCH.
Ciągłość polityki zagranicznej i 

wewnętrznej Estonii gwarantują oso* 
by prezydenta Paetsa i naczelnego 
wodza gen. Laidonera, którzy cieszą 
się w całym społeczeństwie estoń* 
skim olbrzymim autorytetem. N ow y 
min. spraw zagranicznych należy 
zresztą również do przyjaciół Polski 
i w charakterze ministra gospodarki 
poświęcił niemały wysiłek w  p r a n  
nad rozbudową gospodarczej współ* 
pracy polsko-estońskiej. W tym tgi

charakterze bawił z 5-dniowa wizyt* 
w Polsce w listopadzie ub. roku.

T ak się złożyło, że wizyta min. 
Becka w Tallinie dochodzi do skuł* 
ku  bezpośrednio po wizycie polskie* 
go min. spraw zagranicznych w 
Sztokholmie. Jest to nie iylko przv» 
padkowym zbiegiem okoliczności — 
ale i wyrazem tego, że Polska jest 
państwem bałtyckim i ze wszystkimi 
krajami bałtyckimi, leżącymi po oby* 
dwu stronach morza w szerokim pa­
sie między Niemcami a Rosja szuka 
kontaktu i porozumienia. Między 
Polską a państwami tymi istnieje bo* 
wiem w szeregu podstawow ych za- 
gadnień solidarność interesów i zbie« 
żność linii polityki zagranicznej. Je­
steśmy jednakowo wszyscy zaintere- 
sowani w rozwoju nad Bałtykiem 
stosunków pokojowych, opartych o 
niezależność tego całego regionu od 
jakichkolwiek wpływów wielkich 
mocarstw, czy też bloków  ideolo- 
gicznych.

Polska prow adzi między Niemca-
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Do nabycia tylko w p ie r w s z o r z ę d n y c h  firmach

Min. Beck
Tallin, 12. 6. (PAT.) Prasa zamieszcza 

program wizyty min. J. Becka, który 
przybędzie do Tallina 13 b. m. w towa 
rzystwie wicedyrektora departamentu 
'politycznego p. T. Kobylańskiego i 
sekretarza Krasickiego oraz posła Esto- 
nii w Warszawie Markusa.

Do ośoby polskiego ministra przy* 
dzielony będzie na czas pobytu w Esto 
nii szef wydziału politycznego w Min. 
S. Z. Tattar.

Wieczorem 13 b. m. min. spraw za­
granicznych Selter wydaje wielki o* 
biad galowy na cześć gościa polskiego 
. udziałem gen. Laidonera, członków 

rządu, przewodniczących Izb ustawo­
dawczych, b. min. spraw zagranicznych 
Akkeła, przedstawicieli towarzystwa 
polsko - estońskiego.

Dnia 14 b. m. min. Beck uda się sa­
mochodem na zamek prezydenta Paetsa

mi a Rosją politykę równowagi i nie* 
zależności, która bardzo odpowiada 
państwom skandynawskim i baltyc* 
kim. One również — podobnie jak 
my — nie życzą sobie ani konflikt* 
tych dwóch totalnych bloków, którv 
by prawdopodobnie uczynił z ich 
terytorium teatr wojny, ani też ich 
współpracy, wymierzonej w dotych- 
czasowy układ sil i prowadzącej nie* 
uchronnie do ograniczenia niezależ- 
ności i swobody ruchów wszystkich 
państw bałtycko * skandynawskich- 
Stąd opowiadają się podobnie, jak 
Polska, przeciw orientacjom ideolo­
gicznym w Europie i pragną utrzy* 
mać niezależność swej polityki.

N a tle rozkładu systemu genew­
skiego, który uczyni! iluzorycznymi 
wszelkie rachuby opierania bezpie* 
czeństwa krajów skandynawskich ? 
bałtyckich na Lidze N arodów , wzra­
sta w krajach tych zrozumienie ko* 
nieczności nawiązania jak najściślei* 
szej współpracy miedzy sobą celem 
szukania na tej drodze zabezpieczę-

w Tallinie
w Oru, zwiedzając po drodze niektó­
re obiekty przemysłowe. Po audiencji 
u prezydenta, n a  zamku wydane bę­
dzie śniadanie, wieczorem zaś' minister 
.powrócjf do Tallina. Dnia 15 b. m. p. 
min. Beck opuszcza Tallin, udając się 
do Warszawy,

Trudności o rg an izacy jn e
lewicy patriotycznej

Warszawa, 12. 6. (Tel. wł. — 1. r.). 
Dnia 10 b. m. odbyło się zebranie ko­
mitetu organizacyjnego Związku Lewi­
cy Patriotycznej. Zebranie było po* 
święcone omówieniu sytuacji z powo* 

. du nieotrzymania przez Związek lega­
lizacji co powoduje możliwość wszczę*

nia swej niezależności. Państwem* 
z którym  współpraca przy tego ro» 
dzaju polityce jest nieodzowna, jest 
właśnie Polska, silne mocarstwo, 
położone między Niemcami a R osją 
i  zainteresowane w utrzymaniu iroz» 
woju krajów  baltycko-skandynaw- 
skich jako niezależnych organizmów 
państwowych. Stąd też zacieśnienie 
ostatnio stosunków  miedzy Polską > 
Szwecją, która patronuje tej nowej 
orientacji państw skandynawskich. 
TESLI C H O D Z I O ESTO N IĘ TO  
Z R O Z U M IA Ł A  O N A  TUZ D A W  
N O  Z N A C Z E N IE  PO LSK I D L A  
N IEPO D LEG ŁO ŚC I P A Ń S T W  
B A ŁTY C K ICH  I  Z W IĄ Z A Ł A  
SIĘ Z POLSKĄ T R W A Ł Ą  PRZY - 

JA ŹN IĄ .
Przyjaźń ta weszła jako element 

stały do systemu polityki polskiej ł 
estońskiej i niejednokrotnie u- 
wydatnila sie w takim samym, 
stanowisku obu krajów wobec 
takich zagadnień, jak uregulowa­
nie stosunków z Sowietami (dokp- 
nane wspólnie w latach 1929—1933) 
i iak przeciwstawienie sle koncepcji 
paktu wschodniego.
W  CZA SIE K O N FL IK T U  POL­
SK O -LITEW SK IE G O  W Y K A Z A ­
ŁA  E S T O N IA  C A Ł K O W IT E  
Z R O Z U M IE N IE  D LA  S T A N O ­
W ISK A  PO LSK IEG O , A  N IE JE ­
D N O K R O T N IE  PO PR Z E D N IO  
N A M A W IA Ł A  K O W N O  D O  U* 
R E G U L O W A N IA  ST O SU N K Ó W  

Z  POLSKĄ.
Przyjaźń i współpraca polsko-estoń 

ska i polsko-szwedzka iest wyra* 
zem dobrze zrozumianej solidarno* 
ści interesów oraz obiawem wiel­
kiego zainteresowania Polski, jako 
kraju bałtyckiego, układańietn sio 
całokształtu stosunków w rejonie, 
bałtycko-skandynawskim.

cia nowych prac. Wszyscy obecni byli 
zgodni co do obecnej sytuacji politycz­
nej, natomiast w sprawie znalezienia 
rozwiązania sytuacji organizacyjnej 
zdania były podzielone. Część zgroma­
dzonych była za kontynuowaniem dal­
szych starań o legalizację Związku, 
część za przejściem do innych form 
pracy. Wobec tego, że  obecni nie zde­
cydowali się na żadną z proponowa­
nych dróg działalności, zebranie korni- 

j tetu organizacyjnego odroczono na ty­
dzień z tym, że w terminie tym zosta­
nie podjęta ostateczna decyzja.
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Trzęsienie ziemi w  Belgii
N ie p o k o ją c e  w s t r z ą s y  p o d z ie m n e  w  A n g li i  i F r a n c j i

Londyn, 12. 6. (P A T ) Wczoraj o 
godz. 11.55 odczuto w Londynie silny 
wstrząs ziemi. Obserwatorium stjsmo* 
logiczne w Bromwich zajestrowało sze 
reg wstrząsów, których ognisko znaj* 
dowało się w odległości 340 km. Tfzę* 
sienie ziemi odczuto najwyraźniej na 
przedmieściu Londynu Woolwich, 
gdzie samochody stojące przed arsena* 
lem poruszyły się zupełnie wyraźnie i 
przesunęły się o kilka centymetrów w 
kierunku chodnika.

Paryż, 12. 6. (PAT) Trzęsienie ziemi 
odczuto również we Francji, od Dun* 
kierki aż do Cambrai. W  Lille uległy 
zepsuciu skutkiem wstrząsu aparaty 
w Obserwatorium meteorologicznym. 
Wiele domów zostało zarysowanych.

Bruksela, 12. 6. (PA T) Trzęsienie 
ziemi, które nawiedziło dziś Belgię, 
było najsilniejszym w dziejach tego 
kraju. Wszystkie sejsmografy w Ob* 
serwatorium brukselskim uległy znisz* 
czeniu. W ypadków śmiertelnych

Problem akcji kredytowej
w Centralnym Okręgu Przem ysłowym

Warszawa, 12. 6. (Teł. wł. — 1. r.) 
Zgodnie z uchwalą prezydium Związ* 
ku Związków Komunalnych Kas O* 
szczędności grupa przedstawicieli 
Związku i większych Kas Komunał* 
nych udaje się w dniu 12 bm. na teren 
COP, aby na miejscu zbadać możli* 
wości finansowe drobnych i średnich 
przedsiębiorstw rzemieślniczych, prze* 
myślowych i handlowych przez
K.K.O. Ponadto 14 bm. odbędzie się 
w Rzeszowie konferencja Komunał*

Warszawa, 12. 6. (PAT) Wczoraj od 
był sic w Warszawie jednodniowy 
walny zjazd delegatów Stowarzyszę* 
nia „Rodzina Urzędnicza'1.

S A M O Z A T R U C I E
na t le

Samozatrucie bywa przyczyną wielu do* 
legliwości (bóle artrctycznc, łamanie w ko* 
ściach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bó» 
le w wątrobie, niesmak w ustach, brak a* 
petytu, swędzenie skóry, skłonność do ob* 
strukcji, plamy i wyrzuty na skórze, skłon* 
ność do tycią, mdłości, język obłożony). 
Trucizny wewnętrzne, wytwarzające się we 
własnym organizmie, zanieczyszczają krew, 
niszczą organizm, i przyspieszają starość. 
Wątroba i nerki są organami oczyszcza*

Wykopaliska historyczne w Zgierzu
Łódź, 12. 6. (PAT) W. czasie robót 

regulacyjnych nad rzeczka Bzurą w 
Zgierzu natrafiono na nieznacznej głę* 
bokości na wykopaliska przedhistory* 
czne. Na miejsce wykopalisk wyjechał 
przedstawiciel Tow. Przyrodniczego 
im. Staszica z Łodzi celem zabezpie*

D e s z c z  k a r
Na skrzyżowaniu dwóch ulic w pobliżu 

Dworca ruch jest dzisiaj większy niż kie* 
dykolwiek. Ruch normalny funkcjonuje 
tak, jak zwykle, walcząc z normalnymi 
trudnościami i stosując się do normalnych 
przepisów. Ale obok tego zwykłego ruchu 
wprawne oko może zauważyć ruch inny, 
niezwykły, nieuregulowany, krzyżujący się 
z tamtym i nie łatwy do wytłumaczenia.

Oczywiście ta nicprzepisowość wprawia 
w ruch zmysły, o potem nogi i notesy po* 
licjantów, czyhających na skrzyżowaniach 
ną.. nieprzepisowo poruszających się. — 
Szybko — i długonogi młodzieniec usiłuje 
się przemknąć błyskawicznie i zniknąć na* 
gle w  tłumie -na chodnikii. Mając do wy­
boru. między ryzykiem przejechania a 
koniecznością zapłacenia kary, decyduje 
się zależnie od stanu kieszeni i stopnia 
przekory na jedno lub na drugie.

Następuje moment drugi, scena między 
władzą a schwytanym „przestępcą". Zwy* 
kle każdy broni się jak lew przed karą, 
tłumaczy, że jest z prowincji, że się bar* 
dzo śpieszy, że przepisy są niemądre, a on 
ma takie wpływy, no pan się przekona

wśród ludności Brukseli nie było, lecz 
wiele osób odniosło cięższe i lekkie 
obrażenia. W  mieście zapanowała po 
trzęsieniu ziemi panika, policji udało 
się jedynie z trudem usunąć zgronia*

Na Archipelagu N ow ej Syberii

Z n a le z io n o  s e n s a c y jn y  d o k u m e n t  
odkrywcy wysp Delonga

Moskwa, 12. 6. (PAT) Muchanow, ' 
kierownik sowieckiej stacji polarnej, 
zainstalowanej ub. roku na wyspie 
Henriette w północno-wschodniej czę* 
ści archipelagu Nowej Syberii na Oce* 
anie Lodowatym, zawiadomił o od* 
kryciu w szczelinie skały bazaltowej 
miedzianego cylindra, zawierającego 
sprawozdanie z ekspedycji kapitana 
amerykańskiego Delonga, który przed

nych Kas Oszczędności, działających 
na terenach objętych COP, na której 
to konferencji problem akcji kredytu* 
wej na terenie COP będzie szczegóło* 
wo omówiony i ustalone będą wytycz* 
ne tej akcji.

W  ten sposób K.K.O., zgodnie ze 
swymi zadaniami i charakterem, prą* 
gną poprzeć inicjatywę prywatną w 
dziele budowy COP, a w szczególno* 
ści Kasy Komunalne pragną wspierać 
finansowo szerokie rzesze rzemieślni* 
ków, drobnych przemysłowców i kup* 
ców, których warsztaty stanowią ko* 
nieczne uzupełienie wielkich zakładów 
przemysłowych zarówno- w  dziedzinie- 
produkcji jak i aprowizacji.

w ą t r o b y
jącymi krew i soki ustroju. 2l)«letnie do* 
świadczenie wykazało, że zioła lecznicze 
„Cholekińaza" H . Nicmojewskiego jako 
żółcio*moczopędne, są naturalnym czynni* 
kiem odciążającym soki ustroju od trucizn 
własnych. Bezpłatne broszury otrzymać mo­
żna w  laboratorium fizjólog.«chemicznym 
„Cholekińaza" H . Niemojewskiego, War* 
szawa, Nowy*Swiat 5, oraz w  aptekach i 
składach aptecznych. 3272

czenia wykopalisk i przygotowania 
planu dalszych robót. Wśród wyko* 
palisk znaleziono m. in. kości daw* 
nych zwierząt oraz prymitywne mone»' 
ty, pochodzące z trzeciego do pierw* 
szego wieku przed Chrystusem.

wkrótce... Nieraz nie kończy się na zło* 
tówce, ale na komisariacie- Dzisiaj nie­
zdyscyplinowani przechodnie są znacznie 
mniej kłótliwi niż zazwyczaj. Nie mówią 
nic, wyciągają śpiesznic złotówkę, aby 
czym prędzej dostać się na drugą stronę. 
Najgorliwszy z myśliwych jest już zmęczony 
tą gonitwą. Przychodzi mu do głowy, czy 
nie zanosi się na zebranie, czy manifesta* 
cję? Postanawia rozwiązać interesujące go 
pytanie. Rzuca się w ślad za utykającym 
starszym jegomościem w szkłach, chwyta 
go za ramię i zamiast rozpocząć od sakra* 
mentalnego wezwania do zapłacenia kary, 
pyta:

—■_ Co się tutaj właściwie dzieje, panie, 
dokąd p3n tak goni? Zwariowali dziś- 
wszyscy, aby sobie nic nie robić z przepl-

Ale zaczepiony wyciągnął szybko zło* 
tówkę, pochwycił kwit i rzucił na poże* 
gnanie:

— Jakto, pan nie wie? Już za kilka dni 
rozpoczyna się ciągnienie pierwszej klasy 
czterdziestej drugiej Loterii Klasowej, a 
tam właśnie naprzeciw jest kolektura.

dzony tłum z sąsiedztw a zagrożonych 
budynków .

O godz. 14.08 dało się w Brukseli 
odczuć ponow ne, tym  razem znacznie 
lżejsze, trzęsienie ziemi.

57 laty odkrył dwie wyspy, nazwane 
przezeń „Jeannette** i  „Henriette*1. Wy 
spy te otrzymały również nazwę wysp 
Delonga. Wkrótce po dokonaniu od* 
krycia statek, na którym płynął po* 
dróżnik, uległ rozbiciu, a sam Delong 
wraz z całą załogą, z wyjątkiem dwóch 
osób, zginął.

Muchanow nie mógł oacyfrować 
znalezionego dokumentu, ponieważ z 
powodu nieszczelnego zamknięcia cy* t 
Hndra dokument uległ częściowemu | 
zniszczeniu. i

Jedwabie deseń, od zł. 3 30 
Czeczuncza . . od zł. 5 60
Płótną kolorowe i białe na kostiu­
my i męskie ubrania solidnie 

i tanio poleca

DOM MODY
Międzynarodowa

w Berezie
Warszawa, 12. 6. (Tel.-wł. -  1. r.). 

Min. Spraw Wewn. kieruje w dalszym 
ciągu do miejsca odosobnienia w Bere* 
zie Kartuzkiej przestępców zawodo* 
wych. W ostatnich dniach przesłano do 
Berezy kilkunastu szczególnie żuchwa* 
łych złodziei i sutenerów,' wśród któ* 
rych znajdują się przestępcy między* 
narodowi, jak Wolf Fitenfeld, sutener 
przybyły z Argentyny, kasiarz wat* 
szawski Lejzor Flegstrumpf .należący 
do elity międzynarodowej włamywa* 
czy, który powrócił przed kilku dnia, 
mi z Paryża do Łodzi. Przy kierowa* 
niu do miejsca odosobnienia Minister* 
stwo Spraw Wewn. bierze pod uwagę

A  a I g  «B  o n . G órski Zakład Z drojow o-K ąpielow y i  L etn isko  
lOJ |  |  |  |  |  III ł- w Gorganach nad rzeką Łomnicą, na wysokości 700 m, 
■ "W w  n  sU I I bb na P ro m e m  morza. — Wody mineralne lecznicze, 

kąpiele siarczano-slone, borowinowe, gazowe i piankowe

P o czą tek  sezon u : ló  czerw ca. — Taksy zdrojowej nie pobiera się, — Komunikacja: 
Koleją do stacji Broszniów (na lin ii Stryj—Stanisławów) asląd kole jką leśną (połączenie do 
pociągów rannych). Dla gości zakład, wysyła zakład na.zamówienieautodrezyną do Broszniowa. 
Inform acje i p rospekty: D o i  lipca: Zarząd. Zakładu K ąp ie low ego  w  P od ln tem ,

Lwów* ul. K łnszyńska 3, te l .  248-82.
9667 Od .1 lipca : Zdrój P od lu te , p oczta  O sm ołoda, P od lu te

N ie zw y k ła  śm ierć naczeln ika
w o je w ó d z t w a

10 b. m. zmarł wc Lwowie zasłużo* 
ny i niezwykle uzdolniony urzędnik, 
naczelnik wydziału komunikacyjnego 
w lwowskim urzędzie wojewódzkim 
inż;: Franciszek Szczygieł.

Śmierć nacz. Szczygła nastąpiła 
wśród niezwykle tragicznych i nieco* 
dziennych okoliczności. Przed trzema 
dniami- inż. Szczygieł wyjechał autem 
w podróż służbową do Krosna. W  po* 
droży powrotnej zarówno nacz. Szczy* 
gieł, jak i szofer zostali ukąszeni przez 
jakąś złośliwą muchę.

Po powrocie ao Lwowa, zarówno na* 
tczelnik Szczygieł jak jego szofer za* 
chorowali, dostali silnej gorączki i  na*

Kiedy będzie aktualna 
zmiana -ordynacji wyborczej

W arszaw a,- 12 6. (Tel. wl. — 1. r.). 
W obec ciągłych pogłosek na tem at wnie 
sienią do  Sejniu, p ro jek tu  nowej ordy* 
nacji wyborczej i zajęcia się przez Izby 
U staw odaw cze fą spraw ą, dowiaduje* 
my się, że zagadnienie to jest ńarazie 
nieaktualne. W  kolach politycznych u* 
trzym uje się przekonanie, że spraw a e» 
w entualnef zmiany ordynacji wybór* 
czej, stanie się ak tua lna  dopiero  pó* 
źniej.

Falanga pod znakiem
„reorganizacji**

A g. „F.cho“ d o n o s i:  O b ó z  N aro - 
d ow o*R adykalny  sp o d  z n ak u  „Fa* 
lan g a‘‘: z ap o w iad a ł szereg  walnych- 
zeb rań  w  w ie lu  m iastach  Polski- 
W  osta tn ie j chw ili w sz y s tk ie  tc ze* 
b ran ia  i  Z jazd y  zo s ta ły  odw ołane- 
ja k o b y  z p rzyczyn  reo rgan izow an i*  
sztabu-: R eo rg an izac ja  ta  m a  b y ć  zw i» 
Zana z p ew nym i przesunięciam i p e r ­
so n a ln y m i w  te ren ie .

Pogoda w dniu dzisiejszym
W e  w schodn ie j p ó ło w ie  P o lsk i 

p o g o d a  o  zachm urzen iu  zm iennyn* 
•ze sk łonnośc ią  d o  burz, i p rzelotuw ck 

• d eszczó w ;

LWÓW, HOTEL EUROPEJSKI

elita włamywaczy

Kartuzkiej
stopień uciążliwości przestępcy d la . 

' ludności, zwłaszcza wiejskiej.

Władze naczelne OZN 
w  R zeszo w ie

W  przyszłym tygodniu przyjeżdża 
do Rzeszowa wycieczka władz naczcl* 
nych Rady Głównej OZN z genera* 
lem 'Skwarczyńskim, płk. Wendą: i wł* 
cemiń. Piaseckim na czele. Wycieczka 
ta zatrzyma się w Rzeszowie przez, ca* 

Ty: dzień. W  związku z tym odbędzie, 
się zebranie miejscowego Komitetu 
OZN.

stąpiło ogólne zatrucie organizmu. — 
Mimo energicznej pomocy lekarskiej, 
nacz. Szczygieł zmarł. Szofera może się 
uda lekarzom utrzymać przy życiu.

Śmierć nacz. Szczygła wywołała wiel 
kie wrażenie we Lwowie. Nacz. Szczy* 
gieł, rodowity Lwowianin, odznaczo* 
ny krzyżem Polonia Restituta, cieszył 
się zaufaniem swych przełożonych, a 
szacunkiem i gorącą sympatią podwłąd 
nych i całego społeczeństwa.

Z inż. Szczygłem schodzi do grobu 
wzorowy j tęgi urzędnik, gorący pa* 
triota i prawy obywatel. Cześć jego pa 
mdęcil
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N i e z a m i e r z o n e  s k u t k i  
a g r e s y w n o ś c i  n i e m i e c k i e j

(M . P .)  D o d a tn im , d la  E u ro p y  i 
dla P o lsk i, rezu lta tem  przy łączenia  
A ustrii do  R zeszy  niem ieckiej by ło  
zasadnicze w y ja śn ien ie  sy tu ac ji mię* 
dzy n aro d o w ej. F ikc je , o p arte  na sv» 
stem ie genew skim  i n a  do k try n ie  
zb iorow ego bezpieczeństw a, okazały  
całą sw ą k ru ch o ść  i n iep rzyda tność , 
toteż w zm ocnien ie  R zeszy  oddziała* 
to p o zy ty w n ie  na św iadom ośc i naro* 
dów , iż ró w n o w a g a  eu ro p e jsk a  wy* 
m aga now ego  u k ła d u  sił. P o rozum ie­
nie angielsko*w łoskie  oraz  pod jęc ie  
ro k o w ań  w łosko*francusk ich  b y ło  te* 
go  n iew ątp liw y m  dow odem .

Szybkie d o jśc ie  d o  sk u tk u  nowe* 
go uk ład u  s to su n k ó w  na  Zachodzie  
by ło  jed n a k  n ie  ty lk o  sprzeczne z in ­
teresam i N iem iec , lecz — z innych  
w zględów  —  b y ło  o n o  rów n ież  nie 
na  rękę  S ow ietom , k tó ry m  groziło  
zupełne w y elim inow an ie  z p o lityk i 
eu rope jsk ie j. W p ra w d z ie  R o s ja  jest 
dziś sk ręp o w an a  n a  D alek im  W sch o  
dzie, ale K o m in te rn  n ie  zrezygnow ał 
bynajm niej z ro li p o d p a lacza  Zacho* 
du. Jednymi z w aru n k ó w  stab ilizacji 
now ej ró w n o w ag i s ił w  E u ro p ie  b y ­
ło  i  je s t o sta teczn e  rozw iązan ie  kwe* 
stii h iszp ań sk ie j. R zecz jasna. Sowie* 
ty  d o ło ży ły  w sze lk ich  s ta rań , aby  
nie d o p u śc ić  d o  zakończenia  w o in y  
dom ow ej n a  P ó łw y sp ie , p osuw ając 
się p rz y  ty m  d o  p o d s tęp n e j prowo* 
k a c ji, . jak ą  b y ło  zbom b ard o w an ie  te* 
ry to rium  p o łu d n io w e j F ranc ji. Do* 
pó k i w  k o tle  h iszp ań sk im  k ip i, W ło ­
chy i  F ran c ja  n ie  m ogą d o jść  d o  p o ­
rozum ienia , a  o g ó ln y  rozw ój stabili* 
zacji eu ro p e jsk ie j rów n o w ag i uległ 
chw ilow em u zaham ow an iu . N iem niej 
jesień br. m oże p rzyn ieść  ostateczne 
w yjaśn ien ie  sy tuac ji, d o  czego sta* 
now czo  i  k o n sek w en tn ie  d ąży  An» 
glia. ’

Tesli chodz i o  zagadn ien ia  E u ro p y  
ś rodkow ej, W ie lk a  B ry tan ia  ie s t  zde 
cydow ana p ro w ad z ić  w o b ec  Nie* 
mieć p o lity k ę  lo ja ln ą , lecz przeciw* 
staw iającą się , ch oćby  siłą, ich  nad* 
m iernej ek sp an s ji.  S tan o w isk o  to  
zajm uje co raz  w iększa  liczba p ań s tw  
eu rope jsk ich , k tó re  p rzesta ły  łudzić 
się p ap ie ro w y m i gw aranc jam i T ra k ­
ta tu  W ersa lsk ie g o  i L ig i N a ro d ó w .

Jak  „A n sch lu ss1', p o d o b n ie  też 
uw ażam y sp raw ę  Czecho*Słow acji za 
k ry zy s, k tó re g o  n as tęp s tw a  o d b ija ją  
się n a  o g ó ł k o rzy s tn ie  na  całokształ* 
cie p o lity k i e u ro p e jsk ie j. H itle r ,  po* 
dejm ując ak c ję  p rzec iw  Czechom , 
m a p rzypuszcza ln ie  zam iar: D  przy* 
łączyć d o  N iem iec  k ra i sudeck i, 2) 
uzyskać  n o w ą  p o d s ta w ę  szerokiej 
ekspansji w  E u ro p ie  śro d k o w e j. Pla* 
n y  te zo s ta ły  n ie  tv lk o  pokrzyżow a* 
ne, ale d a ły  rezu lta ty  d la  N iem iec  — 
przynajm niej n a  razie  — ujem ne. 
P rzede w szy stk im  o d n o w iła  sięw iel* 
k a  F n ten te ‘a  w o jsk o w a  francusko- 
angielska, z k tó re j uak tyw nien iem  
przestano  s ię  już w łaściw ie liczyć. 
N a c isk  o d ro d z o n e j E n ten te ‘v  okazał 
sie czynnik iem  d ecydu jącym , co jest 
faktem  o lb rzy m ie j don iosło śc i nie 
ty lko  dziś, lecz i na  p rzyszłość, za* 
ró w n o  d la  N iem iec , ja k  i d la  ich są* 
siadów . G ro z a  p o tęg i germ ańskiej 
została  p rzez in te rw encje  francusko* 
angielską sp ro w a d z o n a  d o  właści* 
w ych  ro zm iaró w , a w y o b raźn ia  nrzy* 
w ódców  T rzec ie j R zeszy  n a tra fiła  na 
so lidną b azę  o p o ru .

Innym  rezu lta tem  agresyw ności 
niem ieckiej — zapew ne najm niej za* 
m ierzonym  — je st w zm ocnien ie  pre- 
stige‘u  i ro li  P o lsk i w  E u ro p ie  śród* 
kow ej. O kaza ło  się d o w o d n ie , iż  bez 
P o lsk i nic m ożna  tu  n ic  przeprow a* 
dzić, tvrn b a rd z ie j,  że rów nocześn ie  
nastąp iło  og ro m n e osłab ien ie  Cze* 
cho*Słowacji, do tvcbczas ta k  uparcie  
z nam i ryw alizu jące j. O słab ien ie  
Czech u trw a liło  p rzew agę  Polsk i

w ś ró d  d ług iego  p a sa  p ań stw  poło* 
żonych  m iędzy  N iem cam i i R osją . 
U m izgi p ra sy  czeskiej, p ro je k t skie* 
ro w an ia  tran zy tu  czeskiego przez 
G d y n ię  itp. są  to  zapow iedz i zm ian, 
k tó re  m ogą  zapoczą tkow ać  now ą 
erę w  sto sunkach  polsko-czeskich. 
Jak  w iadom o, R ząd  R zeczypospoli* 
te j w ysuną ł w  P rad ze  żądanie  k lau ­

P O D R Ę C Z N A  K ASA .„

Trudno jest zamsze mieć przy sobie kasę pod­
ręczną, któraby zabezpieczała nasze pieniądze 
przed pożarem, kradzieżą lub zgubą.

Książeczkę oszczędnościową PKO  zabrać mo­
żna wszędzie i w każdym urzędzie pocztowym 
wpłacić lub podjąć z niej pieniądze. Iest ona jedy­
ną kasą podręczną, która daje p e łn ą  rę k o jm ię  
b e z p ie c z e ń s tw a .

P E W N O Ś Ć - Z A U F A N I E PKO

żu li najw iększego  u p rzyw ile jow an ia  
d la  m niejszości po lsk ie j. Przy jęcie  
te g o  w aru n k u  u ła tw iło b y  znacznie 
d a lszy  ro zw ó j w y p ad k ó w . Takkol* 
w iek  znany  je s t u p ó r  i k ró tk o zw ro cz  
ność  po lity k i czeskiej, należy przy* 
puszczać, iż ka tastro fa ln e  sk u tk i tej 
p o lity k i nauczy ły  czegoś p. Bene* 
sza  i jego  zw o lenn ików .

N a  tem at przysz łośc i Czecho*Slow a 
cji m ożna, rzecz jasna , snuć najroz* 
m aitsze d o m ysły  i p ro je k ty . S p o ty ­
k a  się ich w  prasie  po lsk ie j sp o ro , a 
celuje w  ty m  w arszaw sk i ty g o d n ik  , 
„M erk u riu sz" , k tó ry  w y p isu je  b a jk i 1 
z tysiąca i jednej no cy . O p iera jąc  sic ; 
n a 'p lo tk a rsk ic h  in form acjach  „Eve* i 
n in g  S tan d a rd " , zuży tkow anych  w  ! 
ten  sp o só b , że to  co lo ndyńsk ie  pi* ( 
sm o p o d a jc  jak o  p o g łoskę , zam ienia

N a jlż e js z y m  p ro w ia n te m  na w y c ie c z k i sq

MAGGI kostk i b u l io n o w e  

■ MAGGI z u p y  w  k ostk ach .

n a  p ew n ik , snu je  „ M erk u riu sz '1 efek 
to w n e  fan taz je  aż d o  un ii polsko* 
w ęgiersko*słow ackiej w łącznie. F an ­
tazje  „M erkuriusza'*  są  z resz tą  wcal* 
sym patyczne. N asze M in is te rs tw o- 
S p raw  Z agran icznych  po w in n o  b y  , 
postaw ić  następ u jący  „w ie lk i"  pro* 
gram  ro zb io ru  C zecho-S łow acji: Pol* 
ska  o trzy m u je  o bszary  z ludnośc ią

po lsk ą , n ie  w yłączając S p iszą  i Ora* 
w y ; W ę g ry  d o s ta ją  R u ś zakarpacką- 
S łow aczyzna zostaje  w o ln y m  państ* 
w em  p o d  p ro tek to ra tem  P o lsk i i 
W ę g ie r ;  S u d e ty  p rzy p ad a ją  R zeszy  
n iem ieckiej, zaś z C zech  i Moraw* 
tw o rzy  się w łaściw e p a ń s tw o  czes* 
k ie  „zw iązane konw encjam i handlo* 
w ym i, w o jsk o w y m i, ku ltu ra ln y m i 
z b lok iem  polsko*w ęgiersk im “ . T y l ­
k o  ta k i p lan  „ M erk u riu sz '1 m ianu je  
„godnym  w ielk iej m isji h is to ryczne j 
N a ro d u  P o lsk ieg o '1 i  w zy w a  m in. 
B ecka, a b y  w y s tąp ił z tym  planem  i 
rozg łosił g o  „u rb i e t o rb i" . P isze  
„ M e rk u riu sz " :

Plan rozwiązania sprawy CzechosSIowacji 
jest gotow y. W ystarczy tylko sięgnąć doń i 
urzeczywistnić go. W ystarczy urzeczywists 
nić. zgrubsza, to  jest o  tyle, o  ile - to  mos 
żliwc w zmienionych w arunkach współczę-

snycli — plany Elżbiety ŁokietSOwny 1 fej 
syna. Testament Króla Ludwika.

Tak le k k o  „ M erk u riu sz '1 gaw ędzi 
sob ie  o  po lityce  zegranicznej, tego  
do w o d em  je s t  zw ro t: „w y sta rczy tyl 
k ó  sięgnąć i urzeczywistnić'* oraz  to  
n ieocenione „zg rubsza" . B agatela! 
T y lk o  u rzeczyw istn ić! Podziw iam y 
tem peram en t E lżb ie ty  Ł ok ie tk ó w n y

i k u ltu rę  je j syna , ale jako  w zó r po* 
lityczny  na  czas dzisie jszy  to  — pro* 
szę w ybaczyć  —  m o żn a  b y ło  znaleźć 
coś lepszego  w  dziejach  P o lsk i. Fan* 
taz je  „M erk u riu sza"  są  ^ liłe . ja k o  
w y raz  d o b reg o  sam opoczucia, je* 
d n ak że  p rzy p o m in a ją  trochę k o m b i­
nacje po lityczne  p . R zeckiego  z „Lal* 
k i P ru sa "  i  N id e r la n d y  p an a  Za* 
g loby .

W  in te resie  P o lsk i leży n ie  ty le  
zniszczenie C zecho*Słow acji, i le w p ro  
w adzen ie  tak ich  zm ian  w  jej u s tro ju  
w ew nętrznym  oraz  tak ich  zm ian w  jej 
p o lityce  zagran icznej i  h an d lo w e j, 
a b y  P o lsk a  zysk a ła  w  C zechach n ie  
w ro g a  i  ryw ala , lecz lo jalnego  so» 
ju szn ik a . B y łb y  to  jeszcze jeden  nie* 
zam ierzony  sk u te k  agresyw ności n ie  
m ieckiej.

LISY SREBRNE
poleca (

Bolesław WROŃSKI
salon i pracownia tuter 

L w ó w ,  u l .  R u t o w s K ie g o  1O
Przyjmuje futra do przechowania przez lato g
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Rozstrzygnięcie Wielkiego Konkursu 
pod hasłem „Ulica zabija"

Kilka tysięcy nadesłanych listów — Nazwiska nagrodzonych
W ielk i konkurs pod  hasłem „U lica 

zabija", zorganizow any w tym  celu, 
aby zaznajom ić społeczeństwo z pra. 
widłowością ruchu  na  ulicach i dro* 
gach publicznych, został ukończony.

D nia 10 bm. w  salach Małopolskie* 
gó K lubu A utom obilow ego odbyło  
się w obecności ju ry , przedstawicieli 
miejscowej p rasy  i licznie zebranej pu* 
bliczności ostateczne rozstrzygnięcie 
konkursu  oraz losow anie nagród.

Zaznaczyć należy, że konkurs wzbu* 
dził w ielkie zainteresow anie w śród 
szerokich w arstw  społeczeństwa, o 

.p zy m  najlepiej św iadczy kilka tysięcy 
nadesłanych z różnych stron Poiski 
odpowiedzi konkursow ych, z k tórych 
kilka przyszło naw et z zagranicy.

W  sk ład  ju ry , zwołanego przez sta* 
ró stę  grodzkiego St. Porem balskiego 
do rozstrzygnięcia konkursu, weszli: 
wicestarosta d r. Dembowski, radca 
W ój; d r. J. Bechmetiuk, ref. Starostwa 
mgr. Feder, prezes M .K.A. dr. J. Wy*

. gard, d y r. J. T re te r, d r. O . W yszyński.
Losowanie o d b y ło ,s ię  w sposób na* 

Stępujący: Z bysio  Z astaw ny imieniem 
szczęśliwego lo su  wyciągał listy z po* 
■Szczególnych paczek, uporządkowa* 
nych p o  sto  listów . Ju ry  po dokład*- 

; hym  przeglądnięciu, czy. wszystkie !.’łę 
dy  zostały należycie zakreślone, kwa?

• Tifjkowały odnośną odpowiedź do  na* 
grody; O dpow iedzi błędne były elimi* 
nowane. W  ten  sposób ustalono na* 
zwiska osób, k tó re  za trafne rozwiąza* 
nia otrzym ają piękne nagrody w  po*

.'s tąć i zegarków ręcznych i kieszonko* 
wych.

Lista nagrodzonych  zegarkiem 
ręcznym :

, 1) A , , Bogusławski, Lwów, Kordec* 
kiego 45 b; 2 ) S. Brycki, Lwów; Sw.

. W ojciecha 14;. 3) E. Duczymińska, 
Lwów, Kasztelańska 12; 4 ) S. Falber, 
Lwów, O bcrtyńska 38; 5 ) D r. H . Baa* 
równa, Lwów, K ochanowskiego 3; 6) 
M . H ryncżyszyn, Lwów—-Rzęsna Pol* 
ska, Bilczewskiego 34; 7) B. Studzicki, 
Lwów, Bogusławskiego 6; 8) W . Iwa* 
ncć, Lwów, Jasna 31; 9) S. K urdydyk, 
Lw ów ,'B lacharska 8; 10) Z . M oroz, 
Lwów, D aniłow iczów  3; 11) W . Po* 

■■'cfólńial, Lwów, Graniczna 105; 12) D. 
'Z iff ,  Lwów, Podleskiego 10; 13) J. 
Tyś, Lwów, Sokoła 4; 14) M. Skwar* 

i-ków nś, Lwów, M ałachowskiego 2; 15)
• Ę  Czarniecki, Lwów, Snopkow śka 37;
. :1'6) H . Scibel, Lwów, D roga Lubień*

śka 5; 17) A . Indruch , Lwów, Snop* 
Akowska 7; 1S) M . Paw ierniak, Lwów, 
Żeromskiego 11 a ; 19) A . Friśch, 
Lwów, G azow a 8 ; 20) O. Czajkowska, 
Sokal, Szaszkiewicza 28.

L ista nagrodzonych zegarkami 
k ieszonkow ym i:

1) K. G ruber, Lwów, Zoffi Chrza* 
nowskiej 11; 2) T , Goldberg,. Krzemie* 
nieć, ul. Bcaupre 8  a; 3) J. Przyszlak, 

Ml5vów, Boczna Snopkow skiej 2; 4) W . 
'• A ridruszko, Lwów, G ródecka 12"; 5) 

L. Jurkiewicz, Lwów, D ługosza 14; 6) 
J. Rude, Lwów, G rodzickich 11; 7) 
W . M achalski, Lwów, Oficerska 12; 
8 ) T . Sawicki, Lwów, O rla  16: 9) A . 
O w cjarewlcz, Lwów, Zborow skich 3;

Cała osada padła ofiarą
katastrofalnego pożaru

. Lublin, 11. 6. (P A T ) W skutek  nie* 
’ ostrożnego obchodzenia .się z ogniem 

wybuch pożar w jednym  z domów w 
Zaklikowie, pow . Janów  .Lubelski. — 
Qgień objął wkrótce, całą osadę, która  
spłonęła doszczętnie. Pastw ą ognia pa* 
d lo  112 domów m ieszkalnych i  liczne 
zabudow ania gospodarcze. Straty we* 
dług prow izorycznych obliczeń Drze*

10) T . H ankus, Lwów, L. Sapiehy 73;
11) W . Mackiewicz, Lwów, Leśna 17;
12) M. D udek , Lwów. H ofm ana 11;
13) T. Spiegel, R ohatyn; 14) B. Feder, 
Lwów, W ałow a 19; 15) Z. Szpala, 
Lwów, Supińskiego 30; 16) T . Will* 
man, Lwów, Fredry 6; 17) Z . Sawczak, 
Kleparów, K asprowicza 1; 18) K. Czcr 
ny, I.wów, Okrzeji 2; 19) L. Kauczyń* 
ski, Lwów, Jagiellońska 8; 20) D i. S. 
K anter. Śn iatyn ; 21) Inż. B. M chrcr, 
I.wów, Dąmagaliczów 10; 22) F Pan* 
kicwicz, Lwów, Stefczyka 3: 23) M. 
Kanter, B rody, ul. U łanów  Krecho* 
wieckićh 1; 24) M. S tarzew ska, Lwów, 
Iwaszkiewicza 3; 25) K. W iniarski, 
I.wów, Łyczakow ska 166; 26) Z. Szwe 
cówna, Lwów, Zadw órzańska 19; 27)
O. Klinghofer, Lwów, Bułgarska 3; 
28) S. P ro rok , Trcmbowla*Podgórza* 
n y ; 29) B. H rynkiew icz, D obrow ódy, 
pow . Zbaraż; 30) R. Śniadowski, 
Lwów, K ordeckiego 17; 31) M. Tre* 
tiak , Rohatyn, Szewczenki 18; 32) H. 
N eum an, Borysław, sk ry tk a  poczt. 
142; 33) M gr. E. Ehrlichów na, Koło* 
myją, Zam kow a 23; 34) I. Kochanów* 
ski, l wów, K urkow a 7; 35) J. F. Bar* 
toszek, Lwów, H elanki 37; 56) K. Sty* 
słowski, R zęsna Ruska; 37) J. Geltner, 
C zortkow ska 234; 38) P . Bołonny, Po* 
czajowice, p. N ow a W ieś; 39) j .  Ei* 
ehel, Przemyśl, Smolki 17; 40) J. l.o* 
meranz, Śniatyn, 29*go Listopada 127; 
41) B. Szklarczyk, Lwów, Gen. Chla* 
pow skiego 10; 42) J. Korzec. I.wów, 
R ynek 25; 43) W . P ituszewski. Czort* 
ków , Mickiewicza 31; $4) J. M . Bern* 
stein, Równe W o!., 13*te.i D ywizji 20; 
45) L. W iniarska, Lwów, ul. Lubień* 
śka 25; 46) S. Schacht, Łwów?Znićsie* 
nie, G roińskiego 34; 47) S. G inda, 
Lwów1, D roga Krzywczycka 42; 48) A. 
Sygall, Rawa Ruska, M ickiewicza 47; 
49) F . Sobczyk, Lwów, ul. Obrońców

Napad bandycki
Z borów , 11. 6. (Fel. w ł.) W  dniu  8 

bm. w godzinach w ieczornych trzech 
uzbrojonych osobników  w targnęło  do 
m ieszkania kupca zbożow ego Ire Rei* 
sa, zam. w R ozhadow ie. N a  k rzyk  do* 
m ow ników  jeden ze spraw ców  ude* 
rzył karabinem  po głowie Reisa i jego 
żonę Różę, zadając im pow ażne rany, 
po czym wszyscy napastnicy zbiegli 
do  lasu  w  Rozhadow ie. Sprawcy mieli 
tw arze posm arow ane sadzą. Zarządzo* 
no za nim i pościg.W k H K u  w ie r s z u e S s

W arszaw a. W czoraj wieczorem bar* ■ L indbergh w raz z rodziną zamieszkał 
cerski szkuner „Zaw isza C zarny" za* '  już  w willi, w ybudow anej 
winą! w  swej dalszej p o d ró ży  po Bał*
tyku  do po rtu  szwedzkiego Oskars* 
hamm. K apitan s ta tku  gen. Zaruski 
donosi, że na pokładzie wszyscy są 
zdrow i.

W iedeń. T utejsza filia B iura pośred 
nictw a pracy Rzeszy donosi, że liczba 
bezrobotnych w  A ustrii w  m aju 1938 
spadła  w porów naniu z kw ietniem  o 
6 tysięcy.

Paryż. Z  Sain t Brienc donoszą, że

kraczają 250.000 żl. Bćz dachu naćf gło* 
wą zostało kilkaset óspb . Dwie pspby 
w czasie akcji ra tunkow ej doznały 
ciężkich oparzeń.

N a  miejsce pożaru w yjechał woje* 
w óda lubelski De Tram cćourt. Zorga* 
nizów ańó K om itet .pom ocy  pogorzel* 
com,' -

, pl.Lwowa 11 a; 50) Z . Blatt, Lwów 
Św. T eodora’ 4; 51) K. Cebcnko, 
ucęycićlka, Porucko; 52) A . Kohl, Ka* 
m ionka Struraiłowa, Legionów 13; 53) 
Inż. |.  Sozański, Rozlucz; 54) Z . Bryl* 
ska, Lwów, Podm iejska 5; 55) T. Ma* 
gera, Lwów, Janow ska 134; 56) K. 
M achnicka, Lwów, T raugutta 9 a; 57) 
L. Kurawski, Lwów, Z am arstynow ska 
126; 58) J. Blama, Lwów, L. Sapiehy 
1; 59) J. Baumgarten, Stanisławów, 
Bclwcderska 80; 60) M. Tem eczko, 
Lwów, Łyczakow ska 50; 61) D . Tu* 
gendhaft, D rohobycz, rafineria- 62) L. 
G arfunkel, Stryj, R ynek 19; 63) M. 
Kuśnierz, Lwów, M ostow a 9; 64) L. 
Bogorya=Podlcski, Gzcrniechów Ma* 
zowiccki, pow. Tarnopol; 65) N, 
W oblm uth , Stryj, Lwowska 78; 66) 
1. Kurijec, Sinków koło Zaleszczyk;
67) A'. Bojko, Lwów, Pierackiego 44;
68) G i Sawczak, G liniany, ul. Zasta* 
w ie; 69) Z. H ołow czuk, Suszno, pow, 
R adziechów ; 70) F. I la jdeck i, Lwów, 
Św iętokrzyska 24; 71) i  M. Danyłc* 
wycz, M aksym ów ka kolo Podwoić* 
ćzysk; 72) M. Tw erdow ski, Nahujo* 
Wice, pow. D rohobycz; 73) W . Rusin, 
Lwów, Stelmacha 1; 74) Fi. Roscnfeld, 
I.wów, N iemcewicza 9; 75) M . Cyna* 
der, I.wów, Kalccza 6; 76) W . Reyde* 
róWa, Lwów, Snopkow śka 45; 77) I. 
G aszyńska, Perehińskó; 75) F. 
Schwarz, lw ó w , Kazimierza W . 11; 
79) P, Gełeta, Palińce, poczta Gwoż* 
dziec; 80) J. Krzyślak, Brzeżany, Mic* 
kiewicza 3; 81) D . N uerenberg, Biało* 
bożnica, pow, C zortków ; 82) P. O bal, 
Starogard, G dańska 11; 83). D r. C.

Przemysł polski posługiwać się bądzie
s u r o w c a m i  k r a j o w y m i

W arszaw a, 11. ó, (P A T ) Minister* 
stw o ; P rzemysłu i  H an a lu  przystąpiła 
do  opracow ania p ro jek tu  przepisów, 
nakładających na przem ysł, k rajow y 
obow iązek w ykonyw ania zam ówień 
ty lko  z surow ców  i wszelkich wyto* 
bów  pochodzenia krajow ego bądź cał* 
kowicie, bądź ty lko  z ich domieszką 
w  ustalonej w ysokości.

W  zw iązku z tym  na terenie samo* 
rządu  przem ys!owo*handlowcgo przy* 
stąp iono  na zlecenie M inisterstw a do 
opracow ania w ykazu tych surow ców  
pochodzenia zagranicznego, k tórych 
użycie w  przem yśle przetw órczym  jest

wysepce
Ulice u w ybrzeży Bretanii. W  bezpo* 
średnim  sąsiedztw ie znajduje się wy* 
spa Saint G ildos, będąca w łasnością 
słynnego uczonego francuskiego dr. 
Carrela.

L ondyn. U biegłej nocy zderzył się 
u  ujścia Tam izy w  pobliżu miejscowo* 
śći T ilbury  holow nik  ze statkiem . I lo* 
low nik zatonął w raz z 4 członkami za* 
logi.

Stambuł, Jak  podaje  prasa Stambuł* 
ska, władze miejskie prow adzą od  ze* 
szłego roku  zaciętą- w alkę z plagą bez* 
dam nych kotów . W . w yniku tej wałki 
w 1937 r. w ym ordow ano około 2000 
kotów .

W aszyngton. M arynarka amerykan* 
ska zamierza zbudow ać olbrzym i hy* 
dropl.an dla ochrony w ybrzeży. Hy* 
drop lan  ten ma być znacznie .większy 
od, słynnych „latających fortec" i ma 
ważyć z górą 50 ton. K osztorys budo* 
w y obliczany jest na 3 m iliony doi. 
Kongres przeznaczył już m ilion dola* 
rów  na rozpoczęcie prac nad  budow ą, 
k tó re  po trw ać mają 2 lata.

Kudisch, Borysław, Kościuszki l i ;  84) 
B. Z ahler, Lwów, M iodow a 5; 85) Z. 
Soliński, Lwów, Ł yczakow ska-45. 86) 
W . Kocicla, Lwów, T raugutta ;22;; 87) 
M. I.andau, Lwów, R apaporta 7 b; 88) 
Płk. E. M ayer, Z im na W od^,. ul. 
L \yowska; .89). A . W ieselthier, Lwów, 
O bertyńska 6; 90) M. Filipek, Lwów, 
K ordeckiego 19; 91) 'A .  Adamów, 
Lwów, G en. Iwaszkiewicza 3;.'92) W . 
W olańska, Lwów, Tarnow skiego .50; 
93) A. Z ubrzyński, Lwów, Tarnów* 
skiego 69; 94) M; Popowicz, Bedna* 
rów; 95) Z. Miezes, Lwów, W ałówa 
15; 96) K. D obosz, Lwów, U jejskiego 
6; 97) B. Rapp, S try j, Kochanowskie* 
go 29; 98) S. Miksiewicz,- Lwów, Św. 
P iotra 21; 99) A . Łopatyński, Lwów, 
Sygniówka; 100) I. Pohorilles, Tłuste.

N agrody  m ogą być odebrane za wy* 
legitym owaniem  się w  M ałopolskim  
Klubie A utom obilow ym , Lwów, Sień* 
kiewicza 3 I p . w  godzinach od  11 do  
13 i od 18 do  20 w  ten  sposób , że oso* 
by  w ym ienione pod  liczbami od  1) 
do  30)’ mogą odebrać je w  poniedzia* 
lek, od liczby 31) do 60) w e w torek, 
od  liczby 61) do  90) we środę, a reszta 
jak  i te, które  w  poprzednich dniach 
n ie  zostały odebrane — w  piątek 17*go 
b. m. Zam ieszkałym  na prow incji'na*  
grody, zostaną wysiane drogą poczto* 
wą, o ile o soby  nagrodzone n ie  zglo* 
szą się po  ich o db ió r osobiście. (B ru)

Morderstwo i samobójstwo
Tarnopol, 11. 6. (Tcl. wł.) Ohegdaj 
godzinach popołudniow ych ' F Inat 

Koropecki, liczący la t 25, ze Snowicża, 
pów. złoczowskiego, zastrzelił z ucię* 
tego karab inu  A nnę N aw rocką, liczą* 
cą la t 18, po czyni sam popełnił samo* 
bójstwo, strzelając sobie w  p ierś z te* 
go samego karabinu. Przyczyną zbro» 
dni i sam obójstw a była zawiedziona
m iłoś '

niezbędnie konieczne, a które  nfe da* 
dza się zastąpić surowcam i krajow ym i 
czy to  z pow odu ich braku, czy też nie 
wystarczającej p rodukcji. ’ " 7”

Ostatnie wiadomości sportowe
Z A K O Ń C Z E N IE  T U R N IE JU  T E Ń D  

SO W EG O  O  M IST R Z O ST W O  
O K R Ę G U

W czoraj zakończył śię na kortach L. 
K. T. turniej tenisow y o m istrzostw o o* 
kręgu. O statn ie  wyniki przedstawiają 
się następująco:

G ra pojedyńcza panów  II  klasa- Ęr» 
lich — W ojtasiewicz 6:0, 8:6, w finale 
O lejniszyn — Erlich 6:4, 6:0 valk*over.

G ra pojedyńcza jun iorów : Szymań* 
ski — M archcfka 3:6, 6:4, 6:4’, w finale 
O lejniszyn — Szym ański 6:1, 6:4:’

G ra podw ójna panów : Loewenherz, 
M ankes — Szym ański, O lejniszyn 6:0, 
6:1, Loewenherz, M ankes — Kólcz' I, 
Kołcz II 0:6, 7:5, 7:5, Stcnze!,-Jabłoński 
— Tenenbaum , Erlich 6:4, 6:3, w .fjpale 
Śtenzcl, Jab łoński — Loewenherc; 
kes 6:3, 8:6, 8:6.

JĘ D R Z E JO W SK A  W  FIN A L E  
M IS T R Z O S T W A  K E N T U  ,

W  piątek, w  półfinale międżyiiafO’ 
dowego tu rn ie ju  tenisowego o miśtfzo 
stw o h rabstw a Kentu, Jędrzejowska 
pokonała australijkę H artigan  6:0 7:5,

Dziś, w  sobotę, Jędrzejow ska roze* 
gra finał z najlepszą tenisistką polu* 
dniowej A fryk i, p. Heine*Miller.

7 osób utonęło
Królewiec, 11. 6. (P A T ) W  czasie 

Z ielonych Świąt utonęło w  Z,ale wie 
G ryskim  7 osób. Przy pięknej pogo* 
dzie szereg osób w ybrało się kajakami 
i  żaglówkami .na Zalew. G w ałtow na 
■butza powyw racała szereg łódek, przy 
czym 7 osób  zatonęło w falach.
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Dekoracja robotn ików  Krzyżami Zasługi
Warszawa, 1]. 6. (PA T) W  dniu 

dzisiejszym odbyła się w  Ministerstw 
wie przemysłu i Handlu uroczystość 
wręczenia około 100 brązowych krzy 
żów zasługi rzemieślnikom i robotni 
kom pracującym na terenie Warszaw 
wy, za zasługi położone na polu pra* 
cy zawodowej.

Likwidacja konfliktu francusko-tureckiego
Porozumienie sztabów generalnych obu krajów

Paryż, l l .  6. (PA T) Kilkakrotne 
konferencje ministra spr. zagr. Bon* 
net z ambasadorem tureckim w Pa* 
ryżu Suadem, doprowadziły ostatecz 
nie do porozumienia między Francją 
a Turcją nie tylko w sprawie San« 
dżaku Aleksandretty, lecz także w ca 
łym szeregu zagadnień natury ogól» 
nej. Jak wiadomo, ostatnio stosunki 
francuskowtureckie pozostawiały bar­
dzo dużo do życzenia ze względu na 
pretensje Turcji, stającej w obronie 
mniejszości tureckiej w  okręgu A* 
leksandretty, pod adresem władz sy* 
ryjskich i władz francuskich w  Syw 
rii. Rozmowy między min. Bonnet a 
ambasadorem Suadem przygotowały 
teren pod' szersze rokowania między 
obu krajami. Min. Bonnet zapropo* 
nował bowiem rządowi tureckiemu

zawarcie układu przyjaźni mię* 
dzy Francją a Turcją, następnie 
zawarcie trójstronnego układu 
francusko - turecko *syryjskiego i 

oraz zawarcie porozumienia mię* 
dzy sztabami generalnymi fran*

cuskim i tureckim.
Jak informuje publicysta „Petit 

Parisien" p. Bourgues, propozycja ta, 
wystosowana przez rząd francuski 8 
dni temu, spotkać się miała z przy* 
chylnym przyjęciem Ankary. Publi* 
cysta podkreśla znaczenie rokowań 
francuskowtureckich ze względu na 
kluczowe stanowisko, jakie Turcja 
zajmuje na Bliskim Wschodzie.
.. W  kołach politycznych Paryża 
wiadomości o odprężeniu w stosun* 
kach między rządem francuskim a 
tureckim przyjęto z tym większym 
zadowoleniem, iż

Hiszpańska delegacja 
wojskowa w Berlinie

Berlin, 11.6. (PA T) W  Niemczech 
bawi delegacja wojskowa gen. Frań* 
co złożona z l0*ciu oficerów. N a cze* 
le delegacji, która zamieszkała w  ho* 
telu Esplanade w Berlinie, stoi gen. 
Orgas. Delegacja złożyła już wie­
niec przy pomniku bohaterów. Ze 
strony miarodajnej zapewniają, że 
wizyta ta nie posiada charakteru po* 
litycznego, lecz kurtuazyjny.

Rokowania handlowe
francusko-niemieckie

Paryż, 11. 6. (P A T ) D ziś rozpoczęły 
się francuskom iem ieckie rokow ania 
handlow e, mające na celu przystoso* 
Wanię istniejących ijk ładów  do stanu 
rzeczy, k tó ry  pow stał na  skutek  „an* 
schlussu".

Komunikacja lotnicza 
na szlaku Polska —■ Łotwa

Ryga, 11. 6. (P A T ) D nia 10 bm. warcia umowy lotniczej m iedzy 'Pol*
przybyłą do  Rygi sam olotem  z K ow na 
delegacja polskiego M inisterstw a Ko* 
tnunikacji w  osobach pp. Piątkowskie* 
go, Polturaka i Racięskiego celem 
przeprow adzenia rozm ów z tutejszym  
M inisterstwem  K om unikacji co do za*.

Ostre pog o to w ie  na granicy 
hiszpańsko-francuskiej

Paryż, 11. 6. (P A T ). P rasa francuska 
podaje szereg wiadomości o wzmocnię,- 
n iu ochrony lotniczej na granicy pire* 
nejskiej. W edług  tych inform acyj, 50 
sam olotów  francuskich m arki Devoi* 
tin , uzbrojonych w karab iny  maszyno*

J we i  działa, zostało odkom enderować 
I nych specjalnie do  pełnienia służby

ostatnio opinia francuska żywiła 
poważne obawy co do utrwale­
nia się w Turcji konkurencyi* 
nych wpływów politycznych 

kosztem Francji.

Z POWODU WYPRZEDAŻY POSEZONOWEJ
T A N I A  i okazyjna sprzedaż

W E ŁN Y  I JE D W A B IE  na KOSTIUMY, PŁASZCZE i SUKNIE 
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Rtisini karpaccy żądają autonomii
Watykan zainteresowany sprawą czeską

Praga, 11. 6. (PA T.) „Lido 
ny"  podają  kilka ciekawych szczcgó* 
łów , dotyczących rozm ów, prowadzo* 
nych ’ przez- przedstawicieli karpato* 
r.uskicii stronnictw  politycznych z ba* 
wiącymi w  U żhórodzie przedstawicie* 
lam i Z w iązku K arpato*Rusinów w A* 
meryce. Politycy  ci zredagow ali współ 
n ie  z senatorem  Baczyńskim  ze Stron* 
nictw a A grarnego postu laty , k tó re  ma* 
ją być podstaw ą au tonom ii Rusinów .

W  koalicji rządow ej uchw ały te wy* 
w ołały konsternację, gdyż domagają 
się dokonania przed 1 października 
w yborów  do  sejmu oraz zastąpienia 
wszyskich czeskich urzędników  przez 
ludzi miejscowych; Z m iana ńa stano* 
w isku gubernatora  Rusi zgodnie z re» 
zolucją pow inna nastąpić w  ciągu 48 
godzin. Poza tym  autonom iści doma* 
gają się pow ołania do  rządu  m inistra 
Karpato*Rusina.

Ciekawym  jest, że sen. Baczyński 
pod  naciskiem innych" stronnictw  cze* 
skich wycofał sw ój podp is spod  jezo* 
lucji.

Praga, 11. 6. (PAT.) Poseł czechośło* 
wacki w  Paryżu  dr. O susky  przyjechał 
dziś w  godzinach popołudniow ych na 
k ró tk i poby t do  Pragi.

Bratislava, 11. 6. (P A T ) „Slovak" 
zamieszcza w yw iad, udzielony współ* 
pracow nikow i tego pisma przez wy* 
święconego niedaw no w  Rzym ie bisKU 
pa  słowackiego ks. Buzalke w  sprawie 
stanow iska Stolicy A posto lsk iej wo* 
bec kwestii słowackiej.

Ks. biskup  Buzalka podkreślił, że 
Ojciec Św. cieszył się szczerze, że mógł 
wyświęcić na b iskupa duchow nego sło 
waokiego. Sprawam i słowackim i zaj* 
muje się bardzo  żywo sek retarz stanu

ską  a Łotwą.
Dotychczas P.L.L. „Lot" cksploato*

w ały łotewskie szlaki lotnicze na za* 
sadzie koncesji, obecnie zaś spraw a ta 
u jęta zostanie w ram y um ow y między* 
państwowej.

patrolow ej wzdłuż granicy. C entrum  
tej akcji mieści się w  Pergignan. Sątnó* 
ło ty  pełnią służbę dzień i noc na odw 
'cinku m iędzy Cerbere a do liną rzeki 
Ariege. Patrole pow ietrzne wpłynęły 
bardzo  poważnie na  uspokojenie naw 
stro jów  w śród miejscowej ludności po 
graniczą Francji.

Również opinia francuska zanie* 
pokojona była faktem, iż między Tur 
cją a Anglią doszło do zacieśnienia 
współpracy przede wszystkim na od 
cinku gospodarczym.

kardynał Facelii, k tórego  ks. biskup  
Buzalka poinform ow ał szczegółowo ó 
słowackim ruchu narodow ym  i o po* 
stulatach słowackich, w  szczególności 
o  postulacie autonom ii, k tórego itrze* 
cżywistnienie wzmocni znacznie pozy* 
cję katolicyzmu w Czechosłowacji.

„W yjaśniałem  .kard . Pacclle‘mu .— 
m ów i' ks. biskup Buzalka — że my 
nie 'łączym y srę z żadnym 'rućliem  na* 
rodowofsocjalistycznypi, . lub pogań* 
skini, a domagamy się jedynie uznania 
nas za odrębny  naród . K ard. Pacelli

S - a t k i  i  p r z e k u p s t w o  
m c l u d u m i  u g i l a c j i  c i c s k i e j
M or. O strawa, 11. 6. (P A T ) W e 

wszystkich wsiach podgórskich. w k tó 
rych  odbędą sic w ybory  w nadchodzą* 
cą niedzielę, kierow nikam i czeskiej 
agitacji wyborczej są  nauczyciele szkól 
czeskich. Agitację prow adzi się zupek 
nie otwarcie w szkołach za pośrednie* 
twerh dzieci, k tórym  nauczyciele roz* 
dają  stosy czeskich ulo tek  wybór* 
czych, - d rukow anych n iejednokrotnie 
w języku polskim.

Rząd obraduje nad
statutem mniejszościowym

Praga, 11. 6. (P A T )  D zień -wczoraj* 
szy wypełniony został przez narady 
m inistrów  politycznych n ad  statutem  
narodow ościow ym . N arady  te  są  na* 
dal otoczone najściślejszą tajem nicą; 
jed n ak  doszło do  w iadom ości publicz* 
nej. że były opracow ane trzy  pro jek ty  
sta tu tu  nąrodowpściow.ego. Pierwszy 
pro jek t t. zw. pro jek t „A " został oprą* 
cow any prz.ez .grupę . uczonych przy 
w spółudziale’ prem iera H odży . D rugi 
t. zw. pro jek t »,B"-> został opracowany 
w czasie, k ie d y : naw iązano wymianę 
zdań  z przedstawicielami stronnictw a 
sudecko*niemieckiego. W  trakcie tych 
rozm ów  pro jek t sta tu tu  uległ zmia* 
nom . Obecnie opracow yw any iest pro* 
jek t trzeci.

Przedłożenia sta tu tu  naródowośęio* 
wegp parlam entowi oczekiwać w  naj* 
bliższym czasie nie należy, raczej rooż*

P. p rem ier na inspekcji
Warszawa, U. 6. (PAT) Prezes 

Rady Ministrów i  Minister Spraw 
Wewnętrznych gen. Slawoi*Skład« 
kowski dokonał w dniu 9 bm. ins­
pekcji, powiatów kaliskiego i turec* 
kiego w woj. poznańskim.

Uroczyste zebranie P .A .L .
W arszaw a, 11. 6. ( P A f )  W czoraj 

wieczorem w siedzibie Polskiej Aka* 
demii L iteratury odbyło  sie uroczyste 
zebranie P.A.I.., poświęcone powita* 
n iu  now ego akadem ika literatury Jana 
Lorentowicza, oraz wręczeniu nagrody
P.A.L. dla m łodych Stanisławowi Pię« 
takow i.

K atastrofy  lotnicze
P rag a , l l .  6. (PA T) Wczoraj wie 

czorem w okolicy Brna morawskiego 
wydarzyła się znowu katastrofa lot* 
nicza, w  której zginęły dwie osoby. 
Codzienne katastrofy samolotów woj 
skowych zaczynają wzbudzać w  tu* 
tejszym społeczeństwie żywy niepo* 
kój.

Nowv Jork, l l .  6. (PAT) Rozbił 
się podczas burzy w pobliżu m. De* 
lavan (Illinois) samolot komunika* 
ćyjny. Pasażerowie i załoga w  liczbie 
8 ludzi ponieśli śmierć na miejscu.

z wielkim zainteresowaniem słuchał 
moich inform acyj i przyjął je  z zade* 
woleniem do  wiadomości."

P i* #  11. 6. (PAT) Premier Ho* 
dża konferował wczoraj rano z rze* 
cżozriawcami prezydium rady mini­
strów, zajmującymi się zagadnienia* 
mi narodu waściowymi. Po południu 
premier przewodniczył na posiedzę* 
niu komitetu politycznego ministrów 
po czyni odbył rozmowę z pośłen? 
w Parvżti Osuskym.

Jak  nas inform ują, tłómaczy się .dzie* 
ciom, że nędzę w  dom u i b ra k  pracy 
d la  ojca zawdzięczać mogą jedynie 
swoim rodzicom , kó rzy  głosują n a  li* 
s ty  polskie. Równocześnie — jak  po* 
daje „D ziennik Polski" — nauczyciel 
w  K arpętnej rozdziela m iędzy dzieci 
szkolne pończochy i czapki, obiecując 
im  wiele innych podarków , jeżeli .tyl* 
ko  rodzice ich oddadzą głosy na kan» 
dydatów  czeskich.

na się spodziewać dłuższej ; 
m entarnej dopiero  w  lipcu, 
sokołów.

esii parlą- 
po zlocie

Anglia wysyła
obserwatorów do Czech

Praga, 11. 6. (P A T ) Rozmowy, pro* 
.wadzone przez rząd angielski z rzą* 
dem czechosłowackim w spraw ie wy* 
słania obserw atorów  angielskich, do* 
prow adziły  d o  konkretnych w yników , 
tak , że w  najbliższych dniach nastąpi 
nom inacja tych obserw atorów . Będą 
to  pu łkow nik  armii angielskiej, przy* 
dzielony do  attąchatu wojskowego 
przy poselstw ie angielskim  w  Pradze, 
o raz konsul angielski w L ibercu (Rei* 
chenberg).
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K O B IE T A  B O B IB

„Szklana**
W  Suresnes pod  Paryżem  znajduje 

iię szkoła, k tóra  dzięki idealnem u roz<: 
wiązaniu architektonicznemu budyń® 
ków, jak  i urządzeniom wewnętrznym, 
jest jedynym  zakładem tego rodzaju w 
Europie. Liczne autokary przywożą tu 
gości z całego świata, pragnących zwie® 
dzić „idealną szkołę".

Przybyłych uderza widok olbrzymie­
go globusu, ustawionego w  podwórzu, 
k tóry m ożna obejrzeć bliżej z galeryjki, 
otaczającej, go na wysokości pierwszego 
piętra.

Przez oszklone drzwi wchodzi się do 
budynku szkolnego. G dyby nie gwar 
dziecinnych głosów i nie czarne tablice, 
zasmarowane tabliczką m nożenia, ułam 
kami i m ądrym i maksymami w  rodzaju 
„A la m a A sa“ (oczywiście po francu® 
sku ), trudno  byłoby uwierzyć, że jeste® 
śmy w  s z k o le —< tyle tu  słońca, zieleni 
i  radości życia.

Sal szkolnych nie ma — są altany, o 
białosniebieskich dachach i  ścianach ze 
szkła; teraz zresztą ściany są  rozsunięte 
d dzieciaki w  pełni korzystają z powie­
trza  i słońca. Po środku ogromnego tras 
wnika — okrągłe solarium, dalej — we# 
randa, gdzie leżakuje grupą dzieci. Sale 
szkolne mieszczą się w małych, dwupięs 
torowych pawilonach i spraw iają wraże# 
nie sześcianów szklanych, rozrzuconych 
w śród zieleni. N aw et w zimie, przy nis 
skiej tem peraturze, dzieci pracują i bas 
wią się przy rozsuniętych ścianach; po­
zwala na to  nie tylko ogrzewanie cens 
tralne, umieszczone pod podłogą i dąs

Statut Praw Kobiety
w Lidze Narodów

N a podstawie uchwały Ligi Naros 
łów  z października 1937 zostały podję® 
te studia nad zagadnieniem Statutu 
Praw Kobiety® w zakresie politycznym, 
cywilnym i prawnym (S ta tu t ekonomi* 
czny jest opracowy.wany przez Między® 
narodowe Biuro Pracy). W  styczniu 
1938 powołano kom itet rzeczoznawców, 
do którego weszli: jako przewodniczący 
prof. uniw. w Cam bridge p. G uttcridge, 
p . Ruelle (Belgia) i Sebestyen (W ęgry) 
oraz większość pań: p. Hesselgren 
(Szwecja), p. Kenyon, adw okatka ame* 
rykańska, prof. uniw. w Lyonie, p. Bas 
stid i A nka Godjevac, prawniczka ju ­
gosłowiańska. O brady kom itetu toczyły 
się w  Genewie w kwietniu r. b„ w nad 
wyraz pomyślnej atmosferze, czego do® 
wodem jest urządzenie specjalnej kons 
ferencji porozumiewawczej z przedsta­
wicielkami 13 wielkich organizacyj kobie 
cych międzynarodowych, w  celu wysłu® 
chania ich opinii i  zasięgnięcia ich rady.

Z badanie sytuacji politycznej i praws 
nej kobiety w  całym święcie przedsta# 
w ia wielkie trudności i wymaga wiele 
czasuj Zdaniem  organizacyj kobiecych 
należałoby zacząć od przestudiowania 
krajów' europejskich.

Omówiono liczne zagadnienia, wiążąs 
ce się z tym i studiam i, zwłaszcza stosu# 
n ek  faktycznego do prawnego stanowi# 
ska kobiety, czyli w  jaki sposób są wpro 
wadzane w  życie, lub też om ijane pras 
wa, przysługujące kobiecie w  konstytu­
cjach i kodeksach różnych państw i 
krajów.

Prace Komitetu Rzeczoznawców 
Statu tu  Praw' Kobiety będą prowadzo® 
ne przy współudziale szeregu instytu® 
tów  naukowych i  społecznych.

Ż u r n a le
K r o j e

W z o r y
Manekiny

R. LANDAU
L w ó w , C r a r n ie c K ie g o  3

szkoła eksperymentalna
gnące się — bagatelka! — na przestrze. 
ni 9  km, ale specjalny prąd  ogrzanego 
powietrza, tworzący niejako zasłony cie 
pła dokoła każdego pawilonu.

U derza  brak schodów — ani jednego 
stopnia w całym kompleksie budynków ; • 
wszędzie niezbyt spadziste pochyłości, 
opatrzone poręczami. Oszczędza tc  du­
żo w ysiłku słabowitym dzieciakom, no 
i — płaczu z powodu rozbitych nosów i 
podrapanych kolan. Z resztą we wszyst# 
kich salach podłoga jest k ry ta  kauczus 
kiem ; chodzi się miękko, jak  po dywas 
nie.

Uczniowie rekru tu ją  się Spośród cho® 
rowitych i „zagrożonych11 dzieci Sures# 
nes. N ie  przyjm uje się tu  dzieci cho® 
rych n a  gruźlicę — jedynie dzieci słabe, 
niedożywione, ze skłonnością do chorób 
dróg oddechowych, z powiększonymi 
gruczołami. A  takich w -Suresnes, m ia­
steczku par excellence robotniczym, jest 
bardzo  dużo.

Siłą rzeczy system nauczania musi tu  
odbiegać nieco od system u nauczania 
w zwykłych szkołach powszechnych. 
N a naukę przedmiotów szkolnych pO® 
święcą się maksimum 4 godz. dziennie, 
2 e  n ie  jest to  ze szkodą d la  poziomu 
naukow ego uczniów — świadczy pro# 
cent wyników dodatnich przy egzami® 
nach  do zakładów naukowych stopnia 
drugiego (szkół średnich).

1. Popołudniowa suknia z crepe de ćjune w pasy, przybranie z materiału w kropki.
2. Jedw abna suknia, p rzybrana plisami w  ciemniejszym odcieniu, zapięła w pasie na  
ozdobne guziki. 3. Popołudniow a suknia z crepe salin w grochy. Kapelusz, kokarda l

rękawiczki z białej piki.

Wakacje nad morzem
Przede wszystkim potrzebny jest pła® 

szczyk, który narzucam y na kąpielowy 
strój, idąc na plażę. Płaszczyk ten mo® 
że być albo wełniany (ślicznie wygląda 
biała w elnąi), albo lnianego wyrobu. 
Jeśli m a być wełniany, nadajm y mu 
sportowy charakter, a więc: rękawy „ra 
glan“, duże kieszenie, prosty krój, za® 
pięcie z trzech guzików, guziki przy 
m ankietach, wykładany kołnierz i dość 
spore wyłogi.

Pod tym  płaszczykiem short powinien 
być b iały ; koszulowa bluzeczka, zapi® 
nana n a  dwa guziki, spodenki krótkie.

Resztę czasu, to zn. 2—3 godz. wy­
pełniają' ćwiczenia fizyczne, gry na po® 
wietrzu, leżakowanie, codzienne obo® 
wiązkowe natryski. D użo uwagi po® 
święcą się pracy ręcznej, rysunkom , nas 
uce gospodarstwa domowego.

Rano i po południu dzieci, otrzym ują 
szklankę mleka i chleb z masłem lub 
marmeladą. W  południe ~  obfite śnias 
danie, którego skład ustalony jest przez 
dyrektorkę w porozum ieniu z lekarzem 
szkolnym.

T rzy  au tokary  przywożą j odwożą, 
dzieci z dalszych dzielnic miasteczka, 
bo położenie szkoły na wzgórzu i nieco, 
na uboczu czyniłoby zbyt męczącymi 
codzienne po n iej podróże.
■> Lekarz szkolny bada dzieci co ty® 

dzień
‘ Poza tym na terenie szkoły stale 

przebywa felczerka, do której obowiąz® 
ków poza wykonywaniem zarządzeń le® 
karza, należy zbieranie danych sta ty ­
stycznych, dotyczących wzrostu, wagi 
i ogólnego rozwoju fizycznego małych 
pacjentów.

Szkołę tę, jako jedyną we Francji, a 
bodaj że i w  Europie, można traktować 
na razie, jako .eksperymentalną w  dzie® 
dżinie wychowania i opieki nad  dziec# 
kiem.

ozdobione dwiema kieszonkami i zapię­
ciem z boku; deść szeroki pasek.

Równie ładnie wygląda „coatfrock11 
lniany w barwne desenie geometryczne, 
lub .w kwiaty. Jest on zupełnie obcisły, 
zapięty do samego dołu na rząd . guzi# 
ków, wyłogi są  króciutkie, bufiaste, rę® 
kawki, dwie kieszenie um ieszczone u 
dołu i dwie poniżej paska tworzą przy® 
branie. Short je s t z tego samego matę® 
riału.

Zam iast zwykłego sho rtu  — możemy 
wybrać „ensemble1*. będący „udoskona­
lonym shortem 11, jeżeli m ożna tak  się

wyrazić i na k tóry składają się trzy 
rzeczy: staniczek, „bain de Soleil1*, nie 
mający ani rękawów, ani pleców, zikry® 
wający tylko przód, króciutkie majtącz® 
k i i ukoście skrajana spódniczka, . roz­
cięta z przodu, w którą  owijamy się z 
błyskawiczną szybkością. Ensemble mo 
że J>yć w groszki, lub w kwiąty.

Matny jeszcze ha plażę nieśmiertelna 
- piżafhę, o króciutkim , wciętym, żakjeci# 
ku  o . małych wyłogach i króciutkich rę® 

-kawach. Z  granatowej piki, z białą .piko® 
wą bluzeczką, wygląda młodo, zgrabnie
i wdzięcznie.

Jeżeli wybierzemy się w góry, płócien 
ny kostium  okaże się też hardzo użyte® 

•czny, ale .zaopatrzymy się jeszcze w bia 
łą, wełnianą lub płócienną spódniczkę, 
zapiętą z przodu na rząd guzików. To® 
warzyszyć jej trioże wcięty żakiet w  ko® 
lorowe pask i, bez kołnierza i wyłogów. 
Rękawy wąskie, długie.

B ardzo szykownie wygląda też do tej 
samej spódniczki, ż a k ie t: zupełnie pro® 
sty, bez żadnego woięcia: wyłogi są kró 
tkie-, kieszenie duże, nakładane. Barw® 
ny  szalik; jedwabny w desenie.

A le nie zapominajmy, że. w  lecię by­
wają deszcze/... Jeżeli mamy lato spę® 
dzać w  górach — zdecydujmy® się  na 
płaszczyk z gabardyny nieprzemakal® 
nej. Rękawy „raglan*1, kołnierz zapięty 
pod’ sam ą szyję, luźny fason i duże kie®

•sżenFe — oto najwygodniejszy model
N ad  mdrzeiri potrzebny  jest efektów® 

niejśzy strój — białe tony , barw ne rzu# 
ciki nie tracą nic naw et w  pochm urne 
dni — dlatego też na  okrycie trois® 
quarts, układające się w  lekkie godety, 
możemy wybrać nieprzem akalny ^7* 
rób o białym tle, na  którym  rzucone są  

. desenie w  pastelowych odcieniach.
Jakie kapelusze towarzyszyć mają 

tym strojom ? D o sportowej sukienki, 
do tailleuru, do cnsem blu, złożonego z 
kolorowego żakietu i białej spódniczki, 
nadaje  się sportowy filc — o dość wyso­
kiej główce i  rondzie opuszczonym z 
przodu, lub z boku.

Z  plażowym płaszczykiem „imprime1* 
harm onizuje słomkowa budka, zwią2a< 
na  pod brodą, główka je s t szpiczasta, lu t  
płaską. D o białego,' w ełnianego płasz® 
ćzyka możemy nałożyć „żokiejkę1*, k tó ­
rej spory daszek zasłania oczy przed 
promieniami słonecznymi, sia tka zaś. 
pokrywająca głowę, pozw ala korzystać 
z morskiego powietrza! D o  shortów 
nie ńóśi się kapelusza.

iuh- ^ i
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Ogródek b a lko n o w y
Chcąc się oddzielić od sąsiedniego 

balkonu, lub uzyskać cień, ustawiam y 
ścianki z cienkich, drewnianych listę® 
w ek zbitych w  kratkę. Taniej wypadfiic 
ram ą drewniana, z naciągniętym i we­
w nątrz sznurkam i. Ścianki osadzamy 
w  skrzynce, gdzte też sadzim y odpowie® 
dnie  pnącze.

Ładna jest fasola turecka, powój, 
chmiel japoński, cobea, groszek won® 
n y  i  nasturcja, zwłaszcza jej nowe od® 
rniany, pachnące i pełne. Lecz są  to 
wszystko pnącze jednoroczne. N ato ­
m iast dzikie wino, w w ielu gatunkach, 
jak  mocno jesienią czerwieniejące Ani® 
pelopsis Engelmani, dalej podobne do 
bluszczu Vitos V etchi o raz wino silnie 
pachnące V itis odoratissim a — ... tc 
3 pnącze pozostają z  roku  na rok, zimu® 
ją  na  balkonie, należy je tylko .tak opa® 
trzyć, aby ziemia zbytnio nie-przemar® 
zła. Inne pnącze balkonowe, już jednak 
kosztowniejsze, to  róża jerychońska o 
moono pachnących pomarańczowych 
kwiatach, nadaje się również bluszcz.

K ażdy z nas może mieć bodaj mikro® 
skopijny ogródek, trzeba  tylko trochę 
czasu, starania i pieniędzy,
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W Polsce potrzeba 1.000 inżynierów
Rozmowa z prof. E. T. GeisSerem o rozbudowie Politechniki Lwowskiej

z  rozpoczęciem budowy C. O. P. już 
w ostatnich kilku miesiącach wzrosło 
w Polsce zapotrzebowanie na inżynie. 
rów w skali dotychczas niebywałej.— 
Ożywienie w przemyśle Polskim wzra­
sta z dnia na dzień. Wystarczy powie­
dzieć, że dziś odczuwa się w Polsce 
dotkliwy brak conajmniej tysiąca inży. 
nierów. H

Nic też dziwnego, że zapoczątkować 
na we Lwowie budowa nowych gma­
chów Politechniki, zwróciła uwagę ca­
łej Polski na Lwów, jako ten ośrodek, 
który już w niedalekiej przyszłości bę­
dzie niewątpliwie głównym centrum 
polskiego życia technickiego.

O zagadnieniach tych rozmawiamy z 
profesorem Politechniki Lwowskiej Ed« 
wardem T. Geislerem. „

Czemu przypisać ten stan rzeczy?
Powody są bardzo proste. Gdy w 

1875/6 budowano gmach Politechniki 
Lwowskiej dla 36o studentów, nie na- 
rzekano na brak pomieszczeń. Jeszcze 
w 1894 było 144 studentów, z czego na
wydziale mechanicznym zaledwie 20 ._
Dziś stan ten wzrósł zgórą 20-krotnie. 
Na Politechnice jest około 3000 akade­
mików, z czego 42 proc. — na wydziale 
mechanicznym ; elektrotechnicznym.

W  Polsce mamy teraz 2.572 inżynie- 
rów-mechaników. «

Ale stan młodego narybku jest nie- 
znaczny. Dowodem sytuacja w kolejnie 
twie, gdzie blisko 5o proc, inżynierów 
stanowi element starszy w wieku okolo 
50 lat. Przy rozwoju przemysłu polskie­
go w dzisiejszym tempie, już w 1953 
będzie potrzeba co najmniej 5,200 inży- 
nierów-mechaników.

Tymczasem możliwości są nlezmier, 
nie ograniczone. Politechnika Warszaw 
ska produkuje rocznie średnio 70 inży­
nierów, a Politechnika Lwowska — o- 
kolo 60. Jest przy tym zjawiskiem 
wysoce niepokojącym, że połowę dy. 
plomów wydaje się przeciętnie po 9 la- 
tach studiów, co świadczy o nieko­
rzystnych warunkach pracy studentów. 
Stan t«n zmienia się stopniowo. Wzra­
stające zapotrzebowanie na młodych in 
żynierów już dziś zmusza wiele fabryk 
do stosowania niebywałych dotychczas 
sposobów „wychowywania1* sobie wła­
dnych inżynierów. Oto, jak mówi prof. 
Geisler, w ciągu ostatnich kilku mie­
sięcy w wielu fabrykach zaangażowano 
zgórą l()0 studentów, którym płaci się 
regularne pensje pod warunkiem, że Po 
ukończeniu studiów zgodzą się praco­
wać w tych fabrykach.

Jakie są powody tego „głodu inży- 
nierów*'? „

Przed paru dziesiątkami lat inżynier 
spełniał w fabryce rolę raczej reprezen­
tacyjną., Kierownictwo wykonaniem 
należało do t. zw. majstrów. Oni byli 
wyrocznią w warsztacie. Temu ich zna­
czeniu w czynnościach praktycznych 
sprzyjała prostota środków jakimi ów­
czesne warsztaty rozporządzały. O war 
toścf pracownika w działach praktycz­
nych, stanowiła raczej biegłość rąk, niż 
sprawność mózgu. Dla inżynierów ogra 
niczone było nawet pole działalności w 
dziedzinie konstrukcji. B«dowano ma­
szyny wolno chodzące, elektrotechnika 
jako gałąź sztuki inżynierskiej prawie 
nie istniała, nie było więc mowy o jej 
licznych zastosowaniach, Ale w ciągu 
ubiegłych lat kilkudziesięciu, praca w 
fabrykach zmieniła się zupełnie.

Dziś każda huta produkuje setkami 
odmiany stali, które muszą być żarzo­
ne, hartowane, odpuszczane ściśle z do­
kładnością do kilkunastu stopni w ®- 
kreślonych temperaturach. Obrabiarki 
pracują z zawrotnymi szybkościami, po­
chłaniając olbrzymie ilości energii. Set­
ki precyzyjnych przyrządów pomiaro­
wych wymagają dokładnie znajomości 
optyki i innych działów fizyki. Kon­
struktorzy mają o wiele poważniejsze 
zadania; elektrotechnika Dostąpiła na­

przód w butach siedmiomilowych, ze­
spoliła się ściśle w wielu dziedzinach z 
działem czysto mechanicznym, . stano­
wiąc z; nim jedną całość. Przybyły no­
we działy wiedzy technicznej, o któ­
rych przed wiekiem nikomu się nie śni­
ło. Nic też dziwnego, że we współcze­
snej fabryce spotyka się inżynierów na 
każdym kroku, w każdym dziale, w 
każdej specjalności.

Idealną sytuacją byl°by, gdyby na 
każdych kilkunastu, a nawet kilku ro­
botników był jeden inżynier.

W tym kierunku następują duże zmia 
ny. W  jednym z naszych departamen­
tów powiększono . w ciągu ostatnich 
czterech lat w podległych mu fabrykach 
liczbę zatrudnionych tam inżynierów 
tak wybitnie, iż płace Przez nich pobie­
rane wzrosły o z górą trzy miliony rocz 
nie. W5*nik tego śmiałego posunięcia 
przeszedł wszelkie oczekiwania. Fabry 
ki te osiągnęły oszczędności przewyż­
szające 70 milionów rocznie, nie mó­
wiąc o poprawie jakości wyrobów.

Zapotrzebowanie na solidnie wyszko 
lone siły inżynierskie rośnie z każdym 
rokiem i to nie tylko u nas. Przesyco­
ne przemysłem Niemcy, posiadające 11 
wyższych uczelni technicznych, zaczy­
nają także obawiać się braku inżynie­
rów w najbliższej przyszłości.

Jak przedstawia się dziś sytuacja na 
Politechnice Lwowskiej?

W wielu wypadkach sytuacja jest tra. 
giczna. „

Na wydziale mechanicznym i elektro 
technicznym na jedno miejsce w kreślar 
niach przypada 7 studentów. Profesoro
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DR. JOZEF MARSZAŁEK

Z  ostatnio ukazujących się w  Polsce 
opisów  spółdzielczości zagranicznej, 
k tó re  pochodzą od bystrych  a bezstron 
nych badaczy, w yłow ić można ciekawe 
szczegóły, ja k  różnym i drogam i chodzi 
ruch  półdzielczy w  święcie.

W idzim y z nich ja k  różne cele — 
zasady  — sposoby pracy spo tyka się 
w  ruchu spółdzielczym. Spotykam y 
sprzeczności z tym , co się na ogół przy 
puszcza, jak  nap rzyk ład  to , że w  de­
m okratycznej A nglii, k tó raby  pow in­
na  przodow ać na  po lu  spółdzielni p ra ­
cy — ten typ  Spółdzielni nie odgryw a 
w iększej roli, gdy w  faszystowskiej 
Italii wlaśne ten  ty p  w ysuw a się na­
przód , jak  dalej tak i fakt, że spół­
dzielczość rolników , k tó ra  osiągnęła 
znakom ite wyniki w  D anii i Szwajca­
rii, opierała swą działalność na kredy­
cie, gw arantow anym  dostawa p roduk­
tów , a nie na udziałach członków, choć 
zasadą-pow inno, b y  być zaczynanie 
pracy od udziałów.

Z  tego w nioskow ać należy, że spół­
dzielczość nie może zapatrzyć-się w 
pew ien w zór i  ślepo iść za nim , d late­
go, że w  jednym  Państw ie dał dobre 
w yniki, ale pow inna w ybrać taką  d ro ­
gę, takie zasady i posoby  pracy, by 
pożytecznie pełnić zadanie w obec swe 
go N arodu.

D obrze się przeto  dzieje, że i w Pol­
sce zaczyna się pow ażnie rozpatryw ać, 
jak ie  zadania ma p rzed  sobą spółdziel 
czość polska i jak ie cele pow inny jej 
przyświecać.

N a  czoło w ybijają sie w  Polsce dw a

wie w swych gabinetach siedzą razem 
z asystentami. Jednocześnie odbywa się 
poprawianie projektów, przygotowa­
nie ćwiczeń, wypożyczanie książek, 
przy czym po 15 i więcej osób pracuje 
równocześnie w jednym pokoju. Na

WIE ODKŁADAJ DO JUTRA, CO WASZ 
UCZYNIĆ DZIŚ

J u ż  m i l i o n y  l u d z i  p r z e K o n a ł o  s i ę ,  ż e  p r z e z  
o d h l a d a n i e  d o  j u t r a  w i e l e  b a r d z o  t r a c i l i .  
O t ó ż  i t e r a z  n a l e ż y  w y k o r z y s t a ć  t o  „ d z i ś * * ,  
b o  j u t r o  m o ż e  b y ć  z a  p ó ź n o .  J e s z c z e  d z i ś  
n a l e ż y  z a m ó w i ć  l o s  1 -e j K l a s y  w  s z c z ę ś l i ­
w e j  K o l e k t u r z e  J .  W o l a n o w ,  W a r s z a w a ,

3441 M a r s z a l K o w s K a  154* K o n t o  P . K .  O .  18.814-

możność pracy w laboratoriach czeka­
ją studenci w kolejce po kilka seme­
strów. Ciasnota i brak powietrza w 
wielu gabinetach laboratoryjnych są 
tak dotkliwe, że zdarzają się wypadki 
omdleń studentów. Staje się więc spra­
wą niezmiernie pilną budowa obszer­
nych, widnych i odpowiednio dostoso­
wanych pomieszczeń na laboratoria.

Przystępując do budowy nowych gma 
chów Politechniki, mówi prof. Geisler, 
przede wszystkim chcemy wznieść bu­
dynek i hale warsztatowe dla nauk te­
chnologicznych oraz dla mechanicznej 
stacji doświadczalnej, a następnie dla

k ierunk i: polska spółdzielczość ro ln i­
ków  i stan u  średniego w  m iastach 
(przeszło 5.000 spółdzielni i  1,700.000 
członków ), o raz po lska spółdzielczość 
spożyw ców  (przeszło 1,500 spółdzielni 
i 330.000 członków).

Społeczeństwo m a praw o domagać 
się i  słusznie tego żąda, by  obydw a 
k ierunk i u jaw niły w yraźnie swe obli­
c z a — zwłaszcza, że obydw a spotkały  
się w  pracy na wsi, p rzy  organizow a­
n iu handlow ych spółdzielni w iej­
skich.

N iew ątpliw ie spółdzielczość ro ln i­
ków  i stanu  średniego staw ia sobie za 
cel popieran ie  interesu w ytw órcy, a 
spółdzielczość spożywców działa w  
myśl in teresu  spożywcy i n ie  zawsze 
da  się uzgodnić obydw a interesy w 
prak tye życia.

Pom ijam y jednak  tę ważną zresztą 
sprawę, a zapytujem y się o coś jeszcze 
ważniejszego:

Jakie cele mają przed sobą spółdziel 
nie obu  ugrupow ań?- C zy przez w spól­
ny  w ysiłek członków chcą tworzyć 
w ielkie przedsiębiorstw a — i w spól­
noty  kierow ane przez spółdzielczą b iu 
rokrację, oraz całkowicie uspołecznić 
form y w ym iany i p rodukcji i zastąpić 
własność pryw atną, czy też  chcą przez 
w spólną pracę wzmocnić przedsiębior­
stw a — gospodarstw a rolne, w arszta­
ty  swych członków  — uzyskać w  nich 
w iększe dochody, obronić je  przed wy 
zyskiem  w ielkiego kapita łu  i wszelkiej 
niewłaściwej wszechwładzy, zabijającej 
pryw atną inicjatyw - jednostek

działu lotnictwa, elektrotechniki i wre­
szcie budynek ogólny na pomieszczeń 
nie kreślarń, sal wykładowych, zbio. 
rów, dziekanatów i t. p.

Cały kompleks budynków znajdzie 
się wśród drzew, sąsiadujących z jed-

| nej strony z parkiem Stryjskim i Kor- 
sem Wuleckim, a z drugiej — z te" 
renem Targów Wschodnich i projekto­
waną ulicą okrężną od ulicy Kozieł- 
nickiej do ulicy Wuleckiej. Ukończe­
nie budowy przewiduje się w okresie 
najbliższych 3 lat, w następnym roku 
zostanie ukończony budynek mecha­
nicznej stacji doświadczalnej z halą i 
budynek technologii j obróbki z dwie­
ma halami.

Ogólny koszt budowy nowych gma­
chów Politechniki wynieść ma około 
7 milionów złotych.

T rzeba się dalej zapyać, czego p o ­
trzebuje naród  polski, czy wciągania 
członków  spółdzielni do w ielkich 
w spólnot gospodarczych, które miały­
by  przynieść popraw ę obenych n ie­
zdrow ych d la  n arodu  sosunków  w  
hand lu  i przem yśle, w  rzemiośle i ro l­
nictw ie, czy też podniesienia przez 
spółdzielczość opłacalności poszczegól­
nych gospodarstw  rolnych — popraw y 
w arsztatów  rzemieślniczych, . pom ocy. 
m ałym  i średnim  przedsiębiorstwom  
przem ysłowym  i kupieckim.

Spółdzielczość po lska może znaleźć 
na te  dręczące py tan ia  odpow iedź w 
myślach w ielkich twórców rodzimego 
ruchu spółdzielczego w  Polsce.

Jedne z nich początek swój wiodą 
z poznańskiego (Ks. Szamarzewski i 
Ks. W aw rzyniak), a u ją ł je p rogram o­
w o Ks. B ikup St. Adam ski, k tó ry  
pisze:

„Zadaniem  spółdzielczości pow inno 
być wyławiać tw órcze zdolności i 
przedsiębiorcze w śród Polaków , u ła t­
wiać im tworzenie własnych, choćbv 
najm niejszych w arsztatów  produkcji 
na każdym  polu, towarzyszyć im na 
drodze życiowej opieką ekonomiczną, 
by  d robne w arsztaty rosły i rozw ijały 
się, po tężn iały  i staw ały sie zaczątkiem 
własnego rodzim ego niezależnego prze 
m yslu i handlu , opartego o konsum eję 
zdrow o rozw iniętego rolnictwa".

Inne podobne m yśli zawarte są w 
pismach Franciszka D r. Stefczyka z 
M ałopolski, k tó ry  stw ierdza:

(Dalszy ciąg na str. 84mei>
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W arszaw a, w  czerwcu
„W ielki sezon" dobiega końca. Se* 

ło n , k tó ry  zaczyna się gdzieś w końcu 
października, dobiega kresu swych dni. 
Lada dzień w ypełn ione po  brzegi po» 
ciągi zaczną w yw ozić m ieszkańców sto* 
licy w  rozm aite stro n y  kraju. Potem  
zrobi się rap tem  na  ulicach W arszaw y 
zupełnie cicho i  pusto, a jedynie jak ieś 
zjazdy i kongresy będą przerywać spo* 
kój kan ikuły . T y lk o  Sejm, k tóry I0=go 
b. m. rozpoczął sw oje prace, związane z 
łesją  nadzw yczajną, przyczyni się nie* 
co do  ożyw ienia atm osfery.

W  obliczu sezonu  letniego biura  po* 
droży  sygnalizują fak t wielce zna* 
m ienny. O to w  bieżącym roku  zanosi 
się na znaczny spadek  frekwencji po* 
dróżnych, udających się za granicę, ce*

0 właściwe oblicze spółdziel­
czości w Polsce

(Dalszy ciąg ze str. 7*mej)

„N ie może zatym  spółdzielczość roi* 
nicza podzielać tendencyj, jakie często 
k roć w yraźnie w łonie spółdzielczości 
spożywców.... na  jaw  w ystępują, to 
jest tendencyj d o  rozszerzenia zadań  
spółdzielczości na  świadom e i celowe 
dążenie do  przeobrażenia łndywidual* 
nych w arsztatów  pracy na w arsztaty 
zbiorow e, stanow iące wspólną włas* 
ność.... U w ażam  (pisze Stćfczyk)... je 
z> sprzeczne... z w łaściwym zadaniem 
i dążeniem spółdzielczości rolniczej — 
nie do  pozbaw iahia s.wych członków 
praw a indyw idualnych własności po* 
siadanego w arsztatu  pracy, lecz przeci* 
wnie, ty lk o  do  ulepszenia społecznego 
stanow iska właściciela w arsztatu ro lń i 
czego przez spółdzielczą organizację i 
pracę"

N asi tw órcy ruchu  spółdzielczego 
podkreślili w yraźnie to , że ruch spół* 
dzielczy n ie  ma na  celu rów nać w szyst 
kich we w spólnotach, lecz przeciwnie 
dopom óc do tego , by  jednostk i m iały 
m ożność dzięki osobistym  zaletom, p ra  
cowitości, oszczędności, zdolności — 
popraw ić swe gospodarstw a i  swój 
byt.

Z resztą najw spanialci rozwijający 
się ruch spółdzielczy napotyka swe 
granice i musi pozostaw ić wiele ihi* 
cjatywie pryw atnej, tu  zaś, gdzie spół* 
dziclczość nie rozporządza odpowied* 
nimi w łasnym i kapita łam i — tym  bar* 
dziej ostrożnie pow inna pracować i 
w  m iarę swych środków  pomagać 
członkom, by n iepow odzenia w orga* 
n izow aniu prac, k tó re  nie mają opar* 
ćia we w łasnych siłach lub wybiegają 
poza właściwą sferę działania m ogą 
odbić się ujem nie na tej pracy, do  któ* 
rej spółdzielczość jest pow ołana i któ* 
rej u  nas ma ta k  w iele do  pełnienia.

N iech więc D zień  Spółdzielczości w 
Polsce obok  radości z potężniejącego 
co roku  d o robku  spółdzielni, obo k  
rzucania dalszych planów  pracy niesie 
również zastanow ienia się nad tym  
przez członków  spółdzielni i przyja* 
ciół ruchu, czy półdzielczość ma być 
celem sam a w  sobie czy też ma być 
środkiem  do  celu, jakim  powinno być 
unarodow ienie życia gospodarczego w 
Polsce — na zasadzie urzym ania wła* 
sności i  inicjatyw y pryw atnej.

Najodpowied­
niejsza pora 
z a k u p u FUTER
F ir m a  S. F IS C H ,
posiada na składzie w najwięksym wyborze karakuły, breitschwance. sealskiny, piżmowce, leopardy oraz wszelkie inne modne szlachetne skórki I futra. 
LISY srebrne, niebieskie, białe I polarne sprzedajemy po cenach zniżonych

łem spędzenia tam urlopu . N ik t prawie 
n ie  w yjeżdża do  Czecho»Słowacji, to* 
tej: uzdrow iska czeskie z Karolovymi 
V aram i na czele, pom im o wytężonej 
kam panii propagand., przeprow adzonej 
w  naszej p rasie — nie  mogą liczyć na 
w ielki zjazd polskich kuracjuszy. Po* 
za obawami w yw ołanym i niewyjaśnio* 
ną  sytuacją panującą w  tym  kraju, 
znaczną rolę odgryw a niew ątpliw ie ci* 
chy bojkot, jak i stosow any jest przez 
społeczeństwo polskie względem Cze* 
cho*Słowacji.

N arazie jednak  — jak o  się rzekło — 
sezon w arszaw ski trw a jeszcze. Dni 
czerwcowe w ypełnione są olbrzym ią i* 
lością rozm aitych im prez i w ydarzeń ze 
wszelkich dziedzin życia towarzyskie* 
go, artystycznego, ku lturalnego  i spor* 
tow ego. W y d a je  się, że jakaś przędziw* 
na  gorączka ogarnęła wszystkich, że lu» 
dzie chcą odrobić, tak  „na urząd" żale* 
glości wobec bliźnich i sam ych siebie, 
datujące się jeszcze od  zimy. Przyjęcia 
i  herbatk i w  am basadorskich, czy po* 
selskich salonach, koncerty  i koncerci* 
ki, zaw ody sportow e i odczyty sław 
zagranicznych, w ystępy przeróżnych 
gw iazd i gwiazdorów , jednym  słowem 
law ina w ydarzeń wali się i nie wiado* 
m o w jaki sposób nieszczęsny dzienni* 
karz, k tó ry  n ie  tyle chcc, ile musi być 
wszędzie — ma podołać rozlicznym o* 
bowiązkom.

R az musi gnać na dw orzec i oglądać 
od jazd  am basadora W ieniaw y Długo* 
szowskiego do  Rzymu, to  znów  „wbi* 
jać się'* w  sm oking i spieszyć na wy* 
stęp hinduskiego  tancerza w ykopanego 
na Dalekim W schodzie  przez Jantę«Pol* 
czyńskiego, a lbo  w poselstw ie chiń* 
skim  pić coctail, przegryzając go prze* 
dziw nym i kiełbaskam i sporządzonym i 
w edle odwiecznych przepisów  z nad 
Jang*Tse*Kiang. A. potem  należy o* 
glądnąć choć raz jeden konkursy  hip* 
piczne i zobaczyć rewię m ody, organi* 
zow aną na  p ięknym  tarasie Jacht* 
C lubu  przez m istrzynię olim pijską, mi* 
nist. K onopacką * M atuszew ską. I jak 
tu  podołać tem u w szystkiem u — pyta 
się sam siebie dziennikarz. Jak  zrobić, 
aby  nadążyć w  ganianiu z jednego koń* 
ca m iasta na drugi, zm ieniając nieu* 
stannie stró j, zainteresow ania i nasta* 
wienie.

W szystko to  okazuje, ja k  tru d n o  jest 
być dobrze poinform ow anym  dzienni* 
karzem  w  stolicy. Jak  ła tw o jest pomy* 
lić się w  tym  chaosie i pom ieszać n. p. 
m asonów  z posłam i „Ju tra  Pracy1*, trze* 
ciego sekretarza poselstw a chińskiego z 
drugim  attache am basady japońskiej, 
czy wreszcie kandydatów  do  nagrody 
„D erby", og iera  „Berek" z klaczą „Wi* 
slą“. Z  daleka i t e herbatk i, i pokazy, i 
zaw ody, czy koncerty  w ydają  się na* 
praw dę bardzo  interesujące, żywe, po* 
ciągające. W  sum ie są  jednak  ciężką 
„piłą1* tow arzysko  » zaw odow ą, którą 
się odwala, myśląc cały czas o błogiej 
ciszy lata.

B yw ają jednak  takie m om enty, któ* 
re najn iespodziew ańitj w  święcie po* 
zostawiają po  sobie najm ilsze wspom* 
nicnia. D o n ich zaliczyć trzeba w yjazd 
generała W ieniaw y D ługoszow skiego 
do  Rzym u, celem objęcia placów ki am* 
basadora R. P. przy Kw irynale. Atmo* 
sfera i nastrój, jaki panow ał na dworcu 
warszawskim, były dop raw dy  czarują*

ze względu na ceny I do­
godność w a ru n k ó w  za­
płaty jest właśnie obecna
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cc. M ogło  się w ydawać, iż jesteśm y w 
Paryżu , tym  czarującym  Paryżu, prze* 
pojonym  gallijśkim  hum orem  i werw-ą. 
D ow cipy j pow iedzonka krzyżow ały 
się w pow ietrzu, a tłum raz po  raz  wy* 
buchał grom kim  śmiechem. K ilkaset o* 
sób , składających się z samych znajo 
m ych, otaczało amb. W ieniawę Długo* 
szow skiego, składając m u życzenia po* 
m yślnej pracy na  nowej placówce.

N ad  w szystkim i głosam i górow ał tu* 
balny  śmiech amb. W ieniaw y Długo* 
szow skiego, w itającego się z coraz to  
innym i znajom ym i. K ogóż nie by ło  te* 
go dnia przy pociągu rzym skim ? Zja* 
w ili się dop raw dy  w szyscy: od dygni* 
tarzy  „emes*zetowych" i  w ysokich ofi* 
cerów  począwszy, na grom adzie za* 
przy jaźnionych ak torów , dowodzo* 
nych przez A dolfa  Dym szę skończyw* 
szy. T en  cerem oniał odjazdu  pokazał, 
jak  bliskim  jest stolicy general*amba* 
sado r, jak  wszyscy odczuwać będą je* 
go  brak. Kiedyś pu łkow nik  — dow ódca 
pu łku  szwoleżerów, z kolei generał, 
W ieniaw a D ługoszow ski w itany  był 
zawsze, podczas rewii i parad wojsko* 
wych, grom kim i oklaskam i publiczno* 
ści, niczym dob ry  znajom y, k toś bliski 
sercom wszystkich.

Przeżyw am y jak iś run  kaw iarń na 
ulice W arszaw y. Z  dn ia  na dzień, nie* 
m ai z godziny na godzinę pow stają 
coraz to  now e kaw iarnie. Przybierają 
egzotyczne, bądź tajemnicze nazwy 
i co ciekawsze — prosperują. We 
wszystkich tych „Swannach", „Zodja* 
kach", „H om each", „W in d so rach 1*, 
„SIM ’ach'* jest zawsze m nóstw o gości, 
co więcej są godziny, iż nie ma wol* 
nego miejsca. D ow odzi to niewątpli* 
wie, że W arszaw a znaczną ilość swo* 
jego dnia spędza w kaw iarniach na 
w ałkow aniu  p lo tek  politycznych, sza* 
cownym  zajęciu; obgadyw aniu znajo* 
mych i — zapew ne — nudzeniu się.

Pow stanie ty lu  now ych kaw iarń 
skom plikow ało znacznie poszukiw anie 
znajom ych. Daw niej już  z góry  można 
było  przewidzieć, że „pułkow ników 1* 
zastanie się w „E uropie1*, literatów , mu 
zyków  i  m alarzy w  „Ziem iańskiej1*, ak 
to rów  w  „SIM ‘* i u  Lurse'a, zaś dzień* 
n ikarzy  i film owców w kaw iarni „A* 
aria*1. Tym czasem  dziś trzeba obgonić 
k ilkadziesiąt kaw iarń, aby  znaleźć w 
rozsypce daw ne grupy , czy poszczegól*

Z  Teatru Rozmaitości

„REDUTA" we Lwowie
„Uciekła mi przepióreczka*1 St. Żeromskiego

(D o  ty tu łu  sztuki pow inno się jes: 

cze dodać: napisana w  1925 ro k u  dla 
O sterw y, inspirow ana żyw ym  Ostcr* 
w ą  w tedy, gćfy „R eduta" znajdow ała 
się w  pełni swego rozkw itu . Szlachet* 
nym  wzorcem postaci Frzełęckiego był, 
tak  się przynajm niej zdaje, ak tor, gra 
ak torska, przejm ujący ta len t ak torsk i 
O sterw y. T o  „zdaje się" wzmacnia 
walnie fakt, że d la  w idza Przełęcki żyć 
zaczyna w akcie pierw szym  i przestaje 
żyć z zapadnięciem  ku rty n y ; nie wie* 
m y jaka była jego przeszłość, n ie  do* 
m yślam y się naw et jaka  będzie jego 
przyszłość. N ie  w iem y jaka przeszłość, 
bowiem  w  figurze Przełęckiego jest 
wiele sprzeczności!— pow iada np. Smu 
goniow i: „takie są m oje obyczaje1*... 
że n iby  czyste, piękne, „odkobiecone11, 
jeśli tak  m ożna powiedzieć, lecz ru tyna 
z jaką obchodzi się czy to  z piękną 
D oro tą  w  akcie drugim  i trzecim, czy 
z księżniczką we w szystkich trzech ak* 
tach , w skazuje wyraźnie na  to , że nie 
zawsze obyczaje Przełęckiego były 
w łaśnie „ takie", jakie zadem onstrow ał 
nam  w  sztuce, na  przestrzeni pa ru  go*

nych ich członków. Kawiarnie są nie. 
w ątpliw ie zjawiskiem  niesłychanie sym 
ptom atycznym  dla charakteru ży» 
cia stolicy. Jeżeli zważymy, że w wiel* 
kim, ponad  siedem  m ilionów liczącym, 
Londynie n ie  m a ani jednej kawiarni 
w  znaczeniu warszawskim , a ludzie by* 
najmniej nie uskarżają  się na to , wów* 
czas dojdziem y do  w niosku, że kawiar* 
nie z jednej stro n y  w pływ ają na osia* 
bienie życia tow arzyskiego w  znaczę* 
n iu  angielskim  (życia, ja k  byśm y go 
nazwali, dom owego), z drugiej zaś 
przyczyniają się do kapitalnego mam 
now ania czasu.

Trzeba jed n ak  przyznać, że kawiar* 
nie warszawskie, idąc za przykładem 
„SIM ‘u" założonego przed kilkunastu 
la ty  przez p. Raczyńską*Arciszewską, 
w ytw orzyły specyficzny styl, n ie  spo* 
tykany nigdzie w Europie. Kawiarnie 
te o pięknym , m odernistycznym  wnę* 
trzu  są w łaściwie połączeniem prywat* 
nego sa lonu  z jakim ś .kabaretem  litć* 
racko*artystycznym , mającym nieraz 
doskonale produkcje  i rozm aitych wy* 
konawców. N ierzaoko  kaw iarnie połą* 
czone są z w ystaw am i obrazów  i rzeźb, 
tak  jak to  jest w „Z od jaku", gdzie pi* 
jąc pół czarnej ma się m ożność ogląda* 
n ia  najnow szych prac m alarzy i  rzeź* 
biarzy.

Z agubiony w śród  najrozmaitszych 
imprez, załatany w poszukiw aniu roz* 
m aitych osób  pom iędzy dziesiątkami 
kawiarń i  kaw iarenek, obciążony wsze* 
lakiego rodzaju  obow iązkam i nieszczę* 
sny  dziennikarz w arszaw ski pędzi — 
jak  z tego widać — żyw ot n iezbyt go* 
dny  pozazdroszczenia. Co praw da, je* 
go koledzy prow incjonalni, pow iadają 
nie bez złośliwości, że „tym  z War* 
szawki'* (w słowie „tym 1* mieści się ju t  
określenie ich stosunku) pow odzi się 
znakomicie, a ty lko  oni z „uciemiężo* 
nej" prow incji, są skazani na spijanie 
mleka, z którego  śm ietankę spożyli 
(oblizując się — naturalnie) koledzy  ze 
dttolicy. 2 e  tak  n ie  jest, to  jasne. Ale 
ludzie, jak  to  ludzie, zawsze w olą zwas 
lić na kogoś odpow iedzialność za nie* 
popełnione w iny , za urojone nieraz 
k łopoty i zm artw ienia. D z' enn*karze, 
zaś nic różnią  się niczym o d  innych 
ludzi. D laczegóż m ieliby się zresztą 
różnić?..,

J. RADZIMIŃSKI

dżin. N ie  dom yślam y się, jaka będzie 
przyszłość Przełęckiego... — przecież 
to  u rodzony działacz społeczny, orga* 
nizator, „czaruś" zarazem w odzący za 
sobą w zrok  i w estchnienia licznego za* 
stępu  kobiet, człowiek, którem u nie 
w ystarczą zlecone w ykłady z fizyki na 
jednym  z uniw ersytetów . Podepta! 
sławę, odszedł od  pracy społecznej, 
której był inicjatorem  j m otorem  gid* 
wnym, k tó ra  ty lko  n a  jego sile opie* 
rala się, odszedł, aby  zwrócić auszę 
kochanej p rzez siebie D o ro ty  jej mę* 
żoyn; zaparł się miłości, zaparł się sie* 
bie, zaparł się swych tow arzyszy pra* 
cy, zastępu sw oich uczenie i uczniów, 
złożył najw iększą ofiarę, jaką złożyć 
może żyjący i czujący człowiek. Przej* 
m ujący sens tej o fiary tkwi w  tym, że 
n ik t o niej, oprócz Sm ugonia, nie wie, 
że nikt tego całego galimatiasu, oprócz 
Sm ugonia, n ie  rozum ie i n ie  powinien 
rozumieć. Przełęcki d la  wszystkich pro 
fesorów i d la  księżniczki i d la  D oroty 
powinien zostać tym , czym go w  gnie* 
wie nazw ali: zdrajcą, fircykiem, pęta*

( D a ls z y  c ią g  n a  s tr .  9*ej)
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KRONIKA MAŁOPOLSKI
Repertuar teatrów i kino­

teatrów:
BORYSŁAW . Pałace: „Mistrzowie g łu , 

poty", Colosseum : „Ostatni pociąg oblę* 
jonego miasta", G rażyna: „N iedorajda".

BRZOZO W . G oplana: „Panna Liii" i „Je* 
stem niewinny".

CZORTKÓW. Casino: „Królowa Wikto­
ria".

D RO H O B Y CZ. W anda: „W  porcie cze­
ka dziewczynka", Sztuka: „W zgardzona".

JA RO SŁA W . D om żołnierza: „Gasparo* 
Be",Pałace: „Tajemnicze prom ienie", Sokół: 
„Zaufaj mi".

KOŁOMYJA. Mars.: „Dunia", G w iazda: 
„Premiera".

PRZEMYSŁ. A pollo : „Szalona Claudet* 
te". C asino : „M askarda", M uza: Kawiat* 
nia na granicy", O lim pia; „Książę i że* 
brak". Fótoplastikon: „Francja".

RAW A RU SKA . C . S. G . G .: „N arodzi, 
By gw iazdy", Sokół: „Królow a dżungli".

SAMBOR. Ojczyzna: „Skłamałam"
STRYJ. A pollo : „Premiera", Edison: 

„Ubóstwiana", Sokół: „W inowajca".
TA RN O PO L. A pollo: „N ancy Stella za­

ginęła" i „Król i chórzystka", B ałtyk: „Pan 
redaktor szaleje", Pałace; ,Skrzydła nad 
Honolulu".

TEATR „REDUTA":
12. 6. JA RO SŁA W : „Skiz".
13. 6. ST A N ISŁA W Ó W : „Ufliekła m!i

przepióreczka".
PRZEMYSŁ: „Skiz".

Z Sambora
Akcja półkolon ijna  dla dzieci 

w iejskich
O negdaj odbyło się zebranie, w  któ* 

rym wzięli udział p . starosta dr. Ka* 
szubski, ks. płk. M iodoński z Przemy* 
śla, nacz. Piątkow ski i instr. Sietnicki 
ze Lwowa, oraz prezesi organizacyj 
społecznych z terenu  Sam bora. Celem 
zćbrania było omówienie przygotowa* 
nia pó łkolonii d la  dzieci w iejskich i 
rzemieślniczych. A kcja znajduje zrozu* 
mienie w śród  miejscowego spółeczeń* 
stwa, dzięki którem u możliwym jest 
każdego ro k u  organizow anie większej 
ilości pó łkolonij. W  roku  bież, półko* 
lonij będzie 64. Zrealizow ania tego p ro  
jektu podjęło się szereg organizacyj 
jak K om itet Pomocy Dzieciom, Z . P. 
O. K., Zw . Szlachty Zagrodow ej, Koło 
Gosp. W iejskich, R odzina W ojskow a, 
Rodzina Kolejowa, oraz Komitety O*, 
bywatelskie po  wsiach.

I

(D alszy  ciąg ze str. 8*mej) 
kiem. Lecz w  ostatniej scenie do  Prze* 
lęckiego podchodzi prof. Zabrzeziński 
i ściska m u znacząco d łoń, że niby 
rozumie jego ofiarę, że n iby  wszyst* 
ko rozumie. Ściska dłoń i od* 
chodzi, pozostawiając w idzów  w bole* 
snym zdziw ieniu; na nic przecież teraz 
cala ofiara, "bowiem Z abrzeziński zaraz 
na podw órzu  w yjaw i w szystkim  pro* 
fesorom i Smugoniowej i księżniczce 
tajemnicę o fia ry  Przelęckiego, oni to  
zrozumieją i w akcie czwartym, nicna* 
pisanym jeszcze, zbiegną się z powro* 
tern do bohatera, k tó ry  już bohaterem  
nie będzie. T ak  musi być, tak  na* 
pewno postąpi Zabrzeziński, a postąpi 
tak poniew aż jest historykiem  sztuki 
i  wie co ma robić, aby  sztuka, k tó ra  
niszczy stała się życiem, k tó re  buduje 
Igest Zabrzezińskiego jest sprzeczny 
z tekstem, skóro  jednak  O sterw a tak  
uparcie go  w reżyserii swej pow tarza 
widz, nie czytelnik, musi go wreszcie 
Przyj?ć). N ie  wiemy więc, co będzie 
dalej z Przełęckim. W  każdym  razie 
Sw°ją partię popisow ą grat przez 
wszystkie trzy ak ty  doskonale, V Prze* 
jęćki grał, ponieważ modelem Przełęc* 
kiego był dla Żerom skiego ak tor. ,

Trudno pisać o tej pięknej sztuce, 
^ k tó r e j  tylu już i tak  różnie pisało, 
Gala sztuka jest klejnotem  polskiego 
teatru, ak t d rugi jego najcenniejszą pe* 
’^ką. Jeśli uderza w nas czasem nai*

'-m  i sprzeczność w  staw ianiu spra* 
y, czy w budow ie figury  Przelęckie* 

jeśli budzi w  nas sprzeciw ofiara
-relęckiego i nie bardzo wierzym y 

w jej skuteczność... — to  dopiero  po  
wyjściy z teatru . N ą iw iz jn j i  spjzecz*

Ze Stryja.

Robotnicy samorządowi w szeregach ZPZZ
Onegdaj odbyło się zebranie robotni* 

ków samorządowych w Stryju z udzia* 
łem  delegatów R ady Okręgowej Z P Z Z  
pp. Rogali i Bcnowskiego. Zebranie o* 
tworzył delegat Benowski po czym od* 
dał głos wiceprezesowi Rady Okręgo* 
wej Z P Z Z  Rogali, który w przemówie­
n iu swym przedstawił dążenia robotni* 
ka polskiego i wykazał potrzebę jego 
konsolidacji. Po odczytaniu deklaracji 
zebrani przyjęli ją jednogłośnie, zgła*

Budowa Domu Strzeleckiego 
w Bratkowcach

Dzięki energicznej pracy K om itetu , 
Budowy Dom u Strzeleckiego, spraw a » 
budowy posuwa się w szybkim tempie 
naprzód. Komitet uzyskał plac pod bu* 
dowę od p. T. Barańskiego, właściciela 
dóbr w Bratkowcach, od p. W ł. Baran* 
skiego materiał budowlany dębowy na 
cały budynek, od p. Br. Brunickiego ze 
Strzałkowa i p. Rylskiego ze Stańkowa 
część materiału miękkiego i od firmy 
M ondschein ta rtak  w Zyżawie deski.

Z Ż yd a czo w a

Wiec Ukraińskiej Agrarnej Partii
8 b. m. odbył się masowy wiec na 

rynku  w Zydaczowie. Uczestników by* 
ło ponad 700 włościan z okolicy. Prze­
wodniczył p. Kochaniewicz z Zydaczo* 
wa, przewodnik Pow. Kom. U kr. A g r  
Partii. Referaty wygłosili: T. Tackiewics. 
— sprawy polityczne — Stefan C yb — 
referat programowo*ideologiczny.

Uchwalono nast. rezolucje: 1) Zebra* 
ne na  wiecu włościaństwo solidaryzuje 
się z programem U . A. P. i stwierdza, 
że wyzwolenie U krainy  za Zbruczem 
jest głównym celem U kraińskiego N a­
rodu.

2) Dotychczasowe orientacje natzu* 
cane przez undowskich przywódców, że 
N iemcy wyzwolą U krainę są niezgodne, 
z interesami U kr. N arodu  i szkodliwe.

ności są  zresztą najszlachetniejszego 
ga tunku  i dopóki kurtyna jest o tw arta , 
nasz sprzeciw drzemie cicho, sami 
jesteśm y zasugerowani sztuką i grą.

Rola Przelęckiego należy do ró l po* 
pisow ych Osterwy. D ał nam  wczoraj 
koncert g ry  aktorskiej 1 i jes teśm y  mu 
za  to  głęboko wdzięczni. (W  porówna* 
n iu  z jego grą z przed paru  laty  pogłę* 
b ił ak t drugi, wzmocnił go, uszlachet* 
n ił jeszcze. Z  drugiej strony  suprema* 
cja ak torska O sterw y nie wyszła na 
korzyść pozostałym  odtw órcom  ról. 
O dnosi się to specjalnie do  roli Smu* 
gonią  w  interpretacji p. . Buchwalda. 
O sterw a przytłaczał Buchwalda tak , że 
n ie  otrzymaliśmy takiej postaci, jaką 
pow inna ona być. Jaracz na tym  sa* 
m ym  miejscu w ydoby ł nu ty  ta k  głę* 
bokie, obydwaj ak torzy  stali na tak  
doskonałej i nieustępującej sobie wza* 
jemnie wyżynie gry, że uw aga w idzów  
m ogła się skupić rzeczywiście na samej 
istocie tragedii. Pani M . Buchwald w 
roli D o ro ty  Sm ugoniowej była prosta
i poważna, b. dobra ale przede wszyst* 
kim  czarująca. D oskonały  w  ujęciu 
szereg profesorów  dali pp. Tański, Ber 
natowicz, Gloskin*Borski, Dobrowol* 
ski, Płonka*Fiśzer, M aliszewski, N ow o 
sad. A dm inistra tor Bęczkowski odtw o 
rzony przez p. Janowskiego był nieco 
przeszarżowany, natom iast p. J. E lsner 
jak o  „dem okratyczna" księżniczka Sie* 
n iaw ianka zupełnie popraw na, a dla 
w idzów  sympatyczna] nie tyle z racji 
swej miłości do Przelęckiego, ile z racji 
swych dolarów, które , jak  to  obiecała, 
n ie  będą już więcej pleśnieć w  „sale* 
sach" zagranicznych.

ZASTĘPCA

i szając swój akces do Z P Z Z . Po ożywio* 
| nej dyskusji wybrano Z arząd w skła­

dzie: prezes Szumski W ł., wiceprezes 
Szychliński M., sekr. Szałabawka W ł., 
skarb. Kozubek, członkowie Zarządu: 
Ostasz, Derhało, Szufa, Tomesch i Miel 
nik. Komisja Rew.: W iglusz, Ławrocki 
i Przytoeki. W  dalszym ciągu wicepre* 
zes Rogala przedstawił zebranym  do* 
tychćzasową działalność Z P Z Z  na tere*
nie obwodu stryjskiego. (e).

N a zew Komitetu osadnicy polscy zwie 
źli bezpłatnie na miejsce budowy m ate­
riał. O negdaj odbyło się uroczyste 
wszczęcie prac koło budowy, w  obecno* 
ści Kom endanta Pow. m gra Koszałków* 
skiego i kpt. Łabęckiego oraz członków 
oddziału. Po przemówieniach wszyscy 
zebrani wzięli się energicznie do pracy. 
Zaznaczyć należy, że cała polonia w 
Bratkowcach opodatkowała się dobro* 
wolnie od 2 do 10 zł. jednorazowo, (es)

dlatego wiec nawołuje wszystkich do 
przeciwstawienia się temu, bo niemiecka 
pomoc skończyła by się niewolą, jak w 
roku 1918, tym bardziej, że U kraina za 
Zbruczem  jest dla Ukraińców a nie dla 
niemieckiej kolonizacji.

3) O pierając się na zasadzie, że U kra 
ina z jej sercem Kijowem jest najwyż* 
szym ideałem U kr. N arodu  U . A. P. 
m a na celu zrealizowanie tego w opar* 
ciu o Polskę pod hasłem „wspólny wróg 
— wspólna obrona* 1* i dlatego wzywa 
wszystkich Ukraińców, by stawali w 
szeregi tej Organizacji.

N a  wiec, przybył prezes pow. Od* 
dżiału U nda w Zydaczowie, adw. dr 
Jurków  z całym, sztabem m łodych chło* 
paków z kooperatyw i p rzez cały czas 
przeszkadzał mowcom, jak  również je­
go zausznicy, by rozbić wiec.

W  swym kontr*przcmówieniu pod* 
niósł d r Jurków, że U ndo dlatego nie 
ogłaszało treści normalizacji, bo tego 
zabronił p. Premier. Później usprawie* 
dliwiał, że normalizacja była właściwie 
zgodą U N D O -a  na uznanie suweren* 
ności Polski, bo do tej chwili U kraińcy 
nie uznawali Polski i rezultatem  norma* 
lizacji je s t deklaracja lojalności złożona 
przez U N D O  w Sejmie. W  odpowiedzi 
p. Jackiewicz i Stefan Cyb wyświetlili 
zebranym  tę sprawę jak  należy i zbili 
jego argumenty.

Przebieg wiecu był dość burzliwy i 
zaogniony, z powodu ataków dra Jurko 
wa i jego adherentów, lecz nastró j uczę* 
stoików  włościan był poważny i poznać 
by ło  m ożna, że istnieje w ielkie zainte* 
resowanie się poruszanym i sprawami.

Z  Drohobycza

Kursy dla kierowniczi
Celem przygotowania kierowniczek 

półkolonij Zarząd Gł. TSL organizuje 
przy współudziale Kół TSL i Inspekto* 
ratów Szkolnych kursy.

K ursy rozpoczną się 13 bm. w Dro* 
hobycżu, Jarosławiu, Przem yślu, Ko* 
łomyi i Cbodorowie, 20 bm. we Lwo* 
wie, Rawie Ruskiej, Dolinie, Kamionce 
Strumiłowej, Złoczowie i" Sanoku, a 
w  dniu  24 bm. w Stanisławowie, S try­
ju, B rzeżanach, Czortkowie. Żółkwi i 
5 amborze.

Z e względu na dużą ilość półkolonij 
w b. r„ Zarząd Gł. TSL - we Lwowie 

i prosi wszystki# Polka. absolwentki szkół

Z h o lom  ifi
O FIA R A  A LK O H O L U . Onegdaj 

na linii Sniatyn—Kołomyja na terenie 
grom ady Tułukowa pociąg osobowy 
N r 322 przejechał robotnika kolejowe* 
go Jerzego Stefaniuka. Jak okazało się 
S tefaniuk poprzedniego dnia będąc w 
Zablotowie użył nadm iar alkoholu i po 
tak  znakomitej Libacji powracając torem 
do domu ułożył się na torze do snu, » 
będąc w stanie nietrzeźwym nie  przewi* 
dział skutków  swego postępowania

Z Nowego Sącza
Wyjazd Gśrali nowosądedsUh 

na festiwal do Hamburga
Pod  kierow nictw em  dyr. M . Szurm ia 

ka, wyjechała grupa  górali nowosądec# 
kich w regionalnych strojach, złożona 
z 40 osób na festival do  H am burga. 
W  sk ład grupy  regionalnej wchodzi ó r 
kiestra góralska z Łącka n. D . pod  kie 
rownictwem  M ichała Piksy, znanego 
z w ystąpień w  grze na  listku bluszczu 
przed  m ikrofonem  Radia Polskiego, (r)

Z A M A C H  SA M O B Ó JC ZY  Z O N Y  
U R Z Ę D N IK A  K O L E JO W E G O . 2o* 
na  urzędnika kolejowego K arolina 
Schenbornow a usiłowała w  sw ym  mie* 
szkaniu na dw orcu kolejow ym  w  Żyw* 
cu popełnić sam obójstw o, zażywając 
w iększej ilości jakichś1 proszków . Des* 
peratkę w stanie groźnym  przewiezio* 
no  do  szpitala powszechnego. Przy* 
czyny rozpaczliwego kroku  dotąd  nie 
ustalono, (r).

D Z IE C I N A  F. O . N . W  Stróży, 
pow. now osądeckiego, gdzie przed 25 
la ty  M arszałek Piłsudski założył pierw  
szą szkolę strzelecką, dzieci szkolne tej 
biednej miejscowości dla uczczenia 
25*lęcia Pierwszej. Szkoły K adrowej Le 
g ionów  Polskich na ziemi polskiej, ze* 
brały kwotę. 50 zł. i  przekazały na 
rzecz F. O . N . (r).

Z Huczacza
Rozw ój Polskiego Czerw o­

nego Krzyża
T ydzień P. C . K. zwrócił uwagę spo> 

łeczeństwa na  tę organizację, k tó ra  w 
pow . buczackim  w ykazuje w sp an ia ły . 
w prost rozw ój. Ruchliw y O ddział po* 
w iatow y P. C. K. zorganizow ał w  roku  
bież. K oła w  Buczaczu i  Jazłowcu. 
O fiarność społeczeństw a na  P. C. K. 
poza bardzo  regularnym  uiszczaniem 
sk ładek  przez członków  okazuje się 
rów nież w dobrych  rezultatach akcji 
zbiórkow ej. Cele P. C . K. cieszą się 
ogólnym  poparciem  całego spółeczeń* 
stwa, bez w zględu na narodow ość i sta 
now isko społeczne.

Zadadkow y topielec
Przy pław ieniu koni w  Strypie natra  

fiono na zwłoki nieznanego mężczy* 
zny, które  płynęły  w  kierunku śród* 
mieścia, gdzie je  w yłow iono. Docho* 
dzenia w  toku . Pojaw ienie się topielca 
na rzece w  centrum  m iasta w yw ołało 
niezwykłe w rażenie

k p ó łk o lo n ii T. 5 . L
średnich oraz chętne studentki szkół 
akademickich, aby zgłaszały się na 
kursy.

W e Lwowie zgłoszenia przyjmują 
biuro Zarządu  G ł. TSL, Czarnieckiego 
1. 1, II p., w pozostałych miejscow? 
ściach przewodniczący K ół TSL.

Z ŻYCIA ARTYSTYCZNEGO. 
T e a tr  Ziemi Krak', pod  dyr. Tadeusza 
P ilarskiego w  sobotę  tj. 16 bm. wieczo* 
rem  odegra w  D rohobyczu  w  salach 
D om u Legionowo*Strzeleckiego 3 ak* 
tow ą kom edię p.t. „M ięczak" („Kobie* 
ta, k tó ra  nie wie" czego chce...‘‘).



ó ti .  10 ■ DZIENNIK POLSKI" poniedz alek, 15 czerwca 195S r. ftr. 160

S Ł  O l\l C  E
Trzeba ją  wysiać na sionce — zaopł* 

niował doktor.
Chociaż odnosiła się do tego scepty* 

cinie, pozwoliła się wywieźć z dziec* 
Idem. z nianią i z m atką, za morze.

Statek odpływał o północy. Oboje z 
mężem tkwili tam już od dwóch godzin, 
tymczasem dziecko układano do snu, a 
pasażerowie przybywali na pokład. Noc 
była czarna, zatoka H udsońska, roze* 
drgana pasmami świateł, wyłaniała się 
z ciemności. O na oparta o balustradę, 
spoglądając w dół, myślała:

To jest to  morze; głębsze, niż można 
sobie wyobrazić i zacierające wszelkie 
wspomnienia... W  tym momencie wżdy 
m ało się morze, jak odwieczny w ąż z od 
mętu.

— Niedobre są te odjazdy, wiesz — 
powiedział mąż, stojący obok niej — 
nie dobre. N ie  lubię tego.

W  jego głosie drżała obawa, złe prze* 
czucia i jakby chęć uczepienia się cienia 
nadziei.

— Ja też tego nie lubię — odparła o- 
bojętnym głosem.

Przypomniała sobie z jaką przykro* 
śeią przeżywali wzajemne rozłąki. Sam 
wyjażd z lekka targnął jej uczuciami, 
tylko żelazna obręcz zacisnęła się moc* 
niej dokoła jej serca.

Tak więc patrzyli na śpiącego syna, a 
oczy ojca zaszły wilgocią. Ale n ie  to 
wchodziło w grę. Tylko mocny, głęboki 
rytm  przyzwyczajenia, przyzwyczajenia 
wielu lat, całego życia i uderzenie uta* 
jonej w .głębi siły.

To uderzenie siły w nich tkwiącej już 
nieraz robiło z nich wrogów. Szarpał’ 
się wówczas wzajemnie, jak dwie ma* 
szyny działające niezgodnie.

—  W szyscy na ląd! W szyscy na ląd!
—i Musisz już iść, Maurycy.
A  sama myślała: D la  niego to  jest 

N A  LĄ D . A  dla mnie N A  M ORZE. 
O n tymczasem powiewał chusteczką 
wśród ciemności nocnych, stojąc przy 
moście, od którego statek odbijał; sam 
wśród tłum u. Sam wśród tłumu. C 'est 
ęa.

Promy, jak  olbrzymie półmiski napeł­
nione światłem, kładły się przez zatokę. 
Ta czarna paszcza, to stacja Lackawan* 
na.

Statek płynął, a H udson  zdawał się 
nieskończony... W reszcie opłynęli za* 
kręt, świateł było coraz mniej, aż do 
Battery. Posąg W olności potrząsał w 
górę pochodnią. W płynęli na morze.

Mimo, że A tlantyk był szary, jak. po* 
piół, dotarła w końcu do słońca. Miała 
domek nad brzegiem najbłękitniejszego 
morza z opustoszałym ogrodem, czy 
winnicą, gdzie winne krzewy i drzewa 
oliwne rosły na strom ych tarasach ku  
morzu. Ogród był pełen tajemniczych 
rakątków , cienistych alei cytrynowych 
w rozpadlinach ziemi i ukrytych sadza* 
wek z zieloną wodą. T u  z malej piecza­
ry  wytryskało źródło, z którego pik sta 
rzy Sykulowie, zanim G recy przyszli tu 
gasić pragnienie; tam znów był staroży* 
tny  grobowiec, w którego pustych fra* 
magach m iał stajnię szary, beczący ko* 
lio ł. T u  odurzał zapach mimozy, tam  łe 
źa! wulkaniczny śnieg.

W idziała to wszystko i wszystko to 
działało na nią pozornie kojąco. W  rze* 
czywiistości n ie  dbała o to... Tkwiło w 
n iej w dalszym ciągu rozdrażnienie, u- 
dręczenie i niezdolność odczuwania cze 
gokolwiek realnie. Dziecko irytowało ją 
i drażniło. Przygniatała ją ciężka i okru  
tna odpowiedzialność za nie, odpowie* 
dzialność nieomal za każde jego tchnie* 
nie. I to  była m ęczarnia dla niej, dla 
dziecka i dla każdego, ktokolwiek się 
z n ią  stykał.

— Julio, doktor kazał ci leżeć nago

» . H. LAWREIMCE
na  słońcu? Czemu tego nie .robisz? — 
pytała matka.

— Gdybym mogła się na tó zdobyć, 
tobym to robiła. Czy chcecie m n’e za* 
bić? — napadła na nią Julia.

— Skądże zabijać, chcemy ci pomóc.
— N a litość boską, przestańcie mi 

pomagać.
W  końcu m atka oburzona i obrazo* 

na, odjechała.
Morze było białe — więc niewidzial* 

ne. Padał deszcz. W  domu, którego 
okna wychodziły na słońce, było zimno.

W reszcie, pewnego ranka, gdy słoń­
ce jasne w swej nagości, wysunęło się 
do góry, zalśniły brzegi morza. Okna 
wychodziły na południowy zachód. Ju* 
lia  leżała w łóżku i patrzyła na ten 
wschód. Miała wrażenie, że po raz pier 
wszy widzi wschód słońca; N igdy  przed 
tern nie widziała słońca kiszącego w ca* 
lej swej okazałości nad  morzem i wchła 
niającego mrok. I nagle zbudziło się w 
n iej pragnienie wyjścia nago na słońce. 
Schowała je w sobie, jak  wielką tajem ­
nicę.

Ćhciała iść daleko od domu — dale* 
ko  od ludzi..Lecz tu ,n ie  było to  łatwe, 
w  okolicy, gdzie każde drzewo oliwne 
m a oczy, a każdy cień widoczny jest z 
daleka.

W  końcu znalazła takie miejsce. Strc 
ma skala wystawiona na  słońce, wyśu* 
nieta na morze, otoczona szerokimi ka* 
kłusam i o płaskich liściach. N a  jci 
szczycie rósł samotny cyprys. P ień miał 
gruby, a gęsto ulistnćona giętka korona 
strzelała w błękit. W ygląda! jak  straż* 
n ik  morza, lub jak srebrzysty świecz­
nik, którego płomień jest ciem : ością 
wobec, św iatła dnia. -

Julia siadała- pod-cyprysem .i zdejnic* 
wała ubranie. Pokręcone kaktusy twe* 
rzyły. dokoła niej dziwaczny las. Siada* 
ła  i wystawiała swe piersi, wzdychając 
i cierpiąc jeszcze teraz nad okrucień­
stwem tego oddawania ,się słońcu.

Lecz słońce płynęło po błękitnym 
niebie i zsyłało swe promienie. Wilgo* 
tny  powiew morza głaskał jej zwiędłe 
łono. Zaledwie odczuwała .działanie 
słońca.

N agle odczuła słońce w sobie, cie* 
plejsze, niż kiedykolwiek miłość, cieplej 
sze, niż rączki jej dziecka. Piersi jej sta* 
ły  się jak  białe grona wystawione na u* 
pał słoneczny.

W yślizgnęła się z ubrania i położyła 
nago na słońcu; leżąc patrzyła poprzez 
palce w środek słońca, w jego błękitnie 
drgającą kuKśtość, której krawędzie o- 
pływ ał blask. Słońce pulsuje rtiepokala* 
nym błękitem, a rozpalonym do b :ałośd 
płomieniem palą się . jego krawędzie. 
Spływa na  nią błękitnym  ogniem i pali 
jej piersi, jej twarz, jej szyję i jej 
brzuch, jej kolana, uda i stopy,

Julia leży z przymkniętymi oczami, 
różowa łuna  barwi jej policzki. N ie  mo­
żna wytrzymać. Z ryw a liście 'i przykry* 
wa nimi oczy. Kładzie się znow u na 
słońcu jak długa, biała dynia, k tóra  ma 
dojrzeć. Czuje, jak słońce przenika aż 
do kości, ba, naw et do uczuć i myśli 
Rozluźnia się bolesne napięcie jej u* 
czuć, opada powoli ciemna powłoka jej 
myśli. Czuje, jak  ciepło przenika ją 
na  wskroś. Odwraca się i wyciąga do 
słońca ramiona, lędźwie, uda, naw et pię 
ty . I leży, jak  ogłuszona cudem, że jest 
szczęśliwa. Jej zmęczone, zmarznięte 
serce stopniało i zelżało.

Ubrawszy się, leżała dalej i w patry­
wała się w wiotką koronę cyprysu, po* 
ruszaną tchnieniem wiatru, nie odwra* 
cając ani na chwilę uwagi od wędrówki 
słońca po  niebie.

Oślepiona -wracała do domu, tylko 
n a  poły widząca, na  poły ślepa, oślepio*

— f t r i e h ł a d  M *  S .
na przez słońce Lecz ta ślepota była jej 
bogactwem, a przyćmiona, ciepła, ocię* 
żała pół-świadomość; jej zdrowiem.

— M am usiu, M am usiu — wołało dzie 
cko, wkładając w to pieszczotliwe słowo 
cały niepokój oczekiwania. Z  wielkim 
zdziwieniem odczuła wzajemny niepo* 
kój. Chwyciła dziecko w ramiona, posta 
nawiając w  duchu: nie zostawię go wię* 
cej, bo stanie się ociężały. N iech biega 
po słońcu.

O dczuła, jak  w yrzut, dotknięcie jego 
rączki na karku. Odsunęła głowę, nie 
ćhciałd, aby ją  dotykał. Postawiła chło* 
pca ńa ziemi.

— Biegnij — zawołała — biegnij na 
słońce;

Prędziutko ściągnęła z niego ubranie
1 ^ypchńęła  na rozgrzany’’ taras.

— Baw się na słońcu. ,
Chłopak, przerażony, zaczął krzyczeć, '

lecz ona, nie zwracając ha  to  uwagi, rzu 
ciła 'p rzez balustradę pomarańcze, za 
którą  mały poczłapał swym miękkim, 
niesfórmowanym ciałkiem. Chwycił ją, 
ale natychm iast upuścił z powrotem, 
czul się nieswojo. Zwrócił ku  niej żale* 
śnie skrzywioną do płaczu twarzyczkę, 
przerażony, że nic nie widzi.

— Przynieś mi pomarańcze — zawo* 
lala, dziwiąc się swej obojętności — 
przynieś . M am usi pomarańczę.

— N ie chcę, żeby był taki, jak ojcie;
— pom yślała.-—Jak robak, co nigdy nie 
widziąl słońca.

II.
Przez długi cZaś dziecko tak  bardzo 

zaprzątało jej umysł, że odczuwała mę* 
cżącą odpowiedzialność za jego istnie­
nie. Tak dalece, że katar małego budził 
w niej bolesny sprzeciw: Cóż za stwo* 
rżenie wydalam na świat.

Obecnie nastąpiła zmiana. Ustala 
przesadna obawa i zainteresowanie dzie 

• ckiem, co m ałemu wyszło na korzyść. 
Zajęła się rozpamiętywaniem o wspa* 
niałości słońca; i swoim zetknięciu się
2 nim. Obecne jej życie stało się ry tua* . 
łem. O budziwszy się przed świtem, le* 
żała czekając, czy szarość przejdzie w 
blade złoto, aby się dowiedzieć, czy 
mgły opadły na brzeg morza. Jakaż ra ­
dość, gdy słońce wschodziło w swej na* 
gości, rozsiewając błękitno*białe pro* 
mienie na .pogodne niebo!

Czasami wyłaziło niezdarnie, jak ru*
; dy, płochliwy potwór. N iekiedy znów 

snuło się powoli w karm azynowej aurę* 
oli gniewu. Czasem  było niewidzialne, 
tylko zza chmury, jak  z poza zasłony
rzucało złoto i szkarłat.

Julia była uszczęśliwiona. M ijały ty ­
godnie, a choć ranki były niekiedy 
pochm urne, a popołudnia szare, nie by* 
ło dnia bez odrobiny słońca, a więk* 
szość dni — mimo zim y —  jaśniała bla* 
skiem. Pączkowały delikatne niebieskie 
i prążkowane krokusy, a dzikie narcyzy 
wychylały swe gwiazdki.

Chodziła codziennie do swego cypry* 
su  przez kaktusowy gaj na w ierzchołku 
żółtej skały. U rządzała się teraz spryt­
niej. W kładała tylko szary płaszcz i 
sandały, tak , że w jednej chwili zrzuca* 
ła  je w jakim ś załomie, i zostawała naga. 
A  gdy się ubrała, stawała się znów sza* 
rą  i niewidoczna.

Codzień dó południa leżała u stóp po 
tężnego srebrzystego cyprysu, podczas 
gdy słońce wędrowało radośnie po nie* 
bie. Czuła teraz słońce każdym włók* 
nem  swego ciała, a trwoga i udręka jei 
serca opadła zupełnie, jak  opada od 
słońca kwiat, zostawiając dojrzały owoc.

Znała już dobrze słońce roztopione w 
błękicie nieba, rozpalone na  krawę* 
dziach i zsyłające ogień. C hoć świeciło 
całemu światu, gdy ona leżała rozebra­
na, ogniskowało się wyłącznie na niej.

To był jeden z cudów słońca, że mogło 
świecić dla mil onów ludzi, a poza tym 
wspaniale, promieniejące, jedyne ja* 
śnialo tylko dla niej. W raz z tą  znajo. 
mością słońca i przeświadczeniem, żc 
słońce ją zna, w cielesnym tego słowa 
znaczeniu, zaczęła się w niej budzić nie. 
chęć do ludzi, naw et pewnego rodzaju 
pogarda dla współżycia ludzi. Tak mało 
byli żywiołowi, tak  nic słoneczni. Jak 
podziemne robaki. N aw et wieśniacy, 
przejeżdżający na osłach starożytnymi 
dróżkami wśród skał, choć spaleni n '  
brąz, byli dla niej za mało przesiąknięci 
słońcem. U w ażała, że w duszy  mężczy* 
zny istnieje kom órka, w  której,, jak  .śli­
m ak w skorupie, schowany jest strach 
przed śmiercią i strach przed pełnią ży* 
cia. N ie  wynurza, się nigdy, lecz tkwi 
tam  czujny. T ak  ju ż  jest. Po cóż zada* 
wać się z mężczyznami?

W  tej niechęci do ludzi, do mężczyzn 
zaniechała swoich ostrożności, aby jei 
nie dostrzeżono. Powiedziała tylko swej 
służącej, M arińińie, która załatwiała jej 
sprawunki w miasteczku, że doktor za* 
lecil jej słoneczne kąpiele. Uważała, że 
to wystarcza.

M arinina była kobietą po sześćdzie* 
siątce, wysoka, chuda, prosta, włosy 
miała szpakowate, ciemnossżare oczy, 
w których czaiła sic chytróść tysięcy lat 
i uśmiech wielkiego doświadczenia.

Smutek jest brakiem  doświadczenia.
— To musi być piękne; tak  chodzić 

bez ubrania na słońce — powiedziała 
M arinina, z chytrym  błyskiem -w o- 
czach, patrząc bystro  na swoją panią. 
Jasne, kręte włosy J u lii  tworzyły chmur 
kę nad jej czołem. M arinina była 
z Wielkiej G recji i miała dużo wsponn 
nień. Spojrzała znów na Julię. — Pani 
musi być piękna, skoro nie boi się pani 
obrazić słońce, p ra w d a ? — dodała z dzi 
wacznym, przyduśzónym  śmieszkiem 
kobiety z przeszłością.

— Któż to wie, czy jestem piękna? — 
odparła Julia.

Lecz piękna, czy 'nie, Ju lia 'czu ła , że 
słońce ją  oceniło. A  to znaczyło to  sa< 
mo. G dy zeszedłszy ze słońca około po* 
łudnia skradała się niekiedy wzdłuż 
skalnych krawędzi w głębokie rozpądli 
ny, gdzie wisialy cytryny w  wieczystym 
cieniu, i wyślizgnąwszy się z płaszczą, 
zanurzała się dla orzeźwienia w jasno­
zieloną wodę sadzawki, spostrzegała, 
obnażając się w półm roku cytrynowych 
gałęzi, że jej ciało staje się różowo*zło* 
te. Miała wrażenie, że jest inna osobą. 
S tała się inną osobą naprawdę.

Przypomniała sobie, co G recy mówili- 
żę białe i nieonalone ciało jest gąbkowa* 
te i niezdrowe.

W ycisnęła z oliwek trochę oliwy, 
w tarła ją w skórę i przechadzała się tro* 
chę po cienistych alejach cytrynowych 
z uśmiechem na ustach. Każdej chwi1’ 
mógł ją był któryś z wieśniaków zoba* 
czyć, Ale na pewno byłby b a rd : ei 
przerażony od niej. Bo ona znała ow- 
komórkę strachu w ubranych ciałach 
mężczyzn.

Spostrzegała ją nawet w swoim syn­
ku. Jak nieufnie do  niej się odnosił, gd” 
uśmiechała się do niego, przepojona słoń 
cem. W ym agała teraz, aby codziennie 
bawił się nago w  promieniach słońca. 
I ciałko jego zaróżowiło s;ę, włosy g ’- 
stą czupryną spadały na czoło, a rumia­
ne, jak jabłko, policzki odbijały się ór 
złotawo*opalonej skóry. W yglądał śli­
cznie i zdrowo, a służba patrzac na t 
złoto, czerwień i błękit, nazywała go a 
niołkiem.

Lecz do matki odnosił się nieufnie 
gdy uśmiechała się do niego. A  ona pa 
trzyła w  jego szeroko otwarte błęk tne 
oczy pod zmarszczoną brwią, w to  cg
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sko strachu, wierząc, że oczy wszyst*- 
kich samców są takim  ogniskiem. Na* 
jywała to  obawą przed słońcem.

— Obawia się słońca — mówiła so* 
fce, patrząc w oczy swego dziecka. Gdy 
czuwała nad nim w czasie jego biegania, 
skakania, dokazywania na słońcu, spo, 
strzegała jego w ew nętrzną wstrzem.ięźłi 
wość i rezerwę w  stosunku do słońca. 
Tego mała duszyczka, jak  ślimak w sko* 
rupę, kryła się w zim ną, tw ardą komó* 
reczkę. Przypom inało to jego ojca. 
Chciała go z tego wydobyć, wyrwać go 
z tej poprawności i um iarkowania ru ­
chów.

Postanowiła zabierać go z sobą pod 
cyprys. Będzie m usiała uważać na nie* 
go, ze względu na ciernie, lecz tam  wyj* 
dzie on wreszcie ze swojej skorupki. 
Ta warstewka cywilizacji spełznie z je* 
go czoła.

Rozesłała derkę i posadziła małego. 
Sama zaś zrzuciła płaszcz i  położyła się, 
wsłuchując się w szm er liśoi cyprysu za 
wieszonych w błękicie.

Chłopak bawił się kamykami. G dy 
odbiegał trochę dalej, podnosiła się. 
Odwracał się i patrzy ł na nią. W  jego 
niebieskich oczach było niemal wyzwa* 
nie. Ślicznie wyglądał w tej złoto«izer« 
wieni. Zatracił już  białość. Skóra opa* 
liła się złotawo.

— Uważaj na ciernie — powiedziała.
— Ciernie — pow tórzył mały swym 

ptasim szczebiotem, ciągle spoglądając 
na nią, ja k  m ały chcrubinek z obrazka.

— Brzydkie, kolące ciernie —
— Bzddkie ciernie. —
Zącbwiał się n a  swych małych nóż* 

luch, chcąc dosięgnąć dzikiej mięty. 
Wtedy ona zwinnie, jak  wąż przyczoł- 
gała się doń, by  go uchronić od upadku 
na ciernie. Ogarnęło ją  zdumienie. Je­
stem, jak  dzika ko tka  — skonstatowa* 
ła. Odtąd, codziennie, gdy słońce świe­
ciło, zabierała go pod cyprysy.

—- Chodź — mówiła — idziemy pod 
cyprysy.

A, gdy. dzień by ł chm urny i  dął ostry 
wiatr, tak, że nie szła na brzeg, dziecko 
szczebiotało n ieustannie: Cyprysy, ty* 
prysy.

Brakło m u ich tak , jak  jej.
To było coś znacznie więcej, niż zwy* 

kle.kąpiele słoneczne. Jakaś nigdy nie* 
doznana błogość spływ ała na  nią. Przez 
jakąś tajem ną, podświadomą, niezależna 
od woli siłę, weszła w  kontak t ze słoń* 
cem, które słało fluidy w  jej łono. Jeł 
świadoma istota by ła  kimś drugorzęd* 
nym, obserwującym. Prawdziwa Julia 
koncentrowała się w  tym  dziwnym nur* 
cie, płynącym z głębi jej ciała ku  słoń* 
cu.

Zwykle była opanowana i świadoma 
tego co robi, trzym ała n a  wodzy swa 
wolę. Obecnie czuła w  sobie jakąś inna 
wolę, silniejszą od niej samej. Sama by­
ła słaba, lecz w n iej tkwiła siła.

III.
Koniec lutego s ta l się mespodziewa* 

aie upalny. M igdały okryły się Rwie* 
ciem, które w iatr strącał, jak śnieg. Za* 
kwitały jedwabiste anemony, pączkowa 
ły asfodele, morze było, jak  bławatki.

Julia przestała obawiać się czegokol* 
wiek. Codziennie prawie chodziła z dzie 
ckiem nago po słońcu i to  było wszyst* 
ko, czego pragnęła. Czasami schodziła 
ku  morzu, by się wykąpać, często we* 
drowąla wśród ząłomów skalnych, 
gdzie nikt nie m ógł jej dojrzeć. Niekie* 
dy widywała w ieśniaka na ośle i on ją 
widział. Lecz szła tak  spokojnie wra* z 
dzieckiem, a wiadomość o uzdrawiają* 
cym działaniu słońca na duszę i ciało 
rozeszła się dostatecznie szeroko wśród 
okolicznych mieszkańców, że nie wy* 
wolywąło to zgorszenia.

Oboje z dzieckiem byli całkowicie 
opaleni na złoto. — Jestem  inną 'stota 

Powtarzała sobie, patrząc na sw»
brązowo-żófte piersi i uda.

Dziecko również zmieniło się, ogar* 
tuęte dziwnym, słonecznym zaćmieniem,

To nie jest przeciętny młodzieniec, 
ten M ariusz L iid ig e r ') , m ano, że au tor 
stara się w nas to wmówić. „Kim je­
stem " pyta siebie samego M ariusz i nie 
potrafi na pytanie odpowiedzieć. My* 
ślicielem? Nie! Kompozytorem w prze 
dedniu napisania pierwszego męskiego 
dzieła? N ie! Czy ofiarował coś z siebie 
społeczeństwu? Nie! U w ażał bowiem 
bardzo, by m u „ręce nie schamiały". 
C zy przynajmniej sam się rozrastał, mę 
żniał, zdobywał coś, ukształcał się, do* 
rasta ł?  N ie! Łatwo, bez najmniejszych 
trudności, bez najmniejszych zmagań, 
obcy wszystkiemu, pretensjonalny aż 
do znudzenia, wytrwały ty lko  w. układa 
n iu  sztucznych sentencyj szedł przez 
życie. N ud n y  jest M ariusz Liidiger, 
zielony jest M ariusz Liidiger, jego „ol* 
śniewająca dewiza'1 życiowa — jak  to 
nazyw a au tor — streszczająca się w 
dwóch słowach „d..a i karabin" z po* 
wodzeniem mogłaby zostać nie uwiecz* 
niona na papierze, bowiem żadnego 
mocniejszego koloru M ariuszowi nie do 
daje. Z ielony jest M ariusz Liidiger, nie. 
opierzony jest M ariusz Liidiger, mimo, 
że au to r tyle czasu poświęci! jego życiu

*) M arian Promiiiski, Liidigerowie. Eo* 
wieść. W arszaw a, F . Hoesick.

Mauzoleum Kasprowicza 
na Harendzie — przechodzi 
pod opiekę m. Zakopanego
Przewlekająca się sprawa ureguiowa* 

nia stosunków prawnych w  odniesieniu 
do M auzoleum  Jana Kasprowicza na 
H arendzic, wybudowanego przez Ko* 
m itet Obywatelski, znalazła swój epi* 
log na jednym z ostatnich posiedzeń 
Rady M iejskiej, na którym  uchwalono 
jednogłośnie przyjąć w d a r  wieczysty 
od K om itetu Mauzoleum z obowiązkiem 
stałej opieki i konserwacji. Konieczne 
naprawy, związane z konserwacją, ma 
wykonać miasto Zakopane własnym ko* 
sztem.

Bawiło się samo w milczeniu, tak, że 
prawie nie trzeba było nań  uważać. N je  
czuło swej samotności.

O kres w iatru się skończył, morze za* 
barwiło się ultram aryną. Ju lia  siadywa­
ła  pod srebrną koroną cyprysu, zata* 
piając się w  słońcu, a jej soczyste pjersi 
nabrzmiewały. U świadam iała sobie bu* 
dzącą się w niej aktywność, która ją  po 
pychała do nowego życia. Jeszcze od* 
pychała tę świadomość, dobrze bowiem 
wiedziała, jak  trudno przezwyciężyć 
czcze, puste formułki cywilizacji.

C hłopczyk biegł skalistą ścieżką do* 
koła kaktusowego lasku. W idziała go, 
to  prawdziwe dziecko wichrów, brązo* 
wo*złote, jąsno*włose, z buzią zarum ie­
nioną jak  zrywał nakrapianc dzwonki i 
układał je  w wiązankę. Był obecnie ży« 
wy, sprytny, jak  małe zwierzątko.

N agle usłyszała jego wołanie: — M a 
musiu, mamusiu, popatrz. — Coś w je* 
go ptaszęcym glosie poderwało ją. Ser­
ce zamarto. Patrzył na nią z poza swych 
nagich ramionek, a wolną rączką wska* 
zywąl węża, który podpełzftął do niegó 
o jąkieś kilka stóp, otworzył paszcze, 
wysunął połyskujący, rozwidlony język 
i syczał.

—; Patrzaj, mamusiu —
— W idzę, kochanie, to wąż — po* 

wiedziała cicho i wolno.
W lepiał w nią ciągle szeroko' otwarte, 

błękitne oczy, w niepewności, czy nia 
się obawiać, czy nie. Ale jej spokój do* 
dawał m u otuchy.

— W ąż — zasżczebiotał.
— T ak, kochanie. N ie  dotykaj go, bo 

może ukąsić. —
Głowa węża opadła, rozwinął eję ' -
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seksualnemu, jakby przez, to M ariuss 
mógł uróść troszkę.

I przez to  właśnie, że M ariusz jest ni 
kim, zdecydowanym nikim, przez to, że 
równie dobrze wystarczyłoby, m iast p i­
sać o nim książkę, wydrukować na pier 
wszej stronie jego wizytówkę a resztę 
stron pozostawić białych, przez to wla* 
śnie M ariusz jest w dzisiejszych cza* 
sach, młodzieńcem w pewnym rodzaju 
nieprzeciętnym. I tylko po przyjęciu ta* 
kiego założenia możemy „spojrzenie 
przez odwróconą lornetkę" rzucone 
przez autora na bohatera swej książki 
brać... poważnie.

Książka należy do typu autopanegiry 
ków, które czerpiąc zdarzenia z życia, 
nie potrafią przetworzyć tych zdarzeń 
w zdarzenie artystyczne, nie potrafią

Z literatury pedagogicznej
Stanisław Łempicki: O PIE K U N  O* 

W IE  K U L TU R Y  W  POLSCE. ' Pań* 
stwowe W yd. Książek Szkolnych. 
Lwów, 1938.

Praca prof. Łempickiego, stanowiąca 
pierwszy zarys syntetyczny dziejów me. 
cenatu ku lturalnego w Polsce, omawia 
działalność opiekunów i protektorów 
kultury  polskiej, od Kazimierza Wici* 
kiego poczynając a na ostatnich, współ* 
czesnych nam  twórcach wielkich funda* 
cji kończąc. W łaściwe dzieje m ecenatu 
kulturalnego w Polsce poprzedza treśc;- 
wc omówienie początków jego i rozwo* 
ju  w świecie starożytnym  oraz w Euro* 
pic średniowiecznej i nowożytnej. 
Książkę zdobi cały szereg rzadkich pot* 
tre tów  j rycin. N a . specjalne uznanie za 
sługuje gustow na okładka w edług pro­
jektu W acława Siemiątkowskiego

* «. +" ’
Antoni Knot: D ZIEJE  SZKOLNIC* 

T W A  W O JS K O W E G O  W  POLSCE. 
Państwowe W yd . Książek. Szkolnych. 
Lwów, 1958.

Książka dra  K nota omawia dzieje 
szkolnictwa i wychowania wojskowego

kłębka, w którym  spał na słońcu i wy* * 
dfużając się, powolnymi skrętami czoł­
gał swe żółto*zlote cielsko ku skalom. 
Chłopczyk obrócił się i patrzał w mil* 
czeniu.

W reszcie rzeki: — W ąż idzie. —
— T ak  •— niech idzie. On lubi być 

sam. —
Jeszcze chwilę przyglądał się, jak 

zwierzę coraz bardziej się wydłuża, aż 
znikło w  oddali.

— W ąż sobie poszedł — zauważył. .
— Tak,, poszedł. Chodź na chwilę do 

mamusi. —
Przyszedł i usiadł pulchnym, opalo, 

nym  ciałkiem na  je j nagim łonie. Głą* 
dziła jego kręte włoski. M ilczała, bo 
czuła, że coś się stało. Dziwna, uśm ie­
rzająca władza słońca owiała ją i całe 
to  miejsce, jakby  czarem,’którem u uległ 
wąż, zarów no.jak  ona i dziecko.

Któregoś dnia,: na kamienistym zbo* 
czu. oliwnej terasy ujrzała pełzającego 
czarnego węża.

— M arinino — rzekla — widziałam 
czapnego węża. Czy jest jadowity? — |

— C zarny wąż, nie. Tylko żółty. Jak 
żółty ukąsi, to  śmierć. A le ja się ich 
boję, ja się ich boję, nawet czarnych. —

Julia jednak  chodziła w dalszym cią*.
. gu pod cyprysy z swym małym, Tylko 

zanim usiadła, starannie badała te miej* 
sca; do których mały biegał. Dopiero . 
w tedy kładła się i wystawiała ku  słońcu 
dojrząłe, jak  gruszki, piersi. N ie  chcia*. 
ła  myśleć o jutrze. W  ogóle jej myśli 
nie wybiegały poza jej ogród, naw et li- 

. stów nie chciała pisać. D ała dyspozycję I 
aby pisała je  niania.

(D ok. nast.) 1

wyłamać się spod sugestywnej siły wła­
snych, ale nieciekawych dewiz, rozmy­
ślań, spostrzeżeń. Książka należy do 
typu „dokumentów z życia", ale tych 
nie przemyślanych do końca, w których 
ludzie tylko ocierają się o siebie jak śłe* 
pcy. N ie zbyt miłe wrażenie robią foto* 
grafie ślepców, zwłaszcza, gdy się je o* 
głąda przy świetle słońca, które wydo* 
bywa z ciemni szereg spraw ważnych, 
zagadnień kapitalnych, przeżyć intere* 
sujących.

„A utentyzm ", pisanie grubych tomów 
autopanegirycznycb, „dokumenty z ży­
cia" stały się u nas nagminną chorobą 
młodych pisarzy. Dziwi nas tylko, że u* 
legi tej chorobie M arian Promiński, 
k tóry  tak  dobrze i ciekawie zadebiuto* 
wał „Różami w betonie". M. K.

w Polsce od czasów wczesnego średnio* 
wiecza do W ielkiej W ojny. Opierając 
się pa  obfitej literaturze naukowej (któ* 
rej szczegółowy wykaz znajdujem y na 
końcu) . oraz własnych badaniach źró» 
dtowych charakteryzuje au tor ogób»ie 
wychowanie rycerskie w Polsce śred* 
niowięcznej oraz wysiłki w kierunku 
zorgarfizowania szkolnictwa wojskowe­
go w wieku X V I i X V II, aby następnie 
przedstawić obszerniej rozwój polskich 
szkół wojskowych za Stanisława Augu* 
sta oraz dzieje ich w okresie porozbio* 
rówym aż do powstania Legionów Pił* 
sudskiego.

W yw ody autora ilustrują liczne, do­
skonale dobrane ryciny. Książka zaopa* 
trzona jest w indeks, bibliografię oraz 
słowniczek wyrazów mało znanych, w 
szczególności staropolskich terminów 
wojskowych.

Artur Śliwiński: K O N STY TU CJA  
T R Z E C IE G O  M A JA . W ydanie czwar 
te. Państwowe W yd . Książek Szkol* 
nych. Lwów, 1938. .
. Nowe wydanie monografii A. Sliwiń* 

skiego o Konstytucji Trzeciego M aja 
odznacza się nader- staranną szatą g ra ­
ficzną. C zysty, wyraźny druk, dobry 
papier, kilkanaście dobrze wykonanych 
portretów  d rycin oraz gustówna okład* 
ka według pro jek tu  W . Siemiątkowskie 
go — wszystko to składa się na książkę 
prawdziwie piękną, którą z przyjemno* 
ścią weźmie do ręki każdy miłośnik hi* 
storii ojczystej.

Bronisław Nadolski: K IER U N K I 
R O Z W O JO W E  DZIEJOPISAR* 
S T W A  ST A R O PO LSK IEG O . Pań, 
stwowe W y d . Książek Szkolnych. 
Lwów, 1938.

Książka dra Nadolskiego jest pierw* 
szym zarysem syntetycznym  rozwoju 
dziejopisarstwa staropolskiego od cza* 
sów najdawniejszych do  rozbiorów Rze 
czypośpołifej. W  sposób żywy i barwny 
opowiada nam  autor o najdawniejszych 
zapiskach rócznikarskich, o pierwszych 
kronikarzach: Gallu*Anonimie, Kadłu* 
bku  i Jan k u  z Czarnkowa, ojcu h isto­
riografii polskiej — Długoszu, history* 
kach epoki renesansowej i Saskiej, wre* 
szcie o rozkwicie’ dziejopisarstwa staro* 
polskiego za Stanisława Augusta.

W yw ody au tora  ilustrują liczne por­
tre ty  oraz podobizny k a rt tytułowych 
dzieł historiografii staropolskiej. Książ* 
ka zaopatrzona jest w  indeks nazwisk 
oraz wykaz bibliografii przedmiotu.

iSrajswa f f g s f m  Ltónicza 
W€ (29. V. — 29. VI)
10 przeilM ti Łilłcgo tiOTOfrłiU 

polsft&go Boifflirtwa!
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l a i r t g g g g

.■a Niedziela 
tg

ęgęrwea Jutro: Antoniego

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY 
na miesiąc czerwiec 1938 r.

Sionce:
11 czerwca wschód: 3h 14m zachód: 19h 

6ra dług, dnia: 16h42m przybyło: 9h00m
21 czerwca, wschód: 3h 13m zachód: 20h 

dlm dług, dnia: 16h 4S m- przybyło: 9h 06m
1 lipca wschód: 3h 17 m zachód: 20h 

02m dług, dnia: 16h 45m ubyło: Oh 03m
Początek lata astronomicznego: 22 czerw, 

ca o 3h 4m (Słońce wstępuje w znak Ra. 
ka). Lato trwać będzie w tym roku 92 dni 
19 godzin i 21 minut.

Tzw. „zmierzch cywilny" trwa w czerw­
cu 1 godzinę i  3 minuty.

Księżyc;
5 czerwca o 5h 32m pierwsza kwadra — 

widoczny z wieczora na południach, niebie,
13 czerwca o Oh 47 m. pełnia — wido, 

czay przez całą noc,
21 czerwca o 2h 52m ostatnia kwadra 

widoczny w drugiej połowie nocy,
27 czerwca o 22h lOm nów — nad hory, 

zontem w ciągu dnia.

Biżuteria sztuczna
p a r y s K a  — c Z e s K a  

w  n o w o o t w a r t e j  f i r m i e

W y s t a w  Kazim ierz L E M
L w ó w ,  S o b ie s k ie g o  2

(róg placu Mariackiego) 2875

G O DZIN Y PRZYJĘĆ W  RE. 
DAKCJI „DZIENNIKA POL. 
SKIEGO". W  redakcji „Dziennika 
Polskiego" przyjmuje się codziennie 
— z wyjątkiem niedziel i świat rzyra. 
kat. — W YŁĄCZNIE od godz. 
12—13. W  innych godzinach BEZ. 
W ZGLĘDNIE żadnych spraw Re. 
dakcja nie załatwia.

Za artykuły nie zamówione Redak, 
cja nie płaci wierszowego.

Rękopisów nadesłanych Redakcja 
nie zwraca.
SBSSBaKWaBRIHHBBB3BBgSBSS!SHa
Ś F U T t O  i

® przechowuje najstaranniej 
,  modernizuje, p rz e ró b k i,  
b według nowych żurnali

Magazyn i Pracownia Futer 5
KAROL SCHORER ;a Lwów, Senatorska 11 a a

(9 2013 telaton 269 SS 8

OBÓZ ZJEDNOCZENIA N A ­
RO DO W EGO : Prezydium Okręgu 
Lwowskiego i organizacje miejskie 
we Lwowie mieszczą się w lokalu 
przy ul. Bourlarda 5, II p.

Prezydium Okręgu przyjmuje 
w poniedziałki, środy i piątki w  go« 
dżinach od 10 do 12 przed polud. 
niem.

Telefon prezydium 110—45, tele« 
fon sekretariatu l l  1—24.

Zgłoszenia osobiste lub listowne 
na członków przyjmuje się codzien* 
nie od godz. 9-tej do 12,tej i od 
l7=tej do l9»tej.

ZJEDNOCZENIE POLSKICH 
Z W IĄ ZK Ó W  ZAW O DO W YCH : 
Lokal organizacji i świetlica mieści 
się przy ul. Rulewskiego 1. 8. G o­
dziny urzędowania codziennie od 
l7stej do 20-tej, w niedzielę od 
10=tej do l3*fej.

TEATR W IELKh  
Niedzielą, 12. VI. o 4 „Lato w Nohant", 

ę S „Żołnierz królowej Madagaskaru". 
Poniedziałek, 13. VI. o 8 „U mety". 
Wtorek, 14. VI. o 8 „U mety". J

TEATR ROZMAITOŚCI: |
Niedziela, 12. VI. o 4 „Uciekła mi prze- 

. pióreczka...", o  S „Uciekła mi przepiórek 
azka...".

Poniedziałek, 13. VI. o 8 „Jan". t
Wtorek, 14. VI. o 8 „Jan".

KINOTEATRY:
APOLLO: ,.Arena życia".
ATLANTIC: „Zbieg z San Quentin". 
BAŁTYK: „Dziewczęta z Nowolipek". 
CASINO: „Prawda zwycięża".
CHIMERA: „Pod iółtą fla« '‘i

i C z ł o n k o w ie  i  s y m p a ty c y  s e H c ji  m ło d s i? ż y  
M  B R U C H U  N A R O D O W O - P A Ń 5 T W O W E G O

Zgłaszajcie się na Obazy letnie organizowane 
w Karpatach i na Wołyniu

K o s i ł y  m i n i m a l n e !  I n f o r m a c y j  u d z i e l a  s e K r e t a r i a t  R ,  N ,  P ,  w  l o f e a l u  w l a »  

a n y m  u l .  C l o w a  G , c o d z i e n n i ®  o d  1®  d o  1 9 ,

pofcoz
skoków spadochronowych

Dziś 12 bm. o godz. 15 na lotnisku 
cywilnym w Skniłowie odbędzie się. 
pokaz skoków spadochronowych w ra 
mach Krajowej Wystawy Lotniczej. 
W  pokazie, zorganizowanym poraź 
pierwszy na tak szeroką skalę we Lwo 
wie, weźmie udział w zbiorowym ze, 
skoku. 40 skoczków, ponadto skeki 
spadochronowe wykona S pań, a 10

Pociągi nadzwyczajne na imprezy lotnicze 
w Skniłowie

przyjścieDyrekcja Okręgowa Kolei Państw, we 
Lwowie zawiadamia, że w związku z licz, 
niejszym przejazdem podróżnych ze Lwo, 
wa do Skniłowa na imprezy lotnicze, uru­
chomione będą w niedzielę, 12 czerwca 
następujące pociągi nadzwyczajne:

A) ze Lwowa do Skniłowa:
Nr. 1755 Lwów odejście 13.00, Skniłów 

przyjście 13.10 — Nr., 1757 Lwów odejście 
13.20, Skniłów przyjście 13.30 -  Nr. 1739 
Lwów odejście ' 13.57, Skniłów przyjście 
14.07 — Nr. 1741 Lwów odejście 14.10, 
Skniłów przyjście 14.20 — N r.-1743 Lwów 
odejście 15.06, Skniłów przyjście 15.16.

B) ze Skniłowa do Lwowa:
Nr. 2142 Skniłów odejście 17.30, Lwów

EUROPA: „Wrzos".
GLORIA: „Sam na sam" i „Ucieczka Ta,

GRAŻYNA: „R. 107" wzywa pomocy" I 
„Król kobiet".

KOPERNIK: „Świat mówi o nas" i kolo, 
rowa groteska: „Czarodziejski płyn". 
MARYSIEŃKA: „Strzał w nocy" „Teatr 
ekscentryków" i „Melodie południa". 
METRO: „Kto ostatni całuje" i  ^Promienie

zagłady".
MUZA: „Linia Maginota".
PAŁACE: „Maskarada".'
PAK: „Straszny dwór".
RAJ: „Płomienne serca".
R IA L T O : „H uragan".
ROXY: „Potwór" oraz dodatek.
STYLOWY: „Wyspa w płomieniach*. 
ŚWIT: „Towarzysze broni" i „Wódz czer,

wonoskórycb".
TON: „Tajemnica samotnego domu" i „W 

cztery oczy".
UCIECHA: „Niezwyciężony Bill".

Prywatny Zakład liniom im. H. IDRDSNS
(u l, Sw. M ikołaja 16) ■m l j ij ib

przyjmuje 3342

^ 7 *  Z 3  Z
do koedukacyjnej szkoły powszechnej, pry­
watnego męskiego gimnazjum (z prawem 
publiczności) l liceum humanistycznego. 
Kancelaria otwarta od 13 —14 i od 17—18 godz.

NOWY FOTOPLASTtKCJN T. S. L„ Sza), 
nochy 2 — Legionów 3 (oficyny): — 
„Syria".

FOTOPLASTIKON -  pl. Mariacki 5. -  
„Alpy Austriackie".

Kieliszki do wódki po 10 gr 
Talerze białe fajans, płytkie lub głębokie . po 18 gr 

poleca
Najtańszy 6kiad porcei. szkła i naczyń kuch.

Kazimierz LEWICKI
Lwów, plac Mariacki 10 w

TEATR
-  TEATR WIELKI dziś dwa przedsta, 

waeńia po cenach zniżonych. „Lato w No, 
hant" w doskonałej obsadzie ról głów­
nych: Żmijewska, liche, Wojtecki i dal, 
szych popisowych: Bielicka, Kruszelnicka, 
Borowski, Kalinowski, Leliwa, Madaliński, 
Staszewski, Górski. Realizacja sceniczna 
K. Borowskiego dekoracje M. Różańskie, 
go. Przy fortepianie prof, dr. E. Steinber- 
gcr. Abóń. 32. — „Żołnierz królowej Ma, 
dagaskaru" z H. Szletyńśkim w roli mece, 
nasa Mazurkiewicza, w dalszej obsadzie: 
Ankwićz,Sżyjkowska, Ghaniecka, Górska, 
Zbierzowska, Borowy, Mierzejewski, Więc, 
kowski,' oraz ról epizodycznych: Leliwa, 
Feldananówna, -Kruszelnicka, Pitolajówną, 
Baryka, Borowski. KępkasBajerski, Guttner, 
Przystawskj, Szalawski, żąntel z  udz. wy,

skoczków zademonstruje t. zw. skoki 
z  opóźnieniem. Skoki odbędą się z 
trzech samolotów pasażerskich trójsil* 
nikowych „Fokkerów".

Bilety na pokaz skoków w cenie zł.
2,. zł. 1 i 50 gr. dla młodzieży szkolnej 
uprawniają do zwiedzenia Krajowej 
Wystawy Lotniczej w tym samym 
dniu.

17.40 — Nr. 2144 Skniłów odejście 
17.42, Lwów przyjście 17.52 — Nr. 2140 
Skniłów odejście 18.19, Lwów przyjście 
18.29 — Nr. 2148 Skniłów odejście 18.51, 
I-wów przyjście 18.41 — N r..2150 Skniłów 
odejście 19.22, Lwów przyjście. 19.32.

Celem uniknięcia przepełnienia w pocią, 
gach normalnych należy we własnym in­
teresie korzystać z pociągów nadzwyczaj, 
nych. Cena biletu powrotnego ze Lwowa 
do Skniłowa, ważnego do przejazdu 3'. kia* 
są wszystkimi pociągami w dniu 12 bm. 
wynosi.20. groszy. — Bilćty są już do na­
bycia we wszystkich kasach biletowych we 
Lwówie.

konawców solęwych, partii śpiewnych M. 
Kaupe i A. Raczkowskim. Aboń. 24.

-  OSTATNIE PRZESTAWIENIA KO­
MEDII ST. ŻEROMSKIEGO „UCIE, 
KŁA MI PRZEPIÓRECZKA..."* 1 z udzia, 
km Juliusza Osterwy dziś o 4 i 8 wieczo­
rem. — Na popołudniowe przedstawienie 
ważna 30 proc, zniżka dla abonentów oraz 
gotówkowe abonenfy.

-  OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA „U 
METY" dane będą w poniedziałek i wto, 
rek wieczorem w Teatrze W. po cenach po, 
pularnych zł. 1 i zł. 2 na wszystkie miejsca 
w parterze iw' lożach.

-  „KRÓL WŁÓCZĘGÓW", wspaniałe 
romantyczne widowisko muzyczne, grane 
; wyjątkowym sukcesem w początku se, 

zonu, zostanie wznowione w premierowej 
inscenizacji J. Waraeekiego w końcu bież, 
tygodnia po cenach zniżonych.

-  „JAN", komedia Bus,Pekete wraca 
na Tepertuar w dniu jutrzejszym w pierw­
szorzędnej premierowej obsadzie.

-  STARANIEM OBYW. KOMITETU 
KOLONII DLA MŁODZIEŻY POLSKIEJ 
we Lwowie odbędzie się 12’ bm. o 11,tej 
przedpoł. poranek w sali Teatru Wielkiego 
„Wielka Rewia Sportowa" połączona z po, 
kazem mody sportowej i sprzętu sporto,

go s współudziałem członków Klubów: 
Akademickiego Zw. Śportowcgo. Sokola- 
Macierzy. Czarnych, Lw. Klubu Tenisowe, 
go. Międzyszkoln. Klubu sport., Klubu 
Motorowego Z. S., Pogoni, Klubu Szcrmie, 
rzy, PWK. do OK., Zw. Strzelectwa Sport. 
Polsk., Zw. Kajakowego, KPW., oraz firm: 
Koniewicz i Syn, meble plażowe i ogrod. — 
PJihal, plac Halicki 2, kostiumy kąpielowe 
— Scott i Pawłowski, dział sprzętu sport., 
motorowy i aulom. — Warszawska Spółka 
myśliwska — Sprzęt strzelecki — Państw. 
Wytwórnia prochu, pionki, naboje i amun. 
W programie bierze udział balet ze szkoły 
p. Ciesielskiej i Morawskiej, Zapowiadają 
program Szczepkp i Tońko. Część rekla, 
mową prowadzi artysta Teatrów Miej. Wł. 
Nieprzewski. Bilety od zł. 3.50 do 45 gr. 
w firmie, Hawranek, plac Mariacki 10. w 
dniu przedstawienia w kasie Teatru W.

RADIO
-  Udział P. R. W „DNIACH KRAKO- 

WA" nie ogranicza się jedynie do festi, 
valu wawelskiego. Postanowiono bowiem 
stworzyć' dla publiczności jak też dla ra­
diosłuchaczy jeszcze jedną atrakcję 12 bm. 
o lSatej. Będzie nią koncert publiczny Ma, 
lej Ork.- P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 
Udział w. koncercie wezmą: chór dzieci 
krakowskich pod dyr. J. Suwary, oraz jako 
solistka Barbara Kostrzewska. — Pro^-am 
składa się dwóch części: w pierwszej 
wykonane będą utwory o charakterze fol, 
klorystycznym, w drugiej utwory jazzowe.

-  DZWON KRÓLA ZYGMUNTA. 12 
bm. o 16.30 nadaje P. R. w Teatrze Wy­
obraźni słuchowisko pt. „Dzwon króla 
Zygmunta", napisane przez J- Czechowi, 
cza. Słuchowisko wystawia rad'o ku ucz, 
czeniu setnej rocznicy urodzin Jana Matej, 
ki. która przypada w czerwcu. Jest ono 
wizją poetycką, osnutą na tle obrazu wiel­
kiego malarzą*'

O tw arcie Octetesału P, K. 0 . 
w  Gdyni

W. sobotę dnia 11 bm. odbyło się w 
Gdyni uroczyste otwarcie Oddziału p,
K. O. przy ul. 3 Maja 29. Aktu po, 
święcenia dokonał ks. kanonik Teodor 
Turzyński.

W  uroczystości wzięli udziai Korni, 
sarz Rządu mgr. Franciszek Sokół, Pre 
zes Izby Przemysłowo,Handlowej inż. 
Stanisław Tor, przedstawiciel .sfer prze 
myślowych i finansowych oraz zapro, 
szeni goście. Władze P. K. O. regre, 
zentował p. wiceprezes K. Strzegocki,

W czasie uroczystości wygłoszono 
szereg przemówień, podkreślając do, 
niosłą rolę P. K. O. w życiu gospodaw 
czym Polski i znaczenie otwarcia Od, 
działu P. K. O. -w Gdyni dla całego 
wybrzeża morskiego.

Zlot M łodzieży  L. 0 . P. P,
W  ramach Krajowej Wystawy Lot, 

niczej odbędzie się we Lwowie 15 bm. 
Zlot Młodzieży, należącej do Kół 
Szkolnych L.O.P.P., z powiatów: 
Bobrka, Lwów i Żółkiew. Na Zlocie 
będzie poświęcony samolot, ufundo, 
wany przez nauczycielstwo Obwodu 

j Szkolnego Lwowskiego, za pośrednie, 
twem Lw. Okręgu Woj. L.O.P.P,, dla 
Lwowskiego Aeroklubu. Uroczystości 
zlotowe rozpocznie o 9.30 Zjazd na, 
uczycielstwa i młodzieży w szkole po, 
wszechnej im. Ks. Biskupa'Bandurskie 
go w Sygniówce. O 10«tej ks. kanonik 
Żak poświęci samolot na lotnisku w 
Sknilowie przy hangarze Min. Komu, 
nikacji, po czym przemówi kurator 
dr. Kupczyński. Po dalszych przemó, 
wieniach nastąpi pokaz lotniczy dla 
młodzieży, organizowany przy potno, 
cy Aeroklubu Lwowskiego.

-  TRANS. PRZEMÓWIENIA GEN. 
SKWAR CZYŃSKIEGO. 12 bm. o 12.4? 
F. R. transmituje przemówienie. Szefa O« 
bozu Zjednoczenia Narodowego, gen. Sta, 
i?isława Skwarczyńskiego, wygłc^Kone na 
Zjeździć Okręgu Lubelskiego O. Z, N. 
ODCZYTY 1 W YSTAW Y  
"  -  K I.U B  SPOŁECZNO<JOSFOpAR- 
CZY WE LWOWIE zawiadamia, że 1? 
bm. o 19.30 odbędzie się w sąli wykłąde, 
wej Muzeum Przem. Art. (Hetmańska 20) 
prelekcja dra St. Papee. wizytatora Kuzit. 
Okr. Szkol. Lw. ■ pt. „Bezdwoża współeze, 
snego polskiego teatru". Po prelekcji dy­
skusja. Wstęp wolny.
ZEBRANIA

-  POL. TOW. FILOZOFICZNE IM- 
K. TWARDOWSKIEGO. 14 bm. ó 194e] 
odbędzie się w Seminarium Mat- (Mikota, 
ja 4) posiedzenie Sekcji Log.,metodol. z od­
czytem prof. dr. J. Pamasa.- „Próby opisu 
chemicznego zjawisk życiowych"; ■ 
RÓŻNE

-  ŚWIĘTO ŻANDARMERII LWÓW, 
SKIEJ. W dniach 12 i 13 bm. lwowski dy, 
wizjon żandarmerii obchodzić będzie uro­
czystość swojego święta. 12 bm. na boisku 
koszar pi. Bema 3 o 21,ej nastąpi apel po> 
ległych. 13 bm. o 9,tej zostanie odprawio­
na na boisku kosiar Msza, św., po tzyffl 
nastąpi poświęcenie koszar dywizjonu 
żandjrnieii. które otrzymają nazwę im- 
gen. Al. Litwinowicza. — O 11.30 nastąpi 
złożenie wieńców na cmentarzu Obrońców 
Lwowa oraz Powstańców 1831. i 1836 roku, 
o 13.30 wspólny obiad żołnierski w koś;3> 
rach dywizjonu, zaś o 21 w salach Kasyna
i Kola Lit.,Art. raut.

-  REKTORAT AKADEMII MEDYCY*
NY WETERYNARYJNEJ we Lwowie za, 
wiadamia, że wpisy ,na rok akad. 1938)37 
odbędą się w ciągu września w następują, 
eych terminach: od 5/9 do 15/9 wnoszenie 
podań o przyjęcie, 24 września badanie le­
karskie kandydatów, 26 j 27 września eS’ 
zamin wstęnny. Bliższych informacyj 
dzieła sekretariat, yl. Kochanowskiego O'> 
tel. 111,43. '■

-  WIECZORYNKA POCZTOWEGO 
P. W. Staraniem P. P. W. i Lw. Konser­
watorium Muz. im, Szymanowskiego od* 
będzie się 12 bm. o 17.30 w sali świetheY 
PPW. przy ul. Słowackiego 1, II. p.-',.we< 
-czoryjjka dla dziea j ich sympatyków •
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Z E  S P O R T U
KALENDARZYK SPORTOW Y 

W  ciąga niedzieli odbędą się we. Lwo* *.
wie następujące imprezy sportowe:

G odz. 9 : Lekkoatletyczne mistrzostwa
okręgu w klasie Ą. i B. ną- boisku Pogoni.

Godz. 17.45: Ruch—Pogoń, , mecz p iłkar­
ski o mistrzostwo Ligi okręgowej na  boisku
Pogoni.

G odz. 17c45: K orona—H asm onea, mi*.: 
strzostwo' Ligi okręgowej na boisku Ha»*

BIEG KOLARSKI O PU C H A R  
, SP. OLEKSOW A

: . Lwowskie Tow arzystwo K olarzy i :Mo* 
.torzystów urządza w czwartek .16 hm .

‘‘ y i-ty  'doroczny  wyścig kolarski o  puchar 
■ 'śp. Stanisława Oleksówa.

Start odbędzie się o  godz. 12 przy ró» 
gałce Janowskiej. Trasą wynosi 100 km. i 
.prowadzi do póhm etka w. Jaworowie, mie* 
szeząccgo się na 53.300 km. o raz  z pow ro­
tem do Lwowa-. Przyjazd • pierwszych za. 
wodników spodziewany około godz. 15*tcj.

O D W O Ł A N IE  JU BILEUSZU  
CZA RN Y CH

Zarząd ILWCKS. „Czarni" komunikuje,
• fc z przyczyn od niego niezależnych ter. 
. ipiin uroczystości jubileuszowych z okazji
• '35-lecia K lubu został przesunięty ' na czas 

późniejszy, którego dokładna data zostanie
; podana w  czasie właściwym,-

-  ROZSZER ZEN IE SŁUŻBY POCZ- 
. TOWEJ. D yr. O kr. Poczt. i Tel. we Lwo*

wie zawiadamia, że A gencja pocztow a Lu. 
bićń W ielki k . Lwowa będzie pełniła od  1 
czerwca do 30 września służbę; telefoniczną

'. całodzienną. bez  przerwy w dnie powszed*
' •nic, zaś w niedziele od  8 do  12 i od 15 do 
; 18-tcj zamiast dotychczasowej służby dzień . '
. nef ograniczonej. ■■ ■

■ -  N O W E, CEN Y  M IĘSA, W ĘD LIN  I
TŁUSZCZÓW . Zarząd . M ie j.. przypomina 
sprzedawcom, że ogłoszone 2 i 4 IV. ceny

•" - mięsa, w ędlin  i tłuszczów, obow iązują na. 
dal, a nad to  ustalono ftówe ceny niektórych

; ..artykułów. W obec tego ceny przedstawiają
■się następująco: mięso wolowe I kat. z  u . 

.'boju mcchan. z .dokładką 20 proc, zł, 1.20,
' wołowe I. kat. z ubo ju  mech, bez doklSdu 
' zł. L50, w ółow e’ 11 kat. z  ubo ju  mech; bez 

dokładki 1 zł., wołowe średniej jakości z 
dokładcm 20 proc. 0.80 z ł.,-z  ubo ju , ryt. zł. 

.1.10. w ieprzowe średniej jakości z dokładcm  
" 10 proc; zł. 1.30, polędw ica wieprz, zł. 1.80,
: fócźek surow y żł.-' 1.30, boczek w ędzony zł. 

--1:60. .cielęce tylne z  kością zł. 1.30,. cielęce 
'bez;kości zł. 1.75, cielęce .przednie l .ż ł . ,  s łó . 
•'nina świeża i  solona 1,65 zł., sadło zl. 1.80, 
smalec w ieprz, top ióny  żł. 2.20. smalec ciem 
ny zł. 1.70, polędw ica na kotle ty  zł. 1.70, 
kiełbasa do  smaż. zł. 1.60, głowizna zł. 1.40, 

_jri<5żkj z mięsem zł. 0.65, nóżki t. zw. radki . 
'."zł.- 1.30, w ątroba  w ieprzowa żł'.. 0.60. nerki 
,;Q.7o zł., kiszki w  trzech gatunkach zl. 0./0, 
rkiełbasa zwyczajna zł. 1.70, szynka-w ędź. 
...z kolankiem zł, 2.20, bez kolanka zł 2 50. 
‘-.wędzona rulow ana (bez kości i kolanka} 
"zł., 2^0 . polędw ica w ędzona z zioberkicm  zł.
2.20 w ędzona bez zioberka żł. 3, karczek 
wędź, z zioberkiem zł. 2.20, karczek wędź, 
bez zioberka zł. 2.40, wędzonka surow a do

/•golpw. zł. 1.60, szynka tylna gotow ana oczy*
'szczona z tłuszczu pierwszej jakości, kraja* 

:.‘ńa"bez skóry, płaska lub .prasow ana, poled* 
'-.wićż i karczek go tow any-4 zł;, szynka goto* 
i waha z tłuszczem zł. 3.80. polędw ica pre*

' liżóńa zł. 4.20, szynka przednia pieczona zł.
' :3.2Ó~ polędwica wcśtwalska- zł. 4.50, kiełba* 

sa krajana z ł, 3, siekana zł. 2.50. polędw i­
cowa zł. 3.80, pieczona m azurska zł.. 2.50, 
białą do smażenia zł. 1.60. siekana zw ykła 

.•ił. i.70, kabanos św ieży-zł. 3.40, salami su*
• ■che zł 4, salami paryskie zł. 2, kiełbaski zł.

- 2.80,' serw oladki zł. 2.50, w ędzonka gotow. 
j.źł. 2, rolada i  zając zł. 2.50. kiszka pasztet, 
-z ł. '2. salceson z ł. 1.10, ozorkow y zł. 1.80
głowizna zł. 1.50. słonina świeża i solona zl. 
1.60, w ędzona zł. 2, paprykow ana zł. 2.

O pobraniu lub  żądaniu cen w yższych od
-'•Wyż, w yszczególnionych, winni kupujący 
■- we .własnym- interesie donosić natychmiast
- Starostwu G rodzkiem u, K omisariatom P. P-.
■ Miei. U rz. D zicln. wzgl. W ydziałow i Prze*
• myślowemu Z . M„ wzywając w razie po . 
'trz-eby interwencji organów  Policji P .

-  D Y ŻU R Y  N O C N E  W  A PTEK A CH  
/o d  12 czerwca- do 18 czerwcą mają:
. Aszkeńazegó i Sp., Żółkiewska 4. — A u, 

i jgeńśterna, u l. Krasickich 20. .— Barszaka, 
uli Łyczakowska 155. — Beiscra i Spki, ul. 
Legionów 22. — Braunstcina. Zniesienie. —

■ Dewechego, ul Słowackiego 12. — D o­
brzańskiego, ul. Akademicka 2. — Ehrbara, 
ul. Łyczakowska 3. — Glatzela, u l. N a

’ Bajkach 23. — H ellniana, ul. Kopernika 23.
. Kajetanowicza.. u l. Słoneczna 1. — Kwart*
. nera', ul. Zamarstynowska 54 — Lewitasa, 

uli Kochanowskiego 83,-— Łazowskiego,-ul.
' Gródecka 81. — M essuty, ul. K rólowej-Ja* 

dwigi 31. — M undów ny, Bógdanówka 67. 
i Oberlaendera. ul. Piekarska 33. — Sarkiąie- 
' wieża, ul Zyblikiewicźa 14. — Śladowskie, 
"go,: ul. H alicka 19. — Steczkowskiej, ul. 
Sw. Zofii 26. — Steńzla, pl. M ariacki 8. — 

.Terleckiego, ul. G rodzickich ' 7. — Zucker*
- mana ul. Piłsudskiego 14

-  ZMARLI W E LW O W IE: Franciszek 
Grnatcwski 1. 25, Jan  Sulima 1. 24, Michał

' Stupiński 1. 23, ' Franciszek Żeromski 1. 25, 
Aniela ' Stefaniśzyn 1. .19, - M a r i a B o j*  
ko 1. 40, H onorata D olińska 1. 45, D orota 
oabjniak 1. 49, F lorian Zaw ada 1. 8Q. Piotr

P o p is a ł  Sie za sw ego brata
(—) U rzędnik skarbow y ze S tan is la . 

w ów a W ilhelm  Sussel, zasądzony zo» 
słał, przez .tamtejszy sąd okręgow y na 
6  miesięcy wiezienia z zawieszeniem 
w ykonania kary, za podpisanie swego 
brata  Zygm unta. Sussel zastępował bra 
ta , cm. kierow nika szkoły w  odbiera* 
n iu  należyłości od  jego dłużników , po* 
niew aż pedagog nie miał ru tyny  w za* 
łatw ianiu formalności praw nych i pro* 
sił W ilhelm a o ściąganie wierzytelno* 
ści przez kom ornika na podstaw ie u* 
zyskanych wyroków .

N a  jednym  z w niosków  W ilhelm 
Siisśel podpisał się za Z ygm unta i pro* 
ku ra to r stanisław ow ski pociągnął go

Ostatnie słowo oskarżonych
i (—) W  procesie inwalidzkim -przem a 
w iali ostatni obrońcy: D aw ydiak, Szu* 
cbewycz, S tarosolski, Kleiman, Wan* 
del, Babiuk i Szewczuk.

W reszcie zakończono przem ówienia 
i zabierali głos oskarżeni.'korzystając  z 
praw a do  ostatniego słowa'.

O sk . Strzelbicki prosił, by kara, ja* 
ka zostanie m u wym ierzona, pokrywa*

Zc srebrnego ekra n u
„Świat mówi a nas"

(„KOPERNIK")
Renc C lair po w yjeździć do A nglii 

zmienił swój styl. Jego angielskie filmy, 
pozbaw ione tej francuskiej atmosfery, jaka 
przenikała „Pod dachami Paryża", czy 
„Niech żyje w olność", są .raczej wyborny* 
mi żartami satyrycznymi.

,.S\Viat-mówi o nas", to  film, zbudow any 
ż, doskonałych dowcipów i bajecznych sy» 
tuacyj. Każdy fragment rozwiązany jest z 
taktem , w każdym szczególe czuje się rękę 
mistrza.' Maurice Chevalier zaprezentował 
się w  tym filmie jako świetny ak tor komę* 
diowy — nic. z kabaretu.,--.Bardzo dobra 
Junc Knight i Jack Buchman stanowią rę» 
sztę obsady. (Ó .). •

„Arena życia"
(„A PO LLO ")

Film „cyrkowy" . bardzo blisko stoi • nie­
bezpieczeństwa banału . Te tragedie na tra* 
.pezie, dramaty clow nów, romanse lino* 
skoczków, to  w szystko zostało już zupeł* 
h ic  przenicowane w setce obrazów. A le  ten 
cyrk, k tóry  widzimy w „Arenie życia", jest 
'czymś więcej niż budą linoskoczków, . jest 
wspaniałym tłem dla równie w spaniałego

- N ie  będziemy tu 'wyliczać cudów  tego 
„cyrku". Trzeba zobaczyć, żeby się prze­
konać. Trzeba wejść w tow arzystw o tych 
królów  trapezu, pilotów- śmierci, pogrom* 
ców bestyj, żeby odczuć praw dziwy urok 
te j’ pięknej przygody filmowej. (m,.).

W ojtow icz 1. 76, Bronisław Rusocki 1- 61, 
Leopold K underman 1. 72, A ntoni O rłow ­
ski 1. 49, Stanisław Przeszowski 1. 54, Ba* 
żyli Demczuk 1. 58, M aria Seńkowska 1. 5V, 
Józef Jarema 1. 49; G rzegorz Biliński 1. 40, 
A ugusta Bayer 1. 67, Lca Eisehbcrg 1. 68, 
A braham  K larfeld 1. 63, Maks G oliger 1. 
53, Leib Rosenbaum 1. 24.

P rzy jecha li do Nowego 
„Hotelu P uronejskiedo1*

W arszawa. M inaków  M ikołaj, wł. 
d ó b r — Krzemieniec. M oszyński Stefan, 
inżynier — Ł bsiacz .. H orodyska Franci* 
szka, wł. dób r — Czortków . Latkowski 
Julian, em. dyr. — Stanisławów. D r. Lind­
ner M aurycy, adw okat — Stanisławów. 
Bolz Brunon, przemysł. — Łódź. Rosiński 
H enryk, notariusz — Zamość. Zawistowski 
‘M ichał, kapitan — Równe. H ólzer A rnold, 
przem ysł — Gdańsk.. D r. • Kimęlma-n'Sewe< 
rvn , adwokat — Czortków . Sieradzki Sta* 
ńisław, insp. Banku - -  Poznań. Friedlan. 
der Leon, inż. — Sanok. -Ładoś Ludwik, 
dyr. hańdl. — Kraków. Malewska W aleria, 
nauczycielka — Sm ok. Falkowski Henryk, 
technolog - -  Warszawa. M róz Piotr, preem.

KbwcI. Potcmkowski H ieronim , nota­
riusz — Koryszcze. Karaś Jan. urzędn. 
•pryw. — Bielsko. W ilantowicz Zbigniew, 
urzędn. pryw. — W arszawa. W ilczyński 
Leonard, przemysł. — W arszawa. Ziemba 
Ofcsf, notariusz — Mielec. Tuszyński A* 
dam, dyr. fabryki — W arszawa. Szczekoto* 
w a Maria, żona ziemianina — Rodatycze, 

■ T orka  Franciszek, instr. O . W . i G. — Ra* 
\va Ruska. Kncd-lcr M arian, urzędnik — 

. Staradiowiice. Otw fnow ski Stanisław, kpt. 
— Czortków . Jaskólska A niela, urzędnicz­
ka — W arszawa. Rom ański Kazimierz, wl.

I dób/ — Łuka,

, do  odpowiedzialności na podstaw ie o* 
'  rzcczenia warszawskiego grafologa

Kwiecińskiego za podpisanie cudzego 
nazwiska, na akcie prawnym.

Po w yroku  sądu okręg., skazany 
zgłosił odwołanie. N a rozpraw ie ape* 
lacyjncj pod przewodnictwem  s. a. Szu 
lislawskiego, wynikł sp ó r m iędzy grafo 
logiem Kwiecińskim a lw owskim  bie«- 
głym sądow ym  d r Oblasem  na tem at o*' 
rzcczenia grafologićznego co do  podpi*' 
su. Sędzia uchylił w yrok  I . ' instancji, 
wychodząc z zasady, że ekspertyza gra 
fologiczna n ie  może rozstrzygać w  
procesie karnym .

ła się z dwuletnim  więzieniem śled* 
czym, gdyż chce uczciwie zarabiać na 
utrzym anie rodziny. — O sk. Spychała 
oświadczył, iż żałuje sw ych.,.czynów . 
„Za m arne 200-r-3()0 zł., jak ie  zarobiłem 
— m ów ił — straciłem chleb, k tó ry  żao* 
byłem  nie dzięki w ykształceniu, ale 

dzięki sw ym  zasługom w ojennym 1'. — • 
O sk. Dolleczek prosił, aby  trybunał 
„był d la  niego ojcem". Inni oskarżeni 
rów nież okazują skruchę i proszą o ła* 
godny w ym iar kary.

W y ro k  będzie ogłoszony w e w torek, 
o godzinie 17.

Puszczali w obieg falscywe 
pieniądze

(a) Funkcjonariusze . W ydziału śled* 
czego w e Lwowie ujawnili szajkę han* 
d larzy  .ulicznych, którzy puszczali w o* 
bieg fałszywe monety l*no .i 5*ęio zło* 
towe. A resztow ano 3 osoby, nad  któ* 
rymi sędzia śledczy zawiesił areszt. — 
Dalsze dochodzenia w toku. Z e wzglę* 
d u  na dob ro  śledztwa, nazwiska .aresz* 
towaffych tpzymanę, są w  ścisłej' tajem*

PO C IĄ G  PO PU LA RNY  
N A  „D N I KRA K OW A "

D elegatura Li P. T. ’ organizuje .15 bm. 
dw udniow ą wycieczkę pociągiem popular* 
liym ze Lwowa do Krakowa na „Dni Kra* 
kow a" i Przejazd, w -w agonach pullmanow* 
skich miejsca numerowane. O djazd  "zfe Lwo­
w a 15 bm . o 21.20. Z  K rakow a 17 bm. o 
22.4S. Koszt w  obie strony  w raz z o‘p!atą 
za  przewodnika po Krakowie 14 zł. Karty 
kontrolne w  kasie PKP., Krasickich 5 oraz 
W biurach .podróży.

W yścigi konne w e  Lw ow ie
ZAPISY NA NIEDZIELĘ 

12 czerwca b.-r.:
(16 D Z IE Ń  W YŚCIG ÓW )

Początek o godzinie 3=ciej popołudniu.
G on. I . — 600 zt. —  D la 4 1. i  st. kon i. — 

D ystans około 2.400 m. (płoty).
G raw elot — N N ., H appy  '— j .  G ruda, 

M agenta — chi. D uńko, Z alotna  —’ j. W yż2 
galski.

G on. I I . -  500 zł, -  Dla 3 1 4  1. og. i  kl. 
anglo«arabskich. — Dystans około  1.800 m.

C olorado  — j. Eljasz II.; Express — ż. Ja- 
nusik, G lorietta — chł. Buczak, (siodłana w 
stajni, w prost do startu, startuje z  drugiego 
szeregu), H am let — N N .

G on. I I I .  — 700 zł. — D la  4 1. i st. kon i. — 
D ystans około  4.200 m. (przeszkody).

Ceńis — ,j. Szarata, Dumka — j. Sikorski, 
K ró l H ero d  — chł. Kolago, M ohacz — 
N N ., Zarcm*ka — j ,  Wyżgalski.

G on. IV . -  1.100 zl. -  D la 3 1. i st. og., 
oraz 3, 4  i 5 1. kl. — Dystans około  2.000 m.

A pel. — ż. Bogobowicz, Bfidge P . — j. 
Polakow ski. D atura — j. Szymański, Dra* 
goń —  ż. O lejnik, Nelly A gnes — N N ., 
N oceur — j. Kozaczuk.

G on. V . — 1.200 zł. —. N agroda m. Lwo* 
wa. — D la 4 1. i st. koni. D ystans około  
2.800 m. (ploty).

H appy  — j. G ruda, Largo II — N N ., 
Łaps — j .  W yżgalski, M inotaur — chł. Olej

G on. V I. —  500 zł. -  D la 3 1. i  st. og. o . 
raz 3. 4 i  5 1. kl. — Dystans około  2.000 m.

D ekobra  — N N ., D obrodziej — j .  Szara* 
ta, F ija — chi. Czych, Lumen — N N ., Mar* 
wista — p. Zarczewski, Saperm ent — chł. 
A dam czyk, Soarte — j. Polakow ski.

Gon; V II . —  1.600 zł. — D la 4 1. i s t, og. 
oraz 4 i 5 1. kl. a ribśkich. — 'D ystans oko* 
lo  2.400 m .

35 tysśęsy osoii zwiedziło 
Wysław? Lcfntcza

D o 9 bm. K rajow ą W ystaw ę Lotni* 
czą we Lwowie zwiedziło 55;000 osób, 
w ; tym  146 wycieczek zbiorowych'. W  
ostatnich dniach oprócz 11 wycieczek 
ze Lwowa zwiedziły W ystaw ę wy* 
cicczki. szkolne z następujących miej* 
scowości: z G rodna,- Zaleszczy-k, Ka* 

'm ionki Strum iłowej, Rawy. Ruskiej, 
K rasncgostaw u, Sosnowca. . Sokala, 
Z baraża, Tom aszow a Lubelskiego, Sta 
nisławowa, T arnopo la , Starej .. . W si, 
W łocław ka, Drohobycza, Przemyśla, 
Złoczowa, Brzozowa, Zamościa, '  Bro* 
dów , Solca, Kamieńca, N adw ornej, z 
W arszaw y pięć wycieczek i in.

KRONIKA W YPADKÓW
(a) W czoraj w późnych godzinach 

wieczornych. Pogotow ie R atunkow e za 
Wezwane zostało na  ul. Żółkiew ską 64, 
gdzie 24 letnia Jadw iga Partyków na u* 
siłow ała popełnić sam obójstw o, z nie* 
ustalonych dotychczas przyczyn, przez 
zażycie znacznej ilości nieznanej • truci* 
zny. W  stanie bardzo  ciężkim przewie* 
zioną została d o  szpitala powszechne* 
go.

D ziałalność lw ow skich złodziei była 
w  dniu  wczorajszym  również bardzo  o* 
żyw iona. I tak  d o  m ieszkania J. Grot* 
ke dostali się nieznani osobnicy i skra* 
d li 100 zł. w  gotówce, o raz srebrne na* 
krycie stołow e i biżuterie, łącznej war* 
tości około 420 zł.

|  Z nany  kieszonkowiec C h. Braunstein, 
u i : to  wał na  ulicy Legionów wyciąg* 
nąć z kieszeni przechodzącego kupca 
W . Lubisza, z ło ty  zegarek. Tym razem 
ipanew r nie udał się, gdyż został schWy 
tany jn flagranti.

W  zw iązku z w yrwaniem  torebki w 
dniu 30 maja na szkodę M. M ałeckiej, 
kom isariat V I ustalił, że w yrw ania to* 
rebki dokonali J. Pohulak, E. M iga i K  
K leryk. Pohplaka odstaw iono d o  są* 
du, zaś na dw óch tow arzyszy sporzą* 
dzono doniesienie karne.

W  zw iązku z kradzieżą garderoby, 
dokonaną 4 b. m. na szkodę W . Woj* 
towicza, policja ustaliła, że kradzieży 
dokonali E. .M iga i M. Kocan, o d  któ* 
rych część uszkodzonych  rzeczy ode* 
brano, a ich. odstaw iono  do  dyspjozycji 
sącju.

■ ■ ■

Z łó ż  na T. 0 .  M.!."

i A fganistan -— N N ., a)B akhtiari — j. Gru« 
• da , a) Celedir — -ż. Janusik, G loriosa — p.

Zarczewski, Pop rad  — j Szymański.
G on. VIII. -  700 zł. -  Dla 4 1. kl. —  D y

stans około  1.600 m.
Cyłm a — ż. O lejnik, E w ka — chł. Czych.

N aw arra  — j; Szymański,, Petarda — j ,  Gru* 
d a  (startuje z drugiego szeregu), Reihe de 
Fleurs. p. Zarczewski, Repeta — Ń N . .

. NASZE TYPY:
1) Magenta, Z alo tna. -
2) Express, G lorietta.

. .3) Cenis, Zarem*ka
4) Noceur, Apel.
5) Largo II, Łaps. .
6) Soarte, Saperment, F ija, .
7) Stajnia „Pełkinie", Afganistsn.
8) .Ewka. Reine de Fleurs.

SZCZĘŚLIWE WYPŁATY W ACCUMU* 
LATIV W DNIU 9 B. M.

N arocz, Łaps, Jaremcza, Item N avy  Cut 
za  10 zł. —  400.50 zł.
■ Łaps, Bij Polm odic, Item, B e jiu tjza .lO  zł.
-  272.50 żł.

E tap, Łaps Jaremcza, Item, Bejrut za  10 
zł. — 296.50 żł.

Łaps, Bij Polm odic zą 10 zł. — 137 zł. 
E tap, Łaps. Jaremcza, N avy  Cut za 10 zł.

-  102 zł.

e t o l e

E D W A R D A  R L E B A N A  
poleca sypialnie, jadalnie, gabinety

Wyroby wyłącznie własne: 2467 
Lwów, Czarnieckiego 2, tej. 270-45
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Naród wybrany
N ą  W ęg rzech  w ysz ła  u staw a an ty- 

lęm icka. Z rozpaczeni ż y d z i  wysyła* 
O list.

„D o  P an a  Boga w  N iebie.
Przez tysiące la t jesteśm y T w oim  

narodem  w y b ran y m . W y b ie rz  sobie 
te raz  inny".

REKLAMA
~= N iech  pan ku p i to  lekarstw o  na 

łysinę, a ręczę panu , że po  dw óch 
m iesiącach będzie p an  m iał bu jne  o- 
w łosienie.

A  ja k ą  pan  m i d a je  gw arancję?
— D o d a j?  bezpłatn ie  grzebień 

G O D Z IN K A
<“  P o d o b n o  gra p an  na łogow o w 

tarty?
— A leż  skąd ! Z aledw ie godzinkę 

na to  pośw ięcam .
— Naprawdę?
— T a k . O d  s iódm ej d o  szóstej.

C ygan  chce się żenić i u d a je  się do  
p roboszcza na katechizm . K siądz  py* 
ta  go:

— Iłu m am y b o g p w ?
— T rzech  — m ów i po  nam yśle  cy­

gan .
— C o ?  — dziw i się k siądz. —- I ty 

1 nazyw asz siebie chrześcijan inem ?
— A ch, tak , is to tn ie , zapom niałem . 

N ie  trzech , a czterech m am y bogów .
— K to  ciebie ta k  nauczy ł?  •— wo* 

ła , pąsow iejąc k siądz.
—  O j, ja  g ł u p i , — w ola cygan, 

uda jąc , że sob ie  c o ś-p rzy p o m in a . — 
Ja Zupełnie zapom niałem , że pięciu 
m am y, tak , na pew n o  pięciu.

— Idź . precz, ty  poganin ie! — 
k rzy k n ą ł k siądz  i w yrzuc ił cygana  za 
drzw i.

W ra c a  Cygan d o  dom u  i sp o ty k a  
sąsiada.

— G d z ie  idz iesz?  -— pyta.

Cygan żeni się
G licę się ożenić i idę d o  probo* 

iłu je s t bo g ó w ?

d o

-  A  v
— le d '
— E, to  nie m asz po  co iść 

księdza. Ja m ów iłem , że pięciu 
m u b y ło  mało.

Życie uproszczone
— C u d o w n ą  m a pan  laskę, panie 

h rab io . Z  czego je s t zro b io n a?
— Z e  szk ła?
— Z e  szk ła?  A leż  to  s traszn ie  nie* 

w ygodne!
— W p ro s t przeciw nie. Ilek roć  mi 

upadnie , nie p o trzeb u ję  się p o  nią 
schylać.

Ostrygi
N a  b iu rk u  pew nego literata  dzwo» i 

di telefon .
— H ą llo !  C zy  to  restauracja  „P od  I 

Z orzą"  ?
-  T a k  jest!
—  T u  h rab in a  W y d rzy ck a ... Czy 

panow ie  m ają  o s try g i?
— T a k , w łaśnie nadszed ł św ieży 

tran sp o rt!
— W o b e c  tego p ro szę  , o  nadesla* 

n ie  m i czterech tuz inów .
—  D o b rze , pani h rab in o , za chwilę 

W yślem yl

W ieczo rem  u  h ra b in y  w ielk ie  przy 
jęcie. O s try g i nie nadchodzą . O k o ło  
jedenastej słychać dzw onek  u  drzw i 
w ejściow ych. D epesza. H ra b in a  o* 
h y ie ra  ią  i  czyta:

— ,,N ie p rzvbędziem y . O s try g i" .

Rzecz dzieje 
brzegiem  rzeki 
ryby .

P odchodzi d o  n iego  jak iś Amery* 
k an in  i, n ie-znając go , z apy tu je :

— Słyszał pan . p o d o b n o  T ro ck i 
u m arł?

NA GRANICY
U rzędn ik  p rzeg ląda dok u m en ty  

jak iejś pa ry  m ałżeńskiej przyjeżdża* 
jące j,z  zagranicy.

— N o  ta k , p a sz p o rt je s t ,w porząd* 
k u . A le jaką  ja  m am  p ew ność, że ta 
pan i je s t isto tn ie  p ań sk ą  żo n ą?

— D am  panu  s to  d o la ró w , jeżeli 
p a n . m i u d o w o d n i, że o n a  nie jest 
m o ją  żo n ą  i zatrzym a ją tu., a ja do* 
jad ę  dalej.

Możliwości
ię w  M ek sy k u . N ad' 
siedzi T ro ck i i łow i

_Gdyby to było. prawdą — odro
w iada T ro ck i — nie m óg łbym  tu  sie* 
dzieć i łow ić ry b y .

— l o  zapew ne Stalin  um arł...
— G d y b y  S talin  um arł, nie sie* 

działbym  tu  łow iąc  ry b y .
— M oże pan  w obec tego  tw ięrdzi 

— w oła A m ery k an in  — że i Lenin 
jeszcze nie u m a rł?  g

— O , nic! G d y b y  L en in  żył, sie­
działby  tu  i łow ił ryby .

Niestosowne towarzystwo

JAK TO ROZUMIEĆ?
—- N ap raw d ę , p ro szę  pan i, n ik t 

m nie w  życiu nie kocha ł, op rócz me* 
g o  męża.

— N iem ożliw e, d ro g a  przyjaciół* 
k o . A le  p o w ied z  m i, czy ci chodzi o 
w spółczucie , czy o  pochw ąłę?

CAŁE SZCZĘŚCIE
K lien t: — Ile pan u  należy się za o- 

b ro n ę , p an ie  m ecenasie?
A d w o k a t:  — 20 z ło tych , i to  ty lk o  

d la tego , że znalem d o b rze  p ańsk iego  
o jca.

K lien t: — D zięk i B ogu , że p an  nie 
xnał m ego d z iadka

PRZYSŁOWIE N A  CZASIE
P o  wizycie, k tó ra  trw ała  z b y t dłu* 

go, gośćm udziarz  w reszcie  w y ch o ­
dzi.

— D o  w idzenia! P roszę  mi wyba* 
czyć, że tak  zasiedziałem  się u pań* 
s tw a  i d o p ie ro .te ra z  w ychodzę.

N a  to  g o sp o d a rz :
— Ależ n ic  nie szkodzi, p roszę pa* 

aa, L epiej p ó źn o  n iż  n igdy .

K azik, uczeń licealny , u d a je  się z 
rodzicam i z w izy tą . W  czasie rozmo* 
w y  u ży ł m ocno n ie sa łonow ego  zw ro ­
tu.

— K aziu, — W o ła  o b u rzo n a  m atka 
— czy ci n ie  w s ty d  u ż y w a ć  tak ich  
n iesto so w n y ch  s łó w ?

-  A lei 
z ik  — pr:

m am usiu — b ro n i się Ka* 
ecie tego  słow a użył Szcks*

—- T ak  : W  tak im  razie nie w o lno  
c i:zadaw ać się z tym  Szekspirem . D la 
ciebie to  n iesto sow ne tow arzystw o-

Uprzejmość
D o  b an k u  nadchodzi lis t z' zapyta* 

n iem  o  w yp łaca lność  jednego  z klien 
tó w . Z łej op in ii n ie  chciano  wyda* 
w ać. D o b re j nie m ożna  b y ło  rów nież 
w ydać.

GDYBY...
— A  w ie p an , że g d y b y m  b y ł w 

ra ju  zam iast A dam a, to  św ia t b y  dziś 
w y g ląda ł inaczej.

— D laczego?
— Bo n ie  lub ię  jabłek.

K R Ó T K O W ID Z  

— C o  p an  ro b i?
— P odziw iam  W artę .
—  K ied v  to  nie W a rta , a P ilica.
— A ch, p rzepraszam . B o  widzi 

p an , jestem  k ró tkow idzem .

O stateczn ie  odp o w ied ź  brzm iała  
n astęp u jąco :

„Szanow ny  pan ie! W  od p o w ied z i 
na p ism o  Sz. P ana z 2 b . m. kom uni* 
ku jem y  z żalem , że nie o trzym aliśm y 
w yże j w ym ien ionego".

dw ie

v ciągu ty lu  d n i nie 
- py ta  g o . nauczy*

W  przedziale  p ie rw sze j k lasy  je* 
dzie dw ó ch  pan ó w . N aw iązu je  sie 
m iędzy  nim i d ługa, serdeczna rozmo* 
w a. Po  pew nym  czasie jeden z nieb 
spostrzega  b ra k  sreb rn e j papierośni* 
cy. W sze lk ie  p o szuk iw an ia  n ie  da ja  
w yn iku . N iedw uznaczn ie  w ięc da je  
d o  zrozum ienia  tow arzyszow i p o d ró  
ży, że posądza  go  o  k radzież. Sięga* 
jąc  jed n a k  d o  bocznej k ieszeni płasz* 
cza, zn a jd u je  zgubę i m ocno zm iesza­
n y  p rzep rasza  sąsiada.

— Nic nie szkodzi — odpowiada

Cięta odpowiedź
tam ten  ch łodno  — ja pana  wziąłem  
za gentlem ana, a p a n  m nie za złodzie 
ja. I  oba j pom yliliśm y  się.

I C IĘŻK IE CZASY
Ż o n a : — T o  je s t  n iem ożliw e. Te* 

lefon  nam  w yłączono, elek tryczność 
zam kn ię to , rad io  zab rano . N ie , ja 
d łużej ta k  nie w ytrzym am  — popeł* 
nię sam o b ó jstw o . G tru ję  się gazem .

M ąż : — N ic  z tego , kochan ie , gaz 
też  w yłączony.

D O W Ó D

M ło d y  p o e ta  czy ta  p rzy jacielow i 
sw ó j u tw ó r. P rzy jac ie l s łucha dość  
o b o ję tn ie  i zdaje się m yśleć o  czym 
innym . O b u rz o n y  a u to r  p rzeryw a:

— W id z ę , że n ie  słuchasz?
— Przeciw nie, słucham  b a rd z o  u* 

w ażnie.
— K ied y  spostrzeg łem , że ziewasz-
— T o  w łaśn ie  d o w ó d , że słucham  

tw eg o  poem atu .

Kłopoty urlopowe
P ań s tw o  Fe lusiow ie  om aw ia ją  p ro ­

je k ty  spędzen ia  u rlo p u ,
— Może pojedżiemy do Francji? 

— proponuje pani.
— Nie mamy przecież frankowi 
— Ą może do Włoch?

. —■ N ie  m am y lirow i 
— M o ż e  w ięc d o  A n g lii?
— N ie  m am y fu n tó w .
— W o b e c  teg o  trzeba  będzie spę*

dzić  u r lo p  gdzieś w  Polsce...
— B a4 a sk ą d  w eźniem v z ło te?

P O C H O D Z E N IE
N a  p o d w ó rk u  rozm aw iają  

ku ry .
•o— D laczego  ten  naśz n ow y  kogu t 

jest taki d u m n y  i n iep rzy stęp n y ?
- -  G d y ż  p o chodzi ze znakom itej 

rodziny!
— lak ie j?
— leg o  p ra p ra p ra p ra b a b k a  zn iosła  

ja jk o  K olum ba!

M ĄDRE D ZIECK O
Babcia śpiewa kołysankę. Po u p ły  

wie pół go d zin y  m ały  R om cio  odzy* 
w a się: .

- - Przestań  b ab c iu , h o  ją  n ie  m ogę 
usnąć

W  A M E R Y C E
M ały  Jack w  ciągu ty g o d n ia ' nie 

przychodzi d o  szko ły . W reszc ie  zja* 
w ia się.

— D laczego 
przychodziłeś?  - 
ciel.

— O to  św iadec tw o  o d  kidnape- 
ró w  — o d p o w ia d a  grzecznie chło* 
piec.

D Z IE C I
! Józio  i M an ia  ob serw u ją  w  ogro*
_ dzie  ślim aka, k tó ry  w  p ew nym  mo» 

m eńcie w y su w a  sw e ró żk i i zagłębia
je  w pulchnej ziemi.

P a trz , M a n iu / —  w oła chłop*
czyk — ślimak uziemia swoją antę* 
nę!

Z A R O B IŁA
Pierw sza; — Tak ci s ię  p odoba

J m ój now y  k a p e lu sz 7 Ta sam a zarobi* 
łam  na  niego.

D ruga : — T a k ,  a w  jak i sp o só b ?  
P ierw sza: — O d zw yczaiłam  m ego

m ęża o d  palen ia .

D O B R E  S E R C E
— M o ja  córeczka m a. b a rd zo  do* 

b re  serce. N ie  m oże patrzeć , jak  ja 
pracuję .

— C o  pan i m ó w i, to  pew nie jest 
pan i b ardzo  p om ocną  w  p racy ?

— C o  to , to  nie. A le , jak  m am  ja­
k ąś  robo tę , to  o n a  zaraz uc ieka  z do* 
m u,

Z G R Y Z O T A
1 — D laczego  ta k  źle wyglądacie.
1 ko leg o ?

— Z g ry zo ta , kolego*
— Takiego ro d z a ju ?
-  - E n isk ie g o , ko lego , żeńskiego.
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I N F O R M A T O R
TAK5EGG ŹRÓDŁA ZAKUPU

NA LATO NA LATO

przechowanie F U T R A  
oraz wykonuje wszelkie zamówienia 
i przefasonowania w/g najnowszych 

żurnali na rok 1939
M a g a z y n  i  p r a c o w n i a  f u t e r

A. WRÓBLA SS“’“ ‘k,,S

NIEDZIELA, 12 CZERWCA
Godz. 7.15 Pieśń „Pod Twoją obronę".

— 7-20 Koncert orkiestry kujawskiego pul* 
ku piechoty. — 8.00 Dziennik poranny. —- 
8.15 Gazetka rolnicza. — 8.35 Lw. „Lwów 
pozdrawia". — 8.40 Lw. „Sprawy własne 
bierzmy we własne ręce" — pogadanka J. 
Kapuścińskiego. — 8.55 Lw. „Poplony
zwiększają wydajność paszy" — poga­
danka roln. — inż. O. Duczyniińska. — 
9.05 Lw. Płyty. — 9.15 Trans, nabożeństwa 
z kościoła OO. Jezuitów vf Krakowie z o* 
kazji przywiezienia relikwi św. Andrzeja 
Boboli. — 11.45 Lw. Przegląd filmowy w 
oprać, mgr. B. Lewickiego. — 11.57 Sy* 
gnał czasu i hejnał. — 12.03 Poranek mu*

STANISŁAW CHĘĆ
Stale pogotoWe napra’

wszelkie

Łyczakowska 4
3236 . Telefon 113-55

ŁAŃCUT
centrum COP»u, sprzedam 
jednopiętrówkę, 800 sążni 
ogrodu bez przenośnej, — 
Potrzebna gotówka 13.000. 
Warchoła, Łańcut, poczta.

9709

MEBLE kompletne oraz poszczególne urzą 
dzenia pokojowe poleca solidne i tanio

Fr. Zieliński
PARCELE

Zimna*Woda po 200 sążni 
tanio sprzedam. Wiadomość 
Sapiehy 49, m. 1. 9711

M IE S Z K A N IA

S R Y M tF łiZ E Z lE glE N lE  
BSLS SŁO W Y  ZSB SW itp.

. wsfficŁyu, Ko»±3» „ .cb., ..KOGUTEK"
G Ą S E C K IE G O

lumutaEim « TOREBKACH

K A Ż D Y  W I E ,  Ż E  I
śuticc,;  mydto,
KOIMETYKI
A R T Y K U Ł Y  
GOSPODARCZE

najlepiej nabyć ue {-mit

W A1ZE OCZKO
HALICKA 1. RÓCRYNKU-

W  tej rubryce zamieszczamy 
wszelkie ogłoszenia miesz. 
kaniówe przy 3 razach do 10 

słów, 2 razy bezpłatnie-

ÓDNAJMĘ
zaraz pokój w ogrodach, 
Grochowska 5, telef. 283*84.

9714
POKOJ

umeblowany, pelnokomfor* 
towy wynajmą. Oglądać od 
11—1 i 4—7 Kochanowskic- 
go 29/1, m. 3._________ 9715

Za dobre świadectwo 
zegarek w nagroda

od firmy

L.HOZWflHZEWSKI
Lwów, Akademicka 2

6=CYLINDROWĄ 
limuzynę „C itroen" w do­
brym stanic sprzedam. Ja* 
błonowskich 5, garaż, godz. 
10—14. • 9708

BRZUCHOWICE 
Okazja, w illa drewniana, 
solidnie zbudowana, wolne 
lata, półkomfort, elektryka, 
blisko stacji, 2 razy po 3 
pokoje, kuchnia, weranda, 
słoneczne, ogród 2053 m. 
kw, sprzedam. Informacje: 
Bronisław Niewiadomski, 
Sambor, Zamiejska 125.

9712

WŁASNEGO WYROBU 
KOŁDRY —  MATERACE 
BIELIZNĘ POŚCIELOWĄ

poleca firma 2537

MARIAN MLEKO
Lwów, Koralnicka 6. — Tel. 237-72

Nigdy nie jest za późno
myśleć o zdrowiu, tym bardziej, jeżeli cier­
pisz na chorobę: NEREK. PĘCHERZA, WĄ­
TROBY, KAMIENI. ŻÓŁCIOWYCH. ZŁEJ 
PRZEMIANY MATERII, na bóle artretyczne.

B
ezy podagryczne. wzdęcie brzu­
cha, odbijanie się lub skłon­
ności do obstrukcji. — Pamię­
taj, że nigdy nie będzie za 
późno, o ile używać będziesz 
ziói moczopędnych „OIUROL" 
Gąseckiego, które zapobiegają 
nagromadzeniu się kwasu mo­
czowego i Innych szkodliwych dla zdrowia 

substancji, zatruwających organizm. —- 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziói „DIGROL“ 
Gąseckiego, a gdy przekonasz się o do­
datnich skutkach ich działania, zalecać bę­
dziesz swym znajomym. — Sposób użycia 
na opakowaniu. Oryginalne zioła „DIUROL“ 
Gąseckiego (z kogutkiem) sprzedają apteki 
I składy apteczne. 2603

zyczny. — 13.00 „O  wydaniu sejmowym
dzieł Mickiewicza" — szkic literacki. —
33.15 Muzyka obiadowa. — 15.00 Audycja-
dla wsi. — 16.30 Teatr Wyobraźni:
„Dzwon Zygmunta". — 17.00 Recital fo r­
tepianowy. — 17.30 Transmisja z życia. - -  
18.00 Koncert Małej Ork. P. R. — W  
przerwie: Chwila Biura Studiów. — 20.00 
Lw. Program na jutro. — 20.05 Lw. „Lwów* 
ska W arta", popularna audycja słowno* 
muzyczna poświęcona propagandzie spól* 
dziclczOści pt. „Społem do celu". — 20.35 
Lw. Wiadomości sportowe. — 20.40 Prze­
gląd polityczny. — 20.50 Dziennik wieczór* 
ny. — 21.00 Lw. „Ta*Joi“  N r. 12. „Tońko 
contra Trąbka" — wesoła audycja w opr. 
W. Budzyńskiego —  na wsz. rozgł. P. R. 
21.40 Lw. Wiadomości sportowe — n» 
wsz. rózg. P. R. — 21.41 Wiadomości 
sportowe zbiorowe. — 22.00 „W  letni w ie­
czór" - -  audycja muzyczna., -  25.00 O .
statnie wiadomości Dziennika wieczorne* 
go, Komunikat meteor.

AUDYCJE Z A G R A N IC Z N E :'
16.00 Florencja. „Nbrma" — Bellmicgo. 
19.30 Sztokholm. „Wiosną we Wiedniu"

— radiopotpourri.
20.00 Sztutgart. „Baron cygański" — J-

Straussa.
20.15 Radio Romania. „W o ln y Strzelec

— Webera.
21.00 Rzym. „Siberia" — Giordana.

DWA POKOJE 
z kuchnią, trzy  pokoje z 
kuchnią najnowszy komfort 
Snopkowska 45. 9717

1, 2 POKOJE
kuchnia, słoneczne, nowo­
czesny komfort, wśród o* 
grodów, Goldmana 10 a.

9718

ZIMNA WODA
pokój, kuchnia, letnisko 
stale. Wiadomość Reja 4, 
drzwi 3. 9719

3 i 5 KOMFORTOW YCH 
pokoi do wynajęcia, ul. Ka.
decka_ 8„______________9720

DWGPOKOJOWE 
nwwoczesny kom fort, do 
wynajęcia. Lisa Kuli 10 (bo­
czna Wólecka). 9603

GARSONIERA
pelnokomfor towa dowynaję- 
cia. Lisa Kuli 10. (boczna 
Wulecka). 9581

ŚW. ZOFII 46.
czteropokojowe mieszkanie 
komfortowe zaraz do wyna­
jęcia. Dozorca wskaże. 9507

S P R Z E D A Ż

W ZIMNEJ WODZIE 
w illa  murowana, piętrowa, 
5-cio pokojowa, z komfor* 
tern, taras. 1000 sążni ogro* 
du do sprzedania lub wy* 
najęcia. — Wiadomość tel. 
208-09. 971?

POSflO POSZUKUJĄ

N A  W Y J A Z D  !
PŁASZCZE KĄPIELOWE

DERKI — PLE5SY — KOCE
PODRÓŻNE

w ie lK i  w y b ó r ! p o le c a .

A. PIETRUSZEWSKI-
HALICKA 20 — tel. 213-33 “

FORTEPIANY, PIANINA

f
 pierwszorzędne, nowe 

oraz okazyjne, h b e h h b  

D o g o d n e  w a r u n k i .

N O W A C K I
L w ó w , P i łs u d s k ie g o  17Telefon 235-21

PORCELANĘ
S Z K Ł O

polec a  KRYSZTAŁY

„CERA M IK A 1*
pod kier. AL- ÓNYŚKO

LWÓW, ULICA H A L IC K A  S
W podwórcu (naprzeciw kaplicy Boimówi 
Ceny najniższa • ■ ■ Cony najniższo

M E B LE Jadalnie, sypialnie, 
gabinety, tapczany.

. _  _ kluby, fotele do 
spania, dekoracje wnętrz oraz wszelkie 
l?rzerpbki, firanki, portiery, story, poleca 
Wiedeńska wytwórnia stolarsko-tapicerska.

Jan O R T N E .R  .
Lwów, Sykstuska 41, — tel. 292-79 3

WYTWÓRNIA FORTEPIANÓW  
PIANIN, FISHARMONII

S z  R i e l s R i
Lwów, Ossolińskich 10

Tel. 287-23
Kupno i sprzedał instrumentów nowych 
i używanych, naprawa, najem po cenach 

n a j n iż s z y c h .  2543

, Do najlepszych na świetie
zaliczane są dziś

8. Sommerfeid
BYDGOSZCZ -  i jako najlepsze i JEDYNE 
z naszych fabrykatów zakupowane przez 
zagranicę, ja k : Anglię (Steinway & Sons 
Londyn). Amerykę, Francję. Holandię.

WYŁĄCZNY PRZEDSTAWICIEL:

ST. N O W A C K I
Lwów, PIŁSUDSKIEGO 17.

Ceny fabryczne. 3116 Dogodne warunki

Roman Gorgolawski
Handel towarów żelaznych

Lwów, ul. Sobieskiego 3. Iii. 239-70.
Poleca na sezon wiosenny w największym 
wyborze i n i s k i c h cenach : narzędzia
ogrodnicze i rolnicze, noże ogrodnicze 
i sekatory, naczynia kuchenne, nakrycia 
stołow a, umywalnie i łóżka, okucia 
budowlane, co pieców i kuchn. 
Specjalność: korrpie ne wy trawy kuchenne

Zamówienia i oferty z prowincji wykonuje 
się odwrotnie. " . 3226

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i  handlowe po 10 

groszy.

Rentschner
L E G IO N Ó W  3 7

MOTOCYKLE
angielskie Ariel, B. S A., 
Velocette. Modele 1938. 

Zwrot podatku 20% Najdo­
godniejsze warunki. Najwię­
kszy skład części zamien­
nych J akcesoryj. Dom Te­
chniczno - Hanolcwy Leon 
Leszczyński, Warszawa. Trę­
backa 10. Oddział: Łódź. 
Piotrkowska 175 3448

LODOWNiE
hermetyczne, kuchnie no­
woczesne najtaniej Meb-lak- 
Milwin Sykstuska 30. 9732

KAMIENICA
nowa, komfortowa.1 Czynsz 
6860 rocznie sprzedam. 
Wkład 35000 — gotówką. Uli­
ca Moktowskiego 4 (boczna 
Kulparkowskiej}. 9733

FORTEPIAN
znakomity płyta metalowa 
za 500 złotych sprzedam, 
Piłsudskiego 21, pierwsze 
piętro. - 9734

NAJPIĘKNIEJSZE 
firanki, kapy, brokaty. Ce* 
ny fabryczne. — Freilich, 
Sykstuska 21. 3206

„SŁOWO POLSKIE“ 
dodatek- ilustrowany oprą, 
wny za rok 1926— 1930 sprze­
dam. Wiadomość w Admi­
nistracji pod „Kom plet".

9731

M 3 O T

P ły n n o  
pasto do zebó*
BEZ KREPY ~

PRYZMATY
taśm y miernicze poleca f-a
KOPERMICKI l SYN
Lwów, H e t m a ń s k a  12
tel.234-24. P K . 0 . 143.590

SZEKALSKA
Lwów, ul. Halicka 12. Tanio 
po leca: suknie, bluzki, spó­
dnice, szlafroczki, reformy, 
pończochy, gorsety, napier­
śniki. kołnierze, szaliczki, 
fartuszki szkolne, gospod., 
biurowe, bieliznę i tp ." 3403

FOSTEPiflNY, PiCNiNfl
gwarantowane

upuje. mienia

K A N A K  
Piłsudskiego 21* I, p. 3322

Ogłoszenia w tej rubryte za> 
micszczamy po 3 grosze za 

słowo.

MĘŻCZYZNA 
zdrów, silny, m łody, poszu­
kuje jakiegokolwiek zajęcia 
ża niskim wynagrodzeniem. 
Łask, zgłoszenia do „Dzień, 
nika" pod „Bezrobotny".

9729

ZDROJOWISKA

INŻYNIER
mierniczy oferuje na lipiec 
wykonanie prac pomiarowych 
w zamian za wakacyjny p o -_ 
byt rodziny jego w zdrowej 
lesistej okolicy z ewent. do­
płatą. Zgłoszenia administra­
cja „J , A“ . 9735

R Ó Ż N E

FORTEPIAN
krótki, krzyżowy — tanio 
sprzedam. — Chorążczyzny 
lla ,  drugie podwórze nr. 15.

9728

s. O. s.
Czystość zbankrutuje, —- 
Lwów nie urguje. — Sufity, 
posadzki zaniedbuje. — 
D zwoń' 259*17. 616

STARA GARDEROBĘ 
męską zamieniamy na naj* 
modniejsze materiały biel* 
skie, telefon .270*25. 9705

A  O  A  Z im o r o w ic ia  17
Z l L  ■" JL &. telefon 260-62 = =

poleca i wykonuje najelegantsze JĆQ&r  
O B U W IE  wszelkiego rodzaju

ŁOZKA METALOWE
łóżeczka dziecinne w wielkim wyborze, tapczany nowo­
czesne, otomany, kanapki, fotele, garnitury salonowe, 
wkłady do-łóżek, materace włosienne i z trawy morskiej 
oraz meble wszelkiego rodzaju po cenach przystępnych 
i na dogodnych warunkach poleca

Fabryczny skład mebli STEIL. i Ska 
3329 ul. Kazimierza W ielkiego 28, tel. 264-13

O T
NÓfi PACHWIN i  t ,  p, uniknie się pewnie 
HWMUł przez użycie specjalnego, niezawodnego 
i nieszkodliwego patent. P U D R U  „ C  S  A  V  E ‘‘ 
2855 Próbny pakiet 50 gr.

P e r fu m e r ia  S. FEDERA
Lwów, UL. SYKSTUSKA 7 

F I L I E :  K o p e r n i k a 1 5 a  i H a l i c k a  16

DOM SZTUKI Lwów, ul. Fredry 1 
(A. W I Ś N I E W S K I )  T e le fo n  264-78 —  
OKAZJE: MEBLE NOWOCZESNE i ANTYCZNE
TAPCZANY, DYWANY PERSKIE, OBRAZY. -  Projektowanie 
wnętrz. — Własna pracoflnia stolarska i tapicerska. — 
K U P N O  -  5 P R Z*E D A Z -  Z A M I A N A
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SZCZOTECZKI 0 0  ZĘBÓW
oraz wszelkie towary toaletowe w wielkim  wyborze poleca

S P R Z E D A Ż

M IE S Z K A N IA
W tej rubryce ramieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10 

groszy.

„3ARWA"
Ska z o. o. LUDWIK HOSZOWSKI

Lwów, Akademicka 3. 'tel. 205-69

W  tej rubryce zamieszczamy 
wszelkie ogłoszenia tniesz> 
feaniowe przy 3 razach do 10 

6łów, 2 razy bezpłatnie.

I
f 0 T 0 ’ # H I T 0 S H ! S S S S ^ ^ , « “ ć : ' U : 2 a

„ F O T O - E L E R T R O R  A B E L "
L W Ó W ,  K O P E K N I K A  IO ,  T E L  2 1 4 - 2 t  3443

Wielki wybór nowych i oka zy jnych  aa a ra tów  fo to g ra f czhycli.
N ajtańsze ź ró d ło  w  Polsce;

W  rubryce tej zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10 

grosay.
KOMFORTOWY 

ładny umeblowany (bez) po­
kój do wynajęcia solidnemu 
panu. Oglądać godz. 3—4. 
Karpińskiego 9, in. 6. 9672

KURKOWA 55
4 pokoje słoneczne kom­
fortowe do wynajęcia 9679

FRIEDRICHÓW,8..
4 pokoje komfortowe, słone­
czne, do wynajęcia , 9680

DO WYNAJĘCIA 
w willi wśród ogrodów 1 lub 
2 pokoje umeblowane, oso­
bne wejście, światło, usługa.7 
Klucz od bramy. — Zadwó- 
rzańska 74. 9681

3 POKOJE
z'Tuchnią "7 fó  ntówe~ w “ par-' 
terze z pełnym komfortem 
do wynajęcia Piekarska 12.

9700
DUŻY

lokal biurowy, pok'ój ume­
blowany. Plac Bernardyński 
14.— do wynajęcia. 9702

• PRZEPROWADZKI 
przenoszeń a od 10 złotych 
wykonuje Kostyrka. — ulica. 
Bajki 37, tel. 119-89. 9704

ŚW. ZOFII 32A 
4 1 5 pokojowe z kuchnią.

pełnokomfortowe, n is k i 
czynsz przedwojenny. Baj­
k i 35, 2 i 4 pokojowe z ku­
chnią pełnokomfortowe mie­
szkania bez podatku loka­
torskiego. od zaraz do wy­
najęcia, po oglądnięciu te­
lefon 219-76, od 5 -7 . 9730

MIKOŁAJA 20 
(róg Zybljfcjęwicza) pokój 
duży, jasny, front, przed­
pokój. nieumeblówany, ea 
lektryka, woda, rządowcom 
—. biuro, pracownię' zaraz 
Wynąjmie Gospodarz. 9726

KUPIĘ
dobre radio, sprzedam wie­
deńską przedwojenną ja> 
dalnię. Telefon 205*5-1, po­
południu. ' 9710 :

O B R A Z Y
oryginały malarzy polskich, 
najtaniej, dogodne warunki,

Salon Obrazów
M alarzy Polskich 

Lwów, PlfcSUBSKIEGO 11
telefon 265-86 3235

P R Y W . D O K S Z T A Ł C A J Ą C E  K U R S Y
„ W I E D Z A "

w  K R A K O W IE , U L . P I  E  R  A  C  K  i  E G  Ó  1 4  
przyjm ują WPISY na nowy rok szkolny 1938/39.

Kursy przygotowują na lekcjach zbiorowych w-Krakówie oraz 
w drodze korespondencji, za pomocą zupełnie nowoopraco- 
wanycn skryptów, programów i miesięcznych tematów do:

1) egzaminu, dojrzałości gimnazjum starego typu (ostatni
rók' przygotowania), 3447

2) egzaminu ukończenia gimnazjum ogólnokształcącego,
3) _z zakresu I. i .11.. klasy, girpn.. nowego ustroju,
4) egzaminu z 7-miu klas szkoiy powszechnej

Uwaga: Uczniowie kursów korespondencyjnych otrzymują 
co miesiąc, oprócz całkowitego materiału naukowego, te­
maty z 6-ciu głównych przedmiotów do opracowania. Nadto 
obowiązkowe egzaminy badają 3 razy w ciągu roku szkol­
nego postępy uczniów. Wykładają tylko wybitne siły fachowe.

Ogłoszenie przetargowe
W dniu 25 czerwca 1938 roku o godzinie 10-ej odbędzie się przetarg nieograniczony pisemny (ustny) na dostawę różnych artykułów żywnościo­wych dla potrzeb więzienia we Lwowie.Informacji w sprawie przetargu i dostawy udziela codziennie od godziny 10-ej do 12-ej Przewodni­czący Komisji-Naczelnik Więzienia.

w/z NaezeiniKa Więzienia 
A . K a s p rz y k

3450 Podkomisarz S. W.

P O M O C  L E K A R S K A

D r. Z O F I A  W E P P E R
K o s m a ty R a ,  c h o r .  s K ć r n e  i  w e n s r .  3Ż02 

JANOWSKA 2 6 , tel.225-19 -  przyjmuje od 1 2 -1  i 3 -4

Obwieszczenie o licytacji
2, Urząd Skarbowy, we Lwówie, ul. Ru< 

towskiego 1. 15, II. p. poda je do publiczne, 
wiadomości, że dnia 14 czerwca o godz. 14 
w lokalu zobowiązanego we Lwowie, ulica 
Batorego 26 oraz w magazynie 5 Urzędu 
Skarbowego przy" pl. Bandurskiegó 1 celem 
uregulowania należności Skarbu Państwa 
(podatku przemysłowego , za 1954) Zofii

Za Naczelnika Urzędu: ",
3451 Kierownik działu egzek.

OGŁOSZENIE
Urząd Wojewódzki Lwowski ogłasza

P r z e t a r g  p u b l i c z n y
na wykonanie robót malarskich i lakicritczych w budynku Iżby ’ $kas£oWef'bisy 

ul. Szpitalnej we Lwowie. ,
Przetarg powyższy odbędzie się dnia 18 1 ‘Szczegółowe wariinki przetargu są ogłe, 

czerwca 1938 r. o godz. lOatei w Urzędzie 1 szone na tablicy urzędowej Urzędu Woj;, 
Wojewódzkim Lwowskim (Oddział Budo- I wódzkiego tudzież Zarządu Miejskiego 
wlany). i we Lwowie.

We Lwowie, dnia 9 czerwca 1938 r.
Z a W o je w o d ę ;, - 
Inż. B. .Welcśer mp, ’

■ 1 Kierownik Oddziału 5452'’

Koth i Sliesigęr Dory odbędzie się sp-< 
dąż w drodie.'licytacji urządzenia sklepi 
wego :ora? 56 kapeluszy damskich osza<L 
wanych na kwotę ogólną zl. 600.

Wystawione na sprzedaż ruchomości a,, 
żna oglądać w dniu licytacji od godzić 
13 dó godziny 14 przed Ucytącją;

OGŁOSZENIE
rząd Wojewódzki Lwowski

P r z e t a r g  p u b l i c z n y
na wykonanie instalacji centralnego ogrze 
wei w budynku Izby Skarbowej - wie Lwo wie 

cha.
Przetarg powyższy odbędzie się dnia 18 | 

czerwca 1953 r. w Urzędzie Wojewódzkim ’ sz 
Lwowskim (Oddział Budowlany) o godz. I w, 
12,tej. we

We Lwowie, dnia 8 czerwca 1938 r.

_ instalacji wodecsągow^Hołpływa. 
przy: ul., Łyćżakewskiej i pl. św. Dy.

warunki przetargu < 
ędowej Urzęd>_ .. 

Zarządu Miejskie®
j tablicy urzędowej < Urzędu Woje,

Z a  W o j e w o d ę ,
' inż, B. Welczer mp..
• Kierownik Oddziału’ ; ; 4455

OGŁOSZENIE
Urząd Wojewódzki Lwowski ogłasza

P r z e t a r g  p u b l i c z n y
Lwowie przy ul. 'Sspiaca wykonanie remontu wind ' budynku Izby Skarbowej 

talnej.
Przetarg powyższy odbędzie się dnia 17 

tzerwgą 195S r. w Urzędzie Wojewódzkim 
Lwowskim (Oddział Budowlany), o .godz. 
lliśtej.

We Lwowie, dnia 9 czerwca 1938 r.
Za W o je w o d ę  : 
L ii .  B. Welczer tnp. 
Kierownik Oddziału

OGŁOSZENIE
Ufząd Wojewódzki Lwowski ogłasza

P r z e t a r g  p u b l i c z n y

Szczegółowe warunki przetargu są ogłoś 
| szone na tablicy urzędowej Urzędu Woje. 
, wódzkiego tudzież Zarządu. Miejskiego 
I we Lwowie.

Przetarg powyższy odbędzie się dnia 18 l Szczegółowe, warunki przetargu są oglo„ 
czerwca 1938 r, o godz. ll»tej w Urzędzie szone na tablicy urzędowej • Urzędu Woje- 
Wojewódzkim Lwowskim (Oddział Budo- I. wódzkiego tudzież Zarządu Miejskiego 
wlany). . we-Lwowie.

We Lwowie, dnia 9 czerwca 1938 r.
Z a  W o j  ę w o d  ę i 
Inż. B. Welczer mp.
Kierownik Oddziału 5457

OGŁOSZENIE
Urząd Wojewódzki Lwowski ogłasza

P r z e t a r g  p u b l i c z n y  «
1 roboty remontowe i budowlane w budynkach Izby .Skarbowej we Lwowie.

Przetarg powyższy odbędzie się dnia 17 I 
czerwca 1958 r. w Urzędzie Wojewódzkim I 
Lwowskim (Oddział Budowlany) o godz. • 
lfctej.

We Lwowie, dnia 9 czerwca 1938 r

Szczegółowe warunki przetargu są oglo, 
szone ną. tablicy urzędowej Urzędu Woje 
wódzkiego tudzież Zarządu Miejskiej,

Z a  W o je w o d ę :  
Inż. B. Welczer mp. 
Kierownik Oddziału

. OGŁOSZENIE
Urząd Wojewódzki Lwowski ogłasza

P r z e t a r g  p u b l i c z n y
na wykonanie robót brukarskich w , podwórzu Izby Skarbowej we Lwowie przy 

pl. św. Ducha.
Przetarg powyższy odbędzie się dnia 17 I Szczegółowe warunki przetargu są Ogłe, 

czerwca 1938 r. w Urzędzie Wojewódzkim 1 szone. na tablicy urzędowej Urzędu Woił, 
Lwowskim (Oddział Budowlany) o godz. 1 wódzkiego tudzież Zarządu Miejskiej’ 
12«tej. 1 we Lwowie.

We Lwowie,- dnia 9 czerwca 1958 r.
Z a  W o j e w o d ę ,
Inż. B. Welczer mp.
Kierownik Oddziału 3453

Ogłoszenia w tekście. Na pisrws. tj stron - zl. 0-90 V 
żCala. strona od 2—5 zl.. 1.100. Cala strci.e • d 6-tej zl. 65C.

N ekrologi: zl 0-50 za mm.’ jednoszpalt - ( .g ło rz e n iu  
Podstawą obliczenia jest 1 mm.' w jednym Izmie; strona 

o treśc i baudlówej, CEcfclste

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń
tekście co 2— i  sti Zl. L‘7Q. W tekście oo 6-tej co końca działu ledakcyjnego zL 0-50. Cala pierwsza strona Zł. 1.100

- Ogłoszenia za tekstem.- Ogłoszenia zwyczajne zl. 0*18. Cala strona zl. 450. Ogłoszenia wśród drobnych zł. OlS- ; 
lo t n e '  Cglcsrf nie próbne za wyraz zl.0'C5. handlowe po zl. OTÓ dla poszukujących pracy zl.0-03, matrym. zl. 0-15 
tekście me 4 lan y  za tekstem 6 lamów. -  K o m u n ika ty  n o ta tk i, w zm ianki k ro n ik a rs k ie , a rty ku ły  

I i ’50 za ri m. (strona a-ro łanowa). — Ogłoszenia tabelaryczne.! fantazyjne o 50"/., drożej.
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adm inistrac ji 274-44. — KAN TOR OGŁOSZEŃ i PREN UM ERAT ul. Z IM O RO W ICZA  15, telefon 240-42. — K onto P. K. O. 50S.250
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